
H r ,  4 6 0  Rok XII. Lwów 3 października 1907. Wygania popołudniowe
Ceny ogłoszeń?

O głoszen ia  (inseraty' za 1 *»«ra*
petitowy lub jego miejsce 2C  nai. 
Nad f tn *  zł wiersz Kwitowy iu* 
jego miejsce 8 0  halerzy. 
N ek ro log ia  za wiersz petit. 6C haL 
D on iesien ia  o ślubach, zaiączjm adi 
i t p  wiadomości po 1 Kor zaw iers— 
D robne o g ło szen ia  za wyraz 6 h. 
najmniej 6 0  halerzy. W yrazj grub­
sze m pismem liczą się podwójme- 

Ceny oddzielnych  num erów : 
Nr. popołudn. 6  h. z przesyłką tć  tC 
Nr. poranny 4  h. z przesyłka 6  h.' 
Drobnych rękopisów nie zwraca się

Rękopisy i listy w sprawach redaKcyjnycb należy adresować do: led akcyi S ło w a  P o isa ie g c  we Lwowie. — Listy w sprawach przedpłaty i o d b i o r u  pism a, o g ło sz e n ia  : reklaniacye 
uprasza się nadsyłać pod adresem: A dm inisiracya S ło w a  P o lsk ieg o  we Lwowie — Adres dia telegramów. S ło w o  Lwów. — Nr. teleioni edakcy. . 4L  Aamimstracyi iw .

W ydawca: in żyn ier W ACŁAW  AAOŁglil. 
g a a u a w  a h b w  —

Ceny prenum eraty.
We L w ow ie: m iesięcznie 2 Kor., 
za „odzien_-ą d w u k r o tn ą  dostawą 
do domu dopłaca się 6 0  halerzy.

1 przesyłką poezl w kraju 
i monarchii:

miesiąc*,, 2  K 5 0  u. I z 2 + r o t . 3 K . - Ł  
uwarta . 7  k. 5 Q  h. wysyłką 9  k. — h. 
roczn ie  3 0  K. — h. J P° “ 3 6  K.  —  h.  
u- N iem czech : m iesięcznie 4 Kor. 
V mnych państwach Związku po­
cztow ego m i e s ię c z n ie  5 Koron. 
Zmiana adresu pocztow ego 4 0  hal. 
Redakcyc, łdm in stracya, Drukarnia 
Lwów, ulica Chorązezyzny 17— 19.
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Zaw iadcm ien ie od R fd a k c ji .

Henryk Sienkiewicz
pracuje o b e c n ie  nad n o w ą  p o w ie śc ią ,  

k tó ra  druK ow aną b ęd s ie

przed iim em i pism am i

w  „ S ł o w i e  f f b ł s f i i e m " .
P od  k on iec  roku z e s z łe g o  zn ak om ity  tw ó rca  

pisat do red ak tora  n a sz e g o  p ism a ; „W z a sa a z ic  zg a ­
dzam  s ię  na W aszą  p ro p o zy cy ę , czy li, t e  p ierw szą  
rzecz , jaką b ęd ę  m ia ł, d la W as p r z e z n a c z ę 44. O d t e ­
g o  czasu  iaea  p o w ie śc i ty le  dojrzała , ż e  S ie n k ie w ic z  
p rzystąp ił d o  pracy. A by z n a leźć  d la n iej p o trzeb n y  
sp ok ój, w y jeżd ża  na jak iś  czas za g ra n icę , na  p o łu ­
d n ie  F rancyi.

B a d z ie  to p o ie ie ść  w sp ó łc ze sn a  
n a  tle  d z is ie js z y c h  s to s u n k ó ic  
iv P olsce.

W k ró tce  b ęd z iem y  m cg li p o d z ie lić  s ię  z c zy ­
t e l n ia m i  b liż szem i w ia d o m o śc ia m i co  do  tytum  p o ­
w ie śc i i term in u  ro zp o częc ia  druku.

Naród czy grupy społeczne.
W jednern z pism lw ow skich zna jdow ał się n ieda­

w no  a rtykuł,  za ty tu łow an i  „ n a ró d  a in teresy  p o szcze ­
gólnych g r u p 11, w k tó ry m  a u to r  p rz ep ro w ad za ł  tezę, że 
in teres n a ro d o w y  nie jest niczem innerr,  jak w y p a d k o ­
w ą  in te resów  poszczegó lnych  grup  spo iecznycn ,  zaś  
„poli tyka n a ro a o w a  po leg a  na tern, by te  ró żn o ro d n e  
in teresy żyły ze s o b ą  w harm oniii  i w uczuciu w zaje­
mnej ze s o b ą  lojalności*.

T ak ie  m echaniczne po jm ow anie  n a rodu  nie jest 
w łasnością  ty lko  a u to ra  o w e g o  artykułu; jes t o n o  na 
dnie p rzek o n ań  i dz ia łań  w iększości naszych  s tronnic tw , 
op iera jącycn  sw ą  po li tykę  na in teresach k lasowych .

W tem  pojm ow aniu  n aród  zginął. Z osta ły  ty lko 
grupy  spo łeczne  z o d rebnymi, często  sprzecznym i in te­

resam i,  a  jedy ną  t ro sk ą  po li tyków  m a  być  len hartno-  
zow anie , a  w ięc n iedopuszczanie ,  aby, z jednej s t rony ,  
pew na g ru p a  w ybijała  s ię  nad  inne, z drugie;, aby  jakaś 
g rup a  u tonęła  w innych.

N a  dziejach us i łow ań sejmowej reform y w yborcze j 
to  p o jm ow an ie  na rodu  i jeg o  in teresów  siine wycisnęiO 
piętno. Z ie m iań s tw o  b ro n i  się rękam i i nogam i,  aby  
nie u tonąć  w p o w szee n n em  g łosow an iu ,  aby  nie strac ić  
wpływu politycznego , do  k tó re g o  z różnych ty tu ló  w r o ­
ści sob ie  p raw o . M iasta  odżegn u ją  się p rzec iw k o  zma- 
ioryzow aniu  ich p rzez  wieś, tej znów  oDrońcy d o m ag a -  
,ą Się p rzyznan ia  jej w pływ u w stosunku  do siły licze­
bnej. W ysuw ają  się r a d t o  now e grupy i do m ag a ją  się 
o d ręb n eg o  p rzeds taw ic ie ls tw a  sw ych  in teresów , a więc 
przem ysłow cy ,  rękodzie ln icy , Kupcy, żydzi.  A w szystko  
w imię o w e g o  rz e k o m e g o  in teresu  n a ro d o w eg o ,  pole-' 
g a jąc eg o  na ha rm on izo w an iu  in teresów  poszczegó lnych  
grup.

N atura in .e ,  że z teg o  punktu  widzenia , gdy w 
n a rudz ie  nie widzi się nic więcej, jak grupy  spo łeczne  
z ich od rębnym i in teresam i, w szyscy  m aią r a c y ę , g ó rą  
musi s tan ąć  racya  w danej chwili najsilniejszego, k tóry  
p o tem , w edle  sw ych  in te resów , „ h a rm o n iz o w a ć 44 będzie  
innych.

T ak  harm onizow ali  d o tąd  naród  s tańczycy  o  z ie­
mian oparc i ,  tak  h a rm on izo w ać  p rag n ą  w najbliższej 
przyszłości ludow cy, a jeszcze w  dalszej socyaliści ,  k tó ­
rzy uznają ty lko  iedną w a rs tw ę  —  p ro le ta ry a t ,  inne 
zaś  „burżuazy jne"  skazu ją  na w ym arcie .

Jeżeli z a ś  w danej chwili żadna  g rup a  nie m a  d o ­
statecznej siły, aby inne „ z h a rm o n iz o w a ć -1, to  pozosta je  
w szystko  po  s ta rem u, a  w najlepszym  razie . . .  pro jek t 
W ydziału kra jow ego ,

C o w ię c e j ' i  co gorzej,  po d o b n e  p o jm ow an ie  n a ­
rodu  przenosi się także  na  jego  s tosunek  do  innych n a ­
ro do w o śc i ,  w danym  w y padku  do  Rusinów.

Rusinów się za  o d rę b n ą  n a ro d o w o ść  uznać nie 
chce i nie  uznaje , choć  złożyli oni d ow ody , choćby  
przy os ta tn ich  w y b orach  p a r lam en tarnych ,  że  chcą być 
i są  czem ś innem, niż P o lacy .

Ale w z ap a t ryw an iach  wielu po li tyków  naszych i 
s t ronnic tw  Rusinów niema; są  ty lko  grupy  społeczne .

Kiedy więc wyłonił się p io jek t  ka tas tru  n a ro d o w e ­
go , ze s tro ny  ow ych  poli tyków  i s t ionn ic tw  pow sta ł  
k rzyk  i a i a r m : sam ob ó js tw o  n a r o d o w e ! om al nie —  
z d rad a  n a r o d o w a !

Konstruuje  s ię  n a tom ias t  p ro jek ty  o rdynacyi w y­

borczej ,  w  k tórycn  „ in te res  n a r o a o w y 14 ra tu je  się p rzei 
uprzyw ilejow anie pew nych grup spoiecznych, więcej nii 
inne, polskich. 1 argum en tu je  się p r z y t e m : narodow i ru ­
skiemu nie m ęż n a  przecież d ać  ty lko  2 8  p o s ł ó w ; al« 
g r upom  społecznym , w  k tórycn Rusini przew aża ją ,  tylu 
posłów  przyznać  można.

A rgum ent naiwny Rusini ocenia ją  re fo rm ę  w y b o r ­
czą  z punktu  widzenia sw eg o  inleresu n a ro d o w eg o .  Czy 
ogran iczen ie  ich żądań  co do  liczby posłów  w Sejmie 
nastąpi p rzez w p row adzen ie  przedstawicieli g rup  s p o ­
łecznych, w których oni nie m ają  p rzew agi,  czy przez 
k a ta s te r  n a rodow y, nie zmieni to  ich s tanow iska  naro ­
d ow eg o  w Sejmie, nie p rzes tan ą  krzyczeć  na „ k rz y w d ę 44- 
Ty lko ,  że  do  owej „k rzy w d y "  narodow ej d o aa je  sie 
jeszcze „k rzyw dę"  społeczną.

Nie m o ż r a  narodow i w yrządzić  większej krzywdy, 
os łab ić  go  bardziej w rozwoju  w ew nętrznym  i w walce 
z nieprzyjaznem i silami zew nętrznem i, jak zatom izow ać 
g o  na cząstki, na luźne g ru py  społeczne , zw iązane  tyl­
ko  w alką  o swe Klasowe i z aw o d o w e  interesy. G rupa  
spo łeczna  sw oje znaczenie  w na rodz ie  i wpływ zawdzię  
czać pow inna ty lko swej p racy w ewnętrznej,  ty lko  sumie 
sw eg o  przyczyniania  się do  og ó ln eg o  d o b ra  n a ro d o w e ­
go, doDra całości.  O gran iczan ie  zaś  tego  w pływ u za 
ró w n o  jak zabezpieczanie  g o  za  p o m o cą  ustaw  d o p ro ­
w adzać  musi naród  do  rozkładu i zgnilizny. G ru p a  sz tu ­
cznie w sw ych interesach za b e z p ;eczona, p o p aść  mus< 
w kwietyzm , me po trzebując  rozw ijać  energii,  aby na 
sw em  s tanow isku  się utrzymać. G iu p a  zaś, p izez  odsu  
męcie od  innych w swej działalności ogran iczona ,  z a ­
t r aca  poczucie n a ro d o w e g o  interesu i narodow ej so li­
darności.

O ch ro n a  interesu n a ro d o w e g o  przez rozb ija ­
nie narodu ,  przez  tw orzen ie  uprzyw ilejow anych w ró ­
żnym s to pn iu  g ru p  społecznych, nie jes t ochroną; ale  z a ­
bó js tw em . Bronić  się przed n a ro d em  innym, rujnując 
własny, to  nie jest po li tyka  n a ro d o w a .  D ro g a  jest wręcz 
odw ro tna .  K onsolidacya w łasnego  spo łeczeńs tw a ,  s to p ie ­
nie in teresów  poszczególnych  grup w iednym najwyż 
szy m  interesie n a ro d o w y m , pozostaw ien ie  każdej grupie 
takiego wpływu, jaKi sw ą  p ia c ą  sob ie  zdobędz ie ,  s tw o ­
rzenie w ew nętrznego  źród ła  narodow ej en e rgii, to  najle­
psza  o b ro n a  przed obcvm i.

Ż e  nie p o trz eb a  uciekać się do  p izyw ile jów  k la ­
sow ych ,  aby  każdej narod ow ośc i  zabezpieczyć  wpływ 
polityczny naieżny jej na  m ocy  Kultury, da ła  p rzykład  
oruyr .acya w yb orcza  d o  par lam en tu .  P rzy  rozdz ia le  m a n ­
d a tó w  na n a ro dy  ro zs trzygnę ła  siła  kulturalna i podat-

Nieznany list Wincentego Pola.
Z e szczupłej ś puścizny rękopiśm iennej po  Wincen­

tym  S m agłow sk im , znanym  funda to rze  biblioteki miej- 
skiei w  S tan is ław ow ie ,  o g łaszam  szczęśliwie doch ow any  
list W incentego  P o la ,  p isany  przed pięćdziesięciu sześciu 
la ty  do  S m ag łow sk ieg o .  Z  tych pożółkłych dziś ze s t a ­
rości ka r tek ,  k tórych  g łów ną  treśc ią  jest podz iękow an ie  
za  naaes lany  kalendarz na ro k  1851 p. n. „L iw oczanin" , 
wieje sm utek, przez ie ra  zw ątp ień .e  w życzliwość ludzką, 
usposob ien ie  niewesołe ,  m im o  sprzy ja jące  na  po zó r  w a ­
runki życia w  jakich się śp iew ak  „P ieśn i Jan u sz a"  znaj- 
do w ał  w ow ym  czasie. A u to rem  kalendarza  byl S m a-  
głowski, znany zapew ne  poecie z  roku  1848  na bruku 
lw ow skim , p iew ca w eso łych  „K rak ow iak ów  po iaoac y j-  
n ych " ,  jecen  z uczes tn ików  d e p u ta c j i  adresow ej do  Wie­
dnia, usiłujący w sw ych d robnych  i ciężkim języki im 
pisanych ry m o tw o rach ,  n aś lad o w ać  P o la .

P o e ta  za jm ow ał w tym  czasie  p o sad ę  p ro ,cso ra  
geografii fizycznej na wszechnicy Jag ie llońsk ie j ,  lecz 
ooo k  ho łdów  i uznania ,  d oznaw ał i wicie p rzy k ro śc i  
od  n iechętnych mu o só b .  M am  tu na myśli znany w spó ł­
czesny pam fle t  „Listy o  K^aKowie", k tó rego  au to r ,  p o ­
czątkujący, m iody  publicysta  W aleryan KalinKa, o s t ro  
w ystępuje  przeciw ów czesnem u profesorow i geografii ,  
zap rzeczając  mu naukow ej p o w a g i , obdz-era jąc  3 sza t  
uczonosci.  S tąd  te gorzkie  s łow a i n arzekar i ;  w liśc.e 
p o e ty  na n iespraw iedliw ość  „w łasnych ro d a k ó v r‘

K alendarz  przes łany  Polow i nie zasiug iw ał m oże  
na  tak ie  pochw ały , żeby  aż —  jak P »  pisze —  „ p o ­
żytkiem byl dla  n a ro d u " ,  na chlubę jednam książki p rzy ­
znać  należy, że zaw iera ł b o g a ty  zb iór  pa .sk ich  n rzypo- 
wieści gospodarsKich i przysłów-, umiejętnie w y s ia n y c h  
z bogate j  skarbnicy  ludowej a częs tok roć  urobionych 
przez" sarnego  au to ra .  K alendarz  o tro c h ę  dziw acznym  
ty tu ie  „Liwoczanin, ka lendarz  ro ln iczo gospo darsk i ,  jako  
1 :o  części jednej P o d g ó rz a  naszego , od  gó ry  L iwocza 
nam odsianiaiący, na ro k  pańsk i 1 8 5 1 “ należy dziś do 

■ rzadkości bibliograficznych.

List P o la ,  pisany na cienkim pap ie rze  listowym , 
fo rm a tu  czw órki o  pełnych cz te rech  s tron icach  ro z c ią ­
g łego  p ism a, jes t  już m o cn o  zniszczony, sp łow iały  i 
w zgięciach p rzedar ty .  A by ocalić  tę  pam ią tk ę  p o  p o e ­
cie, przepisuję  g o  poniżej z  ca łą  w ierością  treści i 
pisowni.

Stanisławów. JUSTYN SOKULSKI.

S zan ow n y  P an ie  W incen ty !
Ż eś  o  mnie pam ięta ł ,  p rzy  w ydaniu  T w e g o  Liwo- 

czanina, i ześ  mnie nim o b es łać  raczył, b a rdzo  Ci za to  
w dzięczen jes tem , b o  tak  dalece  odw ykiem  od  ludzkiej 
życzliwości, że  mi teg o  rodzaju  jałmużna, ‘ s ta je  się 
p raw dziw em  d o b roazic istwein  dla se rca  ! T ru dn o ,  od m ie ­
nić się nie m o gę ,  choc  sję w szy s tk o  d o ko ta  mnie zm ie­
niło. Czasy nie daw ne ,  a  w szy s tko  cuaze  —  o  tyle 
ty łk om  skorzysta ł ,  żem  się nauczył milczeć.

Liwoczanin  T wój jes t w ręku  wszystkich i to  iest 
p o k a rm ,  co  się w po ży tek  N a ro d u  obró c i  —  bardzo  
Ci te g o  winszuję i Tob ie ,  że  tak a  k s iąż k a  wyszłći na 
świat ,  a  sob ie ,  że  p rzed  span iem  do  niej zamzyć m o ­
g ę  —  m am  ją przy  łóżku o b o k  książki do  nab *żen- 
stwa, a żyjąc w czasach, gdz  e tyle chw astów  posiano  
w Polsce ,  b łogos ław ię  nim usnę  zaw sze  mężow i d o b re ­
g o  posiew u w G iczyżnie  1

Ale co  pędzie  na bez r o k ?  Rozumiem ja to  b a r ­
d zo  dobrze ,  że  nie co rok  taka  Kolenda nas sp o tk ać
m o ż e — bo  na ta k ą  kolendę, trzeba  było  zbierać  kwiaty , 
w miłości i cierpliwie, przez cale życie na Ojczystej ni­
wie —  więc nie bez  ob aw y  zapy tu ję ,  co  b ęd z 'e  na
bez  r o k ?  i k tóż  to  zakolenduje nam  tak  ta k  wzdzię-
cznie ?

P o lon ia  spo tyka jąc  s .ę z tak im  ka lendarzem , p o ­
czyna praw ie  wierzyć w to , że N iebo  B oże zseła  la to  
i serdeczniej niż kiedy w ola  „przyjdź K ró les tw o  
T w o j e !"

Więc raz  jeszcze aziąkuję i za  p rz e s ia rą  mi książ­
kę  i za  przypisek  w niej do mnie w y s to so w an y  —  lecz 
k iedym  się  już rozpisał,  kochany D ró ż b o ,  zapytu ję  Cię 
z acó żeś  m n ię  d rasną ł  boleśnie  w ty m  przypisku, kiedy

życzliwa chęć k ie row a ła  T o b ą ,  gdyś  mi raczył przes łać  
książkę  T w o j ą ?  —  M ów isz :

„S kow ronek  — nie myli z  stużhą 
A Słowik g d z ie ? !  —  H ajn !  u d w o r a 14...

Zaszczytnie  iest, być  od  Ciebie n azw anym  s łow i­
kiem, kiedy siebie nazyw asz  sk o w ron k iem  —  ale  nie 
z tym zw ro tem  p izy  k o ń c u !  Cóż r o b i ć ?  W iem  ja  o  tem, 
że darem nie  żytem, prawdziwie] by by ło  jednak , gdybyś  
pył powiedzia ł —  ze  słow ik  nie u d w o ra ,  a le  na  d w o ­
rz e !  i to  d o  tego  bez  g n iazd a !  N ie  s ąd ź  jednak ,  ż e ­
bym  to  pisał z go ry czą !  ja  w sze lką  g o ry cz  wychyliłem, 
kiedym musiał szukać  w ym iaru  sp raw ied liw ośc i d la  s i e ­
bie u obcych i g d ym  u n ieprzy jac ió ł  znalazł więcej 
uczucia sp raw ied liw ości d la  siebie, niż u własnych ro- 
daKów —  o a tą d  tedy  nie m a  już g o ry c z y  dla mnie —  
w szystko  p rzy jm ę i zn iosę  i nie oędę  się naw et,  ani 
bronił,  ani usp raw ied liw ia *! R ozum iem , t e m  się  tak  
usunął da leko ,  iż n ikom u nie z aw adzam  —• t o  jed n a k o ­
woż co  dob re ,  tem u się pokłon ić  umiem. c*y w sercu, 
czy czapką,  a  co pożyteczne, tem u  rad  jes tem  w duszy, 
źe się krzewi.

O b ow iązk i  m oje  dzisiejsze, w skazu ją  mi daiszą  
d ro g ę  w życiu —■ książka, szko lą ,  m łodz ież  —  w szyst­
k o  to  tro ch ę  inne, aie nie now e. P o trzeby  Dyto przy 
upadających  silach w yw alczać  sob ie  pożycie  na  now o, 
k tó rą  już m łodzieńcem  miałem, a  w yw alczoną, po trzeba  
b y ło  na n o w o  ob ran iać  w ob ec  ro d a k ó w , zaprzeczających 
mi w szy s tko  j na k azdem  polu —  ha  i w tem  d o p o ­
mógł mi B óg ,  ale te raz  w olno mi już p rzes taw ać  na 
J e g o  woli 1 w lasnem  przekonaniu! — Jeżeli mi zdrow ia  
użyczy, to ć  jeszcze i na tem polu. nie dam  się  o d są ­
dzić od  służby dla N arod u .  P iszę  Ci o  tem, K ochany  
W incenty, ho  Cię po w ażam  szczerze  i nie um iem  przed 
T o b ą  zata ić  tego, co  w sercu noszę, a  jak to  przyjąć 
zechcesz, to  już nie moja rzecz !

D zieło  B ie iow skiego1) rob i tu wielkie w a ż e n i e  —  
p ow ażna  p raca  i to  jest jedna z tych książek, k tóra

w 8-ce,
*) „Wstęp krytyczny do dziejów Polski". Lwów 1§50
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tkow a każdego  narodu .  Rząd cen tra lny  nie m o że  te] z a ­
sady  odrzucić  w stosunku  d o  n a szeg o  Sejmu, g d y  p rzy ­
jął ją  przy reform ie  ordynacyi p ar lam en tarne j .  _ Wszelkie 
więc g ro ź b y  n iek tórycn  s tronnic tw , że r z ą J  ten  nie da 
sankcyi o rdynacyi wyborczej sejm ow ej,  na  tej zasadzie  
oparte j ,  nie są c h jb a  w dobrej puszczane  wierze. D o 
póki zresz tą  w Wiednm siła polskiej reprezen tacy i b ę ­
dzie w ę k s z a  od ruskiej,  d o p ó ty  i rząd  więcej z nami 
liczyć się musi.

Zabezp iecza jąc  nasz interes n a ro d o w y  w Sejmie za 
p om o cą  katas tru , nie w yrządzam y z resz tą  Rusinom w ię ­
kszej, w ich po;ęciu, „ k rz y w d y " ,  niż zabezpieczając  go  
pi zez uprzyw ilejow anie  pew nych g rup  społecznych, krzy­
w dę  praw dziw ą na tom ias t  w y rząd zam y  własnemu n a ­
rodow i.

Ale nie p rzekona się o  tein  ludzi, k tórzy naród  
pojm ują w sp o s ó b  mechaniczny, jako  ty lko zb ió r  r ó ­
żnych grup  społecznych, a jedyny  in teres n a ro do w y  wi 
dzą, jeżeli nie w uprzyw ilejow aniu  pewnej grupy, to  co 
najwyżej w h arm onizow an iu  wszystkich. Lecz my kurye 
i g rupy  w yborcze  konsekw en tn ie  zwalczać  b ędz iem y 
z tą  w iarą  w ż y w o tn ość  n arodu ,  że ponad  do k trynam i 
i ustaw am i na po jęciach k lasow ych opartym i,  wcześniej, 
później przejdzie on  do  po rząd ku  dziennego.

Gzas odnowić przedpłatę 
na październik 

kwartał czwarty.

Paryskie echa procesu  
ruskich studentów.

P a ry ż ,  3 0  września.

( ^ )  P an  Ja ro s ław  F eJo rc z u k  w „Le C ourr ie r  Eu- 
rop ee n "  (z27 w rześn ia  Dr.) jest b a rd zo  zado w o lo ny m  z 
przeb .egu  p rocesu  s tuden tów  ruskich w Wiedniu.

Ł a tw o  z rozum ieć  p o w o d y  jego  zadow olen ia .  Z 
ca łego  p rocesu  o p o w iada  jedynie  o  tern, co z da leka  
w yłuskane  z całości fak tów , m o że  o d  b iedy p a rad ow ać  
jako  sukces  Rusinów. A więc p rzedew szystk iem  t ry u m ­
falnie w ykrzykuje,  że na 17 oskarżon ych  sk azan o  tytKo 
ośmiu. Dziewięciu uw oln iono . Dalej o d w ra ca  —  m ó ­
wiąc popularn ie  —  ko ta  do  g ó ry  o g on em . T o  nie s t u ­
denci ruscy  siedzieli na lawie osk a rżo ny ch .  J eg o  zda- 
n :em, pod pręg ie rzem  w o w ym  p roces ie  p o s taw io n o  
Polaków - p ro teso ró w ,  sędziów', u rzędników, dzienni­
karzy.

P an  F edorczuk  niby to się pow ołu jąc  na św ia ­
dec tw o ko m isa rza  policyi, udow ad n ia ,  że sa m a  juz n a ­
ro d o w o ść  rLska narażała  s tuden ta  na aresztowanie, 
Rzecz jasna, podchw ytu je  rad ośn ie  zeznanie  studentk i 
ruskiej, by sk o n s tan lo w ać  zarzu t ,  iż m tb le  w auli p o ­
łamali nie Rusini, lecz P o iacy .  P o iacy  są  zdra jcam i. Nie 
szanują  przysięgi. W stępu ją  jak o  oficerow ie  pod  sz tan ­
da ry  austryack ie ,  n iem ieckie  i rosy jsk ie ,  by  na w o ły w ać  
żo łnierzy  cio buntu  na rzecz o d b u d o w a n ia  K ró les tw a 
P o lsk ieg o .  P ro feso row ie  P o lacy  trak tu ją  s tu den tó w  ru-

zosian ie  w N arod z ie .  U n a s2) nie m a  li te rackiego ruchu, 
aie jest n aukow e życie i w przec iągu  tego  roku  w yj­
dzie kilka naukow ych  dzieł z drukarn i un iw ersy te tu . 
W odbudow aniu  p o g o rza lych  kośc io łów 3) jes t usilncść 
wielka i poczynam  mieć nadzieję, że  się dźw igną  z g ru ­
zów' a m oże  też  chc :a 5 nas  3 ó g  p ostaw ić  na p ró bę ,  
czy jeszcze kośció ł  na ziemi O jców  dźw ignąć p o t r a ­
fimy ?

Młodzież poczy na  p raco w ać  a  i to  znak dobry  
i w ogólności jes teśm y tu w K rakow ie  podob n i  do  c z ło ­
wieka, k tó ry  . po  ciężkiej ch o robie, bez p o m o cy  lek a r­
s tw a  poczyna p rzychodzić  d o  zdrow ia . Jeżeli czasu  do 
w yzdrowienia  s tanie ,  to  szczęście, jeżeli nie, to  zam- 
rzem  w nowej burzy , b o  resz tkam i sił gonim.

Rozpisałem się  jak  widzisz mój D r ó ż b o ! i żałuję 
tylko, że  nie umiem Ci lepiej o Jp łac ić ,  za  w dzięczny 
o w o c  Tw ej pracy, J a k b y  to  też  było, g dy by ś  nam  znow u 
z taKą ko lendą  przybył na  t o k  now y ? Jeżeli Ci to  nie 
wadzi,  to  nap isz  tni, czy zam yślasz  o  tern ? W szak  tu  
k rakow sk ie  dawniej słynne były k a lendarze .  C zyżby  Ci 
się co  nie zgodziło  p rzes łać  do  k a le n d a rz a ?  jaKie s t a r ­
sze praktyki do  składu  lub p rozą  ? jest tu  w Biblio. 
Jagiellońskiej cała l i teratura  s ta rych  polskich  ka lendarzy ,  
przy  k tórych  T wój już s tan ą ł  z rzędu  osta tn i .  Cóż s ą ­
d z i s z ?  P o  wyjściu T w o ieg o ,  nie m o żn a  już n a  p rzy ­
sz łość  zostaw iać , bez  k a lend a rza  p o d o b n e g o ,  ani ludzi, 
ani naszej L i te ra tu ry  ! L uka już i tak  wielka —f  c z a s  
zacząć przem aw iać  p o  ludzku !

K ończę  życząc  z d ro w ia  i po w o d ze ń  a  i T ob ie  i 
całemu T w em u  do m ow i od  nas w szy s tk ich !

Z  szacunkiem  p raw dz iw ćm  (?)  i przyjaźń,.
b ra t  i s ługa 

W incenty  P o l .
Z  K rak ow a  3-o lu tego 1851 .

2) P oe ta  pisze z Krakowa.

skich pogardliw ie. O brz u c a ją  ich obelgam i,  jak „ b a n d y ­
ci i w łó częg i”'.

P ra s a  polska  się zasm uciła  —  zdaniem  pana  Fe- 
d o rczu k a  —  w yrok iem  trybunału . J a k o  d ow ó d  sm utku  
p rzy tacza  publicysta  rusk i  wyjątki z „P rz e g lą d u "  i „ N a ­
p rzo d u " .  Rzecz jasna, tutaj w Paryżu  nie p o d o b n a  mi 
stwierdzić ,  czy wyjątki są  autentyczne . P an o w ie  Rusini 
umieją nie ty lko  n ap adać  z tyłu na przeciwników, aie 
i fa łszow ać  teks t  a r tyku łów  dziennikarsKicn polskich. 
G d y b y  jednak  pan  F edo rcz u k  zacy tow ał wiernie, opinie 
„P rzeg ląd u"  i „ N a p rz o d u "  nie rep rezen tu ją  p rzekonan ia  
większości spo łeczeń s tw a  polskiego. * •  , > •

N atu ra ln ie  — w e d łu g  pana  Fedorczuka  -  de leg o ­
w ania  sądu  w iedeńsk iego  zażądali Rusini. N ie  mieli z a ­
ufania do  sędziów  polskich. Chcą, by  też i na p rz y ­
sz ło ść  rząd  cen tra lny  rozs trzy ga ł  m iędzy nimi a P o la ­
kam i. Rusini w ym agali ,  by ich p ro ces  toczy ł się przed 
przysięgłymi. T rybuna ły  koronne  zby t ściśle hołdują  li­
te rze  p raw a . T ry bu na ł  p rzyznał w m o ty w ac h  w yroku ,  
że  chodziło  tutaj o  sp isek . Zapom nia ł,  że  takie  sp raw y , 
jak spisek, należą przed sąd przysięg łych . Cała  p ra sa  
w iedeńska się dziwi niesłychanie, że s tud en tów  ruskich  
sk azano  za p rze s tęp s tw o  zb io row e, k tó re g o  im nie d o ­
w iedziono .

*
* *

K to  się p rzysiuchiwai ca łem u przeb iegow i p ro ce ­
su, jak p iszący s łow a niniejsze, ten m oże  w  p e łni o c e ­
nić p rzew ro tn ość  rusk iego  publicysty. P raw d a ,  że  pod-  
sądni i o b ro ńcy  oskarżali  P o la k ó w  o  ro zm aite  zbrodnie  
i b e zeceńs tw a  w przeszłośc i i w  teraźniejszości.  O  p rze ­
szłości w ydała  w yrok  h is to rya .  Z arzu ty  z minionych lat 
paru  obalili  św iadkow ie  polscy p od  przys ięgą . O  tern 
pan F edo rczuk  milczy. Milczy ta kże  i o  po tępieniu  mo- 
ra lnem  podsądn ych  za ró w n o  przez usta  dr. W acha, jak 
i na szpa l tach  prasy  wiedeńskiej. Jednom yśln ie  za rzu ­
con o  pod sąd ny m  tcn ó rzo s tw o ,  sys tem  w y ł a m y w a n i a  się, 
fa ryzeuszostw o.

K łam stw a  p a n a  F ed o rczu ka  m o g ą  im po no w ać  ko- 
mitowi redakcy jnem u „K ury e ra  E u ro p e jsk ieg o " .  Boć 
w tym  kom itecie  zas iada  pan B jórns tjerne Bjórnson, 
k tó ry  sp o tw arzan ie  n a io d ó w  upraw ia  s ta le  jako  środek  
rek la m o w an ia  wiasnej, m ocn o  zapom niane j o so by .  Ale 
m uszą  w yw ołać  uśmiech p o g a rd y  na lica o só b ,  znają­
cych istotny s tan  spraw y.

* *
-*

„Le C o u rn e r  E u ro p een "  należy d o  pism, w P a ­
ryżu praw ie  nieznanych. N a w e t  na wielkich bu lw arach  
nie każdy  k iosk  p o s iad a  g o  na sp rzed aż .  Po czy tne  
dzienniki parysk ie  praw ie  nigdy go  nie cytu ją  w p rze ­
c iwstawieniu naprzykiad  d o  częs to  przedrukow yw anej , ,La 
R evue“ , w ydaw anej p rzez w arszaw ian ina ,  pana  J an a  Ja- 
k ó b a  F inota .  Sumienni dziennikarze  angie lscy  nie p o ­
w tarzają  informacyj „K u rye ra  E u ro p e jsk ie g o " .  U w ażają  
je —  słusznie —  za  jednos tronne .  C o  jes t  jednostron- 
n em , nie m o że  być  praw dziw em .

„Le C ourr ie r  E u ro p e e n "  jest p rzeznaczonym  na 
w yw óz.  E tyk ie ta  w yrobu  p a rysk ieg o  m a  ułatwia,, ten  
wywóz. Częściej też  widnieje w rękach  czytełnijja za­
g ran icznego ,  niż pa ry sk ieg o .  O  ile ó w  czyte lnik ho ł­
duje p izeko nam o tn  radyka lnym , n aw e t  m o cno  ra d y ­
kalnym.

W  k ażdym  razie na leża łoby ,  a b y  k to ś  i z  polskiej 
s t ro n y  odpow iedz ia ł  na w yw o dy  publicysty  rusk iego .  
Z ostaw iać  je bez  sp ro s to w an ia  ró w na łob y  się c iężkiemu 
błędowi.

Przed trzecia Duma
C C

M ow a p. R o m an a D m o w sk ie g o
do w ybo rców  m. W arszaw y .

(Dokończenie).
Z  kolei należy sob ie  postaw ić  p y tan ie :  czy poli ty­

ka  opozycyjna  m oże  nas do  czegoś  d o p ro w a d z ić ?  czy 
nasze  dążenia  au tonom iczne  m ają  jakiekolw iek widoki 
u rzeczyw is tn ien ia? . . .  G d yb yśm y  na  pow yższe  pytania  
musieli dać  sob ie  odp ow ied ź  bezw zględnie  p rzeczącą ,  to ,  
przy  całej słuszności naszych żądań ,  m us ie l ibyśm y na 
razie  zan iechać ich w ysuw ania  i zadow oln ić  się szu k a ­
niem cząs tkow ej popraw y naszego  losu d ro g ą  d robnych  
re fo rm  w urządzeniu n a szeg o  k raju.

O tó ż  z tego ,  co już pow iedz ia łem , z w y ra żo n e g o  
wyżej poglądu  na dzisiejszy stan Rosyi w ynika , że  d o ­
tychczasow y sys tem  rządzenia  państw em  u w a żam  za 
o są azon y  już przez h is to ryę , że  nie w idzę w nim w a ­
runków  d łuższego trw an ia .  S ys tem  ten  musi runąć , a  
w a lk a  z  nim pom im o  p o z o ró w  przeciw nych  nie m a  się 
wcale ku końcowi.

N ie m a  dziś pańs tw a  na  kon tynenc ie  europe jsk im , 
w k tó re m b y  pow aga ,  au to ry te t ,  u rok  w ładzy  stał tak  
nizko, jak w Rosyi. W takich  w arunkach  trzeba  rządzić  
w yłącznie  siłą  fizyczną. P o w ied zą  nam  m oże  na  to ,  iż 
rząd  w Rosyi zaw sze  na fizycznej sile wyłącznie  się 
opiera ł.  J e s t  to  b łąd . Ten rząd  do  n iedaw na jeszcze 
miał pew ną  p o d s taw ę  m ora lna  w duszach  ludności. S u ­
ro w ość ,  te r ro r  z góry ,  rozw in ię te  w tern państw ie  od 
czasów  jego  narodzin , d och od zące  do  szczytu za cza ­
sów  Iwana G ro ź n e g o  i naw et P io t ra  Wielkiego, budziły 
w podd any ch  s t rach ,  k tóry , dz iedz iczony z poko len ia  na 
pokolen ie  s tanow ił silną p o d s ta w ę  m o ra lną  rządu .  T ę  
p o d s taw ę  s tara ją  się dziś u trzym ać  i w zm ocnić  przy

WYROBÓW angielskich, sukiennych i jedwabnych, na ko- 
styum y dam skie, oraz  wielki wybór w ełn y  i jedw abiu na 
bluzki w najnow szych kolorach i deseniach, — jako- 
też  ilan ełk i i barchany — poleca takow e po b a rd zo  

niztcich  cenach .

pom ocy  represyi. Represye  wszakże wywołują  dwojakie 
uczucie: s t rachu i nienawiści —  i sku teczność  ich oo
teg o  zalezy, k tó re  z tych uczuć jes t silniejsze. O tóż  
s tan  dusz  ludzkich za  Iwana G ro ź n eg o  i P io tra  Wielkie­
go  był taki, że ich rep resye  budziiy więcej s t rachu i 
p rzez to  um acniały  rząd w jego  podstaw ach; w dzisiej-_ 
szem  zaś spo łeczeństw ie  rosyjskiem rep resye  budzą  w ię­
cej nienawiści i d latego, pozorn ie  w zmacniając  rząd, 
os łabiaja  coraz  bardziej pod s taw y  jego istnienia. Ten 
rząd  dziś panuje silą wyłącznie fizyczną. -Łatwo z ro zu ­
mieć, że dla d łuższego  rządzenia  w ten sp osó b ,  trzeba  
ro zp o rządzać  wielką i znakom icie  zo rg an izow aną  sną. 
T ym czasem  fak tem  jest, iż szeregi o rganizacyi rządow ej 
znajdują się w stanie  dezo igan izacy i,  a dezorgan izacya  
ta  zaczęła się na d iugo  przed w ybuchem  wojny japo ń ­
skiej, w brew  przekonaniu , panującemu w śród „ludz. 
p raw dziw ie  rosy jsk ich" ,

Dziś żyjem y w o k res ie  reakcyi.  S łabszym  p cśród  
nas  w ydaje  się, że ten o k re s  nasta ł  na a tu gc  —  j . k  
w okres ie  anarchii w y daw ało  im się, że rew olucya na 
zaw sze  zap ano w ała .  T y m czasem  ta fala reakcyjna, jsk- 
Kolwiek spien iona , jes t b a rd z o  k ró tka  i p rędko  się sk o ń ­
czy. N ie  m a  ' siły na dłuzsze t rw an .e .  Walka o n o ­
wy p o rządek  w Rosyi, o  zw rócenie  jej na drogę rozw c- 
iu, w ręcz p rzeciw ną do tychczasow ej t rw a  ciągle, a  p rzy ­
szłość, m o że  n iedaleka, p rzeniesie  n iezaw odnie  n ow ą jej 
fazę. 1 nasze  s tano w isko  w tej walce jest jasne. T rzeb a  
nam  iść d ro g ą ,  p ro s to  p ro w ad ząc ą  do  naszego  celu, 
bez  względu na to ,  że cel ten m o że  nie być blizkim.

Słyszy się n ieraz, żeśm y  powinni p row adzić  poli­
tyk ę  zdobyczy  realnych, ch ocby  drobnych , ale na tych­
m ias tow ych .  Ja  ośm ie lam  się tw ierdzić, że do  takiej p o ­
lityki w a-unków  dziś nie ma. T a k ą  politykę prow adź, 
się w w arunkach  ustalonych, norm ainych, kiedy m a  się 
d o  czynienia z okreś lonem i siłami, kiedy p arlam en t jest 
pa r lam en tem , rząd  rząd em , kiedy czynniki, działające 
w jednym i drug im  są  okreś lone  i trwałe ,  kiedy poli tykę 
m ożn a  oprzeć  na ścisłej względnie rachubie.  My zaś 
dz ia łam y w w arunkach  niesłychanie zm iennych, w k tó ­
rych nie w iemy, co  się s tanie  z parlam en tem  za parę  
miesięcy  i jakim przem ianom  rząd ulegnie, kiedy w sam y m  
rządzie  dzisiejszem ta k  ró żn o ro d n e  czynniki się ścierają, 
że z dnia na dzień n iew iadom o, k tó re  z nich d ecy do ­
w ać b ędą .  W takich w arunkach  nikt nie m oże  zaciągać 
żadnych zobo w iązań ,  nikt nic nie m o że  przyrzekać, a  
jeżeli przyrzekł,  to  n iczego nie m oże  do trzym ać .  Nie 
przeczę, że  i w takiej dobie  p rzy  odpow iedn im  zDiegu 
w arun kó w  m o żna  bezpośredn ie  zdobycze  os iągnąć ,  ale 
nie m ożna  z nich roo ić  p rogram u, nie m ożna  p ro w a ­
dzącej d o  nich polityki na plan pierwszy wysuwać.

N a  p ierwszym  planie musi być g łów na  nasza s p r a ­
w a  —  w alka  o po li tyczną  o d rębn ość  naszego  kraju, o 
au ton om ię  K ró les tw a .  W szelka kw estya , jeżeli m a  być 
rozs trzygn ię ta ,  musi być przedew szystk iem  należycie po ­
staw io na .  TrzeDa uzasadnić  don ios łość  kwesty i i wpoić 
p r z e k o r? n ie  o  jej znaczeniu w umysły, k tó re  na jej ro z ­
strzygnięc ie  w pływ ać będą. S a m o  postaw ien ie  należyte 
kwesty i w y m aga  wiele czasu, wiele energii i w y trw a ło ­
ści. P ra c a  w tym  Kierunku zosta ła  ro zp oczę ta  p rzez nas 
w kraju i p rzez  nasze  p rzeds taw ic ie ls tw o w Izbie —  
p row adzen ie  jej dalej jes t  p ierwszem  zadaniem  naszego  
p rzedstaw ic ie ls tw a w przyszłej izbie.

Jak  ted y  widzicie, panow ie , jes tem  te g o  zdania , 
że  po li tyka  nasza  musi w y trw ać  na tej d rodze ,  na k tó rą  
od począ tku  w  Izbie weszła, musi być po li tyką o p o z y ­
cyjną, musi w spółdzia łać  z dążeniami d o  przekształcenia  
ustro ju  p ańs tw ow ego ,  musi się przeciwstaw iać  dążen io m  
d o  u trzym ania  s ta re g o  ustroju, musi walczyć z żyw io­
łami, w k tó rych  interesie  o b ro n a  d o tychczasow ych  po 
rz ąd k ó w  leży. T e g o  s tano w isk a  musim y p rzes trzegać  we 
wszj'StKich sp raw ach ,  n aw e t  w tych, k tó re  zw iązku z r e ­
fo rm ą  po li tyczną pozorn ie  nie mają.

D la  ilustracyi przy toczę  tu dwie, najbardziej może 
sk o m p lik o w an e  sp raw y , w k tó rycn  s ta n o w isk o  nasze  w 
pewnych kołach podleg to  dyskusyi.

P rzez  cały czas is tnienia Izby, zw łaszcza  drugiej,  
wisiała nad  nią kw estya  po tęp ien ia  aKtów gw ałtu , te roru , 
grab ieży  k a s  rządow ych  i t. p. D la  człow ieka  kultur- 
neg o  i n o rm a ln eg o  moraln ie  wszelki ak t  gw ałtu  jesl 
w s t ię tny  i zdaw a ło by  się, że  nic p ro s t s z tg o  nad jegc 
potępienie .  Ale wszystko, co  rob i ciaio polityczne, ja ­
kiem jest pa r lam en t ,  musi m ieć cel poli tyczny i sk ie ro ­
w ane  jest d o  jak iegoś poli tycznego  rezulta tu ,  izba  się 
w  tej sp raw ie  nie w ypow iedzia ła  i, zdan iem  m ojem , źle 
to  o  niej św iadczy , b o  właśnie należało  się w y p o w ie ­
dzieć, zajmując s tanow isko  poli tyczne, interesem sp o łe ­
czeństw a jest,  ażeby  ustały  w kraiu wszelkie akty  gwałtu, 
n ie ty lko rew olucyjnego, aie  z  jakiejkolwiek strony p o ­
ch od zącego .  Celem poli tycznym  opozycyi jest potępić 
ak ty  gw ałtu  w  ten sp osó b ,  żeby  to  orzeczenie  zwróciło 
się przeciw  s ta rem u  po rządk ow i rzeczy, a  nie była 
użyte w jego  obron ie ,  jak tego  chcia ła  praw ica  rosy jska  
D o  tak ie g o  celu właśnie zm ierza ła  rezolucya, p ro p o ­
n ow an a  p rzez  K o ło  Polsk ie  w drugiej Izbie, s tw ie rd za ­
jąca, że ak ty  gw ałtu  ,,nie da ją  się pogodz ić  z zasadami 
konsty tucyjnem i, do  k tórych  w p row adzen ia  w życie p o ­
w o łana  jest Izba p a ń s tw o w a 11 —  rezolucya , k tó ra  upadła  
jakkolwiek o trzy m a ła  w iększą  od innych liczbę g .o só w ; 
M ożna zarzucić, że  tu  się p o ię p k  ak ty  gw ałtu  o  tyle 
o  ile istnieje Izba, o  ile u trw ala ją  się w życiu zasad)  
ko ns ty tucy jne :  na to  jest odpow iedź ,  że  Izba m a o b o
w iązek  w y daw ać  o  tyle p o a o b n e  ośw iadczenia ,  o  ile 
sam a  m a by t zaDewniony, że w o bec  w idoków  rozw ią ­
zania  lub zniesienia obow iązk i jej us i aią.

“ M . S C H W A R Z W A L D
H e rm a n  N e n w e ld
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t N acze lne  miejsce w  obu  Izbach zajęła sp raw a  
igrarna. co  d o  której nie porozum ie l iśm y się dotych- 
:zas w śród  nas sam ych , a  zwłaszcza trudno  nam  się 
porozumieć z ro a a k a m i naszym i na Litwie i Rusi. T ru ­
dność porozum ienia  w ynika p rzedew szystk iem  stąd , iż 
tapom inam y, że kw estya  ag ra rn a ,  jako jedna w calem 
państwie, jes t ab su rdem . D la  nas, z punktu  widzenia 
taszych in teresów , istnieją  trzy kw estye  agrarne ,  w trzech 
'ó ż n jc h  postac iach, na trzech różnych te ry to ryach ,  mia- 
lowicie: kw estya  a g ra rn a  w rdzennej Rosyi, kw estya  tu  
i nas  w K róles tw ie , w reszcie  na Litwie i Rusi. K ażda 
£ tych kwesty j,  z  punktu  widzenia s tosunków  sp o łe ­
cznych i w idoków  politycznych, p rzeds taw ia  się inaczej, 
'.'łaściwie p a lącą  i b rzem ienną  nieuniknionemi ka ta s tro -  
‘ami, niezależnie od  wszelkiej agitacyi rewolucyjnej,  jest 
‘ylko kw estya  ag ra rn a  w rdzennej Rosyi.  T am , gdzie 
włościanin um iera  z głodu, t rudno  zaprzeczyć, że kwe- 
?tya ro lna d o m a g a  się natychm ias tow ej za rady .  T a m  
Tż pow sta ły  mniej lub więcei szerok ie  pro jen ty  p rzy ­
m usowego w yw łaszczenia  większej posiad łości ,  k tó re  
obudziły tyle obaw  w śród  ro d ak ó w  naszych, zw łaszcza 
na Litwie i Rusi.

N ie będę  tw ierdził,  że  o b aw y  te s ą  n ieu za sa d n io n e ,  
5le kw es ty a  ro lna  w eszła  w Rosyi w s tadyum , k tó re  
n iebezpieczeństwem grozi na wszelki p rzypadek ,  bez 
względu na to , jakie będą  czynione  p ró by  jej u reg u lo ­
wania i czy w ogóie  będą  czynione. Bez w zględu  na  to , 
iakie my s tan o w isko  za jm ujem y w sw oich s tosunkach  
agrarnych, oez  względu na ob aw y ,  jakie u nas się ro ­
dzą, musim y z pew nym  spok o jem  ro zw aż ać  tę  kw estyę  
na gruncie rdzennie  rosyjskim i zrozum ieć , że nie aa-  
dzą się zas tosow ać  do  niej nasze  miary .

P rzedew szystu iem  musim y pam ię tać ,  że  tam  r e ­
forma w łościańska  zosta ła  p rzep ro w ad zo n a  o  wiele nie­
korzystniej dla  w łościanina niż w K rólestw ie, na Litwie 
i Rusi, gdzie  rząd  sk ie row a ł  ją przeciw  szlachcie po l­
skiej ; że tam wielka w łasność , za jm ująca o wiele zna­
czniejszy, niż w K róles tw ie  o b sza r ,  nie jest właściwie 
w rękach  w arstw y ziemiańskiej , ale  raczej w rękach  tej 
sam ej b iurokracyi, k tó ra  R osyą  w sw ym  interesie rządzi; 
że  tam  wreszcie  pojęcia  o  w łasności me są  tak  ścisie, 
jak u nas, gdzie na prawne w łasności indywidualnej 
oparły  się całe s tosunki g o sp o d a rcze  i ustrój społeczny .

Czyż my, b ęd ąc  autonomistarr .i,  żądając, ab y  nam 
p o zoz law io no  regulow anie  naszych s to su nk ów  s p o łe ­
cznych, k tórych Rosyanie  nie rozum ieją  i k tó re  sk łonn i 
są  mierzyć  swoją miarą ,  będziemy konsekw entn i ,  w k ra ­
czając na len grun t ze  sw em i m iaram i i pojęciami
0 własności i p rzeszkadzając  im w rozw iązan iu  palącej 
kwestyi, tak  jak to  oni, znaw cy własnych s to sun kó w  naj­
lepiej ro zu m ie ją ?  Czy n e  pope łn iam y błędu, nacierając 
na rosyjskich zw olenników  re fo rm y agrarne j ze  sw ojem i 
pojęciami o  własności,  k tó re  tam  nie istnieją  ? Czyż 
wreszcie  nasz  zm ysł poli tyczny puzw ala  nam  na rolę 
narzędzia  p raw icy i b iurokracy i rosyjskiej, s taw ać  do 
walki w obron ie  jej kas to w y ch  in te resów  na ob cym  nam 
gruncie! . . .  P o w ied zą  nam , że radyka lne  re fo rm y  ag ra rne  
nad W ołgą  w yw rą swój w pływ nad D nieprem , a  m oże
1 nad Wisłą. N iewątpliwie, z tern s .ę  liczyć t rzeba .  Ale 
k r w awe rozw iązan ie  kwesty i agrarnej,  k tó re  będzie  n a ­
s tęps tw em  pow strzym an ia  reform y, jeszcze łatwiej z nad 
Wołgi nad  D niep r  s ię  przeniesie  i o  wiele groźniejsze 
jest w sku tkach .  Z resz tą  m am y  iuż b a rd z o  w yraźne  z a ­
powiedzi w tym  kierunku. Lepiej radzić  n iebezpieczeń­
s tw o m  wcześniej i mniejszym kosz tem , niż, o dsuw ając  
je, g o to w ać  w iększe  k a tas tro fy  na przyszłość , chociażby  
one nie nas sam ych , ale dop ie ro  syn ów  naszych miały 
sp o tkać .

My marny obo w iązek  o chran iać  siebie, czy tu, czy 
na Litwie lub Rusi, p rzed  ekspe rym entam i,  n iezgodnym i

z is to tą  h is to rycznego  rozw oiu  naszych  stosunków  gO' 
spodarczych ,  aie ani sumienie, ani rozum  poli tyczny nie 
p ozw ala  nam  na  gruncie  rdzennie  rosyjskim stawiać  
p rzeszkód  pilnej refo-mie, bez  względu na to , czy zg o ­
dna jest o na  z naszem i pojęciami, w yrosłem i w innym 
zupełnie  świecie. I d la tego  nasza  rep rezen tacya  nie daia 
się p opchnąć  do  walki w o b ro n ie  interesów rosyjskiej 
wielk.ej posiadłości , a  na przyszłość  nie m o żem y  po­
zwolić, żeby, jak teg o  chcą n iektórzy, k tokolwiek z na­
szego  przedstaw ic ie ls tw a miaf p raw o  na w łasną rękę  
w tej walce b rać  udział.

N ie  m ożem y  dziś przewidzieć ani składu przeszłej 
D u m y , ani tego ,  jakie sp raw y  zajm ą w mej panm ące  
miejsce, ani w reszcie  tego ,  o  ile d ługotrw ałym  bedzie 
jej żyw ot.  Z daje  się w szakże, iż rząd  w znacznej m e ­
rze  zawiedzie  się w sw ych w idokach, ze nie o s i ą g n ę  
celów, do  k tó ry ch '  zm ierzam  n ow a ustaw a w yborcza , 
jak do  pew nego  s topnia  sądzić  m ożna z dotychczaso- 
g o  rezulta tu w yb oró w  w Rosyi, og łaszanych  przez agen- 
cye w d ość  n iew yraźny  sp osó b ,

N ie  w iem y też, ilu nas, P o la n ó w  w  tej D um ie  b ę ­
dzie, b o  n iep o d o b n a  przewidzieć, jaki będzie rezulta t 
w y b o ró w  na Litwie i Rusi. A  siła  nasza w IzDie za le­
żeć  będzie  nietylko od i lośc iowego, ale i od  j a k o ś c io ­
w eg o  rezulta tu  w y b o ró w  tam tejszych, od  tego, czy wyj­
dą  tam  posłow ie  polscy, czy też  „k ra jo w i" .  Sądzę ,  iż 
rząd  g o fów  byłby  to le ro w ać  tam  poli tyków , k tó rzyby  
zerwali so l idarność  z rep rezen tacyą  K ró les tw a i o d m ó ­
wili popierania  naszych  d ążeń  au tonom icznych, pom ogli  
do  zdjęcia kw esiyi au tonom ii K ró les tw a z porządku  
dziennego  sp raw  państw ow ych .  Zależy  wiele od  tego ,  
jaką  o dpow iedź  dad zą  rządow i nasi rodacy  w tych 
ziemiach.

Zdaje  mi się także , iż w tej Izbie o  wiele p o k a ź ­
niejsze miejsce za jm ą sp raw y  narod ow ośc iow e , po m im o  
zmniejszenia liczby posłów  merosyjskich . S a m a  re fo rm a  
w yborcza  podkreś liła  niejako te spraw y, a projekty rzą ­
d ow e, o  k tórych s łyszym y, w p ro w a d z ą  je na p o iząde k  
dzienny.

W sio d  tych p ro jek tów  są  sk ie ro w an e  przeciw nam  
i nakazujące  nam p rzy g o to w ać  się do  si lnego s tano w i­
ska  o b ro nn ego ,  d o  walki p rzeciw  zam iarow i oderw an ia  
od  naszego  kraju znacznego  obsza ru ,  liczącego trzy 
ćwierci miliona ludności,  w olbrzymiej więttszości rdzen ­
nie polskiej, luD przeciw  ogran iczen iom  w sam orządz ie  
na naszym gruncie, k tó re  z  n iego k a ry ka tu rę  s a m o rz ą ­
du uczynić zamierzają .

W tych w arunkach , wysuwając na pierwszy plan 
p race  dla g łów n ego  naszego  celu, dla zd obyc ia  a u to n o ­
mii, musim y na chwilę b ieżącą  postaw ić  oDok niej w al­
kę o b ro n n ą  przeciw  k rzyw dom , jakie nas  dziś m o g ą  
spo tkać .  Nie  m o żna  w yrzekać  się i polityki realnych, 
chociażby drobnych  zdobyczy ,  g dy  warunki d o  nich się 
znajdą, ale to , jak tu już wyjaśniłem, nie m oże  dziś 
p ie rw szego  planu w naszej poli tyce za jm ow ać.

O to  jest,  szanow ni panow ie , o gó lne  s tano w isk o  —  
Do szczeg ó ło w ego  p ro g ram u  dziś kreślić n iep od ob na  —  
stan ow isko  ściśle opozycyjne , k tó ie  tu p rzeds taw iam  
i k tó re  zajmując, m am  zam ia r  w ystąp ić  jako  k andyda t  
d o  przyszłej Dumy od stolicy naszego  kraju.

Muzeum handlowe.
Pojaw iła  się u nas  n iedaw no wielka i śm ia ła  myśl 

u tw orzen ia  w naszem  mieście m uzeum  hand low ego ,  myśl,  
której urzeczywistnienie  Dędzie n ieocen ioną  p o m o c ą  dla 
rozw oju  naszeg o  handlu i przem ysłu .

C hcąc  urzeczywistnieniu tej myśli u to ro w ać  d rog ę  
p rzez  obudzenie  ogóln ie jszego  zrozum ienia ,  czem  jest

m uzeum  handlow e, skreś lę  w niniŁjszym artykule  w o g ó l '  
nych rysach  zadania  i zak res  działalności tej instytucyi*

M uzeum handlow e nie jest,  jakby  z sam ej nazwy 
w ynikało, specyalnym  z b io r tm  pam ią tek  z dziejów han- 
diu, przynajmniej cel taki nie leży w zakres ie  ,egc na 
czelnych zadań. M u z e u m  h a n d l o w e  j e s t  i n- 
s t y t u c y ą ,  k t ó r a  - ż y j e  i d z i a ł a  d l a  t e r a ­
ź n i e j s z y c h  s p r a w  ż y c i a  h a n d l o w e g o .  J e ­
g o  g ł ó w n y m  c e l e m  j e s t  s t w o r z e n i e  o d ­
p o w i e d n i e g o  g r u n t u  d l a  w i ą z a n i a  s i ę  
h a n d l u  k r a j o w e g o  z z a g r a n i c z n y m w s t a -  
ł e  a  ż y w e  s t o s u n k i .

Jakimi ś ro dk am i s ta ra  się o n o  cel ten osiągnąć , 
zo b aczm y  na przykładzie.

A ustryack ie  m uzeum  hand low e w  W iedniu należy 
do  najw iększych w całym świecie i najlepiej zo rgan izo ­
w anych  instytucyi te g o  rodzaju .

P o w s ta ło  on o  jeszcze w r. 1 87 3 ,  w  postac i mu­
zeum  o ryen ta lncgo ,  jako  dziecko św ia tow ej w ystaw y 
wiedeńskiej. M uzeum to  ob ję ło  w spania łe  zbiory w z o ­
ró w  o ryen ta ineg o  przem ysłu , m iędzy nimi szczególnej 
w artośc i  próbki w schodnich  su ro w có w  i skupiwszy przy 
soDie T o w arzy s tw o  pop ie ran ia  hanalu  Austryi ze 
W schouem , w yszło  rych ło  poza  muzealny swój c h a ­
rak te r  w  dziedzinę życia h a n d lo w e g o  i handlowej poli­
tyki. Z  p o m o cą  naw iązanych  s to sun kó w  z konsula tam i 
aus tryack im i na  W schodzie, z  p o m o cą  specyaln ie  w ró 
Snych p laców kach  w schodn .  handlu u trzym yw anych  swoich 
zas tęp ców , w reszcie  dzięki osob is tym  w yp raw om  swych 
u rzędników , posiad ło  m uzeu m  m o żność  o trzym y w an ia  
ciągle świeżych joteazów i informacyi i tern sam em  w szech­
s t ro n n e g o  ułatwiania  kupcom  kra jow ym  handlow ych 
związków' ze W schodem .

W  latach 80-tycn p rą a  ku zak ładam u podobnych  
instytucyi obją ł ca łą  F u ro p ę .  N a  szczególniej wysokim 
poz iom ie  s tanę ło  belgijskie Musće C om m erc ia l  w B ru­
kseli,  da jąc  już w r. 1885  św iadec tw o  swej siły w słyn­
ne; a m w e r psKiej w ystaw ie  P o tężny  przykład Belgii i 
o w e  zdarzen ia  la t 80-tych, k tó re  tak sk rzyżow ały  i p o ­
wikłały  to ry  europejskie j polityki handlow ej, nie mogły  nie 
o d d z ia ła ć  na A dstryę , Z  silnej dążności d o  ochronienia  
sw e g o  przem ysłu  p ized  sza lon ą  konkurencyą  Zachodu, 
w yniknęła  w  r, 1 8 8 6  przem iana  m uzeum  c y e n r a l n e g o  
w m uzeum  handlow e, k tó re  sw ą  działa lnością  objęło  
o d tąd  i Z achód .  O d  teg o  roku po  dziś dzień instytucya 
ta, m im o, że a os ięg ia  już znacznego  rozkwitu, me w y­
szła  ze s tadyum  ciąg łego  rozwoju.

W  miarę,  jak ros ła  m ate ry a ln a  p o d s ta w a  jej eg- 
zystencyi jej m o ra ln a  sną ,  polegająca  n a  pełnem zau­
faniu św ia ia  kupieck iego  i p rzem ysło w eg o , ros ły  jej 
zadania , kom plikow ały  się ś rodki.  Dziś po le  działania 
w .edeńsk iego  m uzeum  ha nd low ego  i z a só b  ś -o a k b w ,  ja ­
kich ku celom  sw ym  używa, są  tak obszerne ,  że  n iepc-  
doDiefistwem jest ob jąć  je w szystk ie  i przeds taw ić  w 
k ró tk im  artykule .  T o  też og ran iczę  się ty lko  d o  naj­
ważniejszych m o m en ió w .

D o  naczelnego  sw eg o  celu, k tórym  jes t  p o p ie ra ­
nie s tosunków  handlow ych  Ausmyi z zag ran icą  zm ierza  
M uzeum  różnem i d u g a m i .

P rzedew szystk iem  u trzymuje s ta łą  w y s ta w ę  p róbek  
i o ka zó w  zagran icznych  w ytw orów , jako też  w zo rów  za ­
gran icznych  su row có w . Kupiec kra jowy m oże  tu  n a o ­
cznie p o znaw ać  to w a r  i Dróbowac jego jakość, wy- 
tw órca -p rzem y s ło w iec  m oże  tu  czerpać  w zory , kształcić 
sw ój styl. M uzeum handlow e nie p oprzes ta je  iednak na 
charaKterze m uzealnych 2h iorów , niety lko daje  poznać  
sam  to w a r  zagran iczny , ale rów nocześn ie  udziela in tere­
so w an ym  jak riajookładniejszych w iadomości co  d o  b ie­
żącej ceny danych  to w aró w , i co  do  wszelkich w a ru n ­
ków p rzyw ozu . P rzy  M uzeum istnieje specyalne  Diuio
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—  T en  człowiek i te ra z  jeszcze —  kończyła  —  
jest w mojej w ładzy, chociaż  z p o z o ró w  w ygląda , że 
to  ja w iego...  T o  w szy s tk o ,  co  pani tu w.dzi, to  z je­
g o  łaski i miłości...  Miłość —  wielkie s łow o , wielkie 
szczęście, wielki zaszczy t . . .  pięć lat już mija, a  on v, icr- 
ny, kochający, u m oich nóg.. .  Ja  tulę g o  d o  siebie, jak 
dawniej, jak niegdyś .. .

Z aczęła  śm iać  się zjadliwie, p o tem  zamyśli ła  
się. W y d aw a ła  się w tej zgryźliwej i gniewnej zadum ie  
s ia rą .

—  P ięć  lat, p ięć lat — w spom ina ła  cicho —  k a ­
wał czasu. P o z n a łam  życie, nauczyłam  się, umiem...  P a ­
ni m łoda  jest, pani jeszcze p łacze, skarży  się, wierzy.. .  
Ja  nie p łaka łam  nigdy. Z ac isk am  pięści —  clic^ *dę 
do  sw eg o  celu. Z dradzal i  mnie i oszukiwali bidzie ■—  
a żaden nigdy nie widział moich łez. Śmieję się z nich 
i gw iżdżę  na życie. B o  życie pani —  m achnęia  ręn ą  • 
jak kieliszek z w inem, jeś li  wir.o dobre ,  piję, jeśli 
nie —  rzucić kieliszek o ziemię. A pani czysta  jes t 
i d o h ra  —  doda je  n iespodzianie  pó ig iosem , jakby  do  
siebie.

P a trzy ła  p rzez  chwilę H ance w cezy. H anka m uno- 
woii zasłon iła  je pow iekam i.

HiiiliSrfa

—• N iech pani nie kryje spo jrzen ia  —  p ros i ła  —  
lubię oczy pani, tak ie  duże, bojaźiiwe, zdziw ione .. .  d w o ­
je sm utnych  dzieci. ..  I żałuję panią . . .  w iem, że pan ia  
sk rzyw dzą ,  skaleczą , zgnębią . . .  znajdzie  się k toś ,  jakiś 
zw iastun, k tó ry  zecnce  p o k aza ć  pani rad o sn e  szczyty.. .  
N iech  pani na jbardziej unika tych, c o  m ają  o g u m n e  
słow a,  o g ro m n e  k łam stw a  na ustach .. .

H an ka  spo jrza ła  z t rw o g ą  i w ne t  spuściła  oczy .
—  Ja  także  lubiłam wielkie s łow a ,  wielkie k ła m ­

stw a ,  a  najbardziej największe z nich — życie.. .  p o k o ­
chałam  sw eg o  rycerza .. .  pani, rycerzy  dziś już n iem a, 
chyba  w ks iążkach  —  a  są  k ieszonkow i złodzieje .. .  B y­
ła sob ie  głupia  panna  i był ryce rz  i była  miłość —  a 
z  te, miłości i z te g o  ryce rs tw a  —  ot. . .

—  M oże pani chce g o  z o b a c z y ć ?  Przyjdzie  dziś 
na  pew no. N iech pani zos tan ie  d o  w ieczora .. .  Wejdzie 
w rękaw iczkach ,  jak sk ończony  sa lonow iec ,  s iądzie  na 
brzeżku  krzes ła  i z  kapeluszem  w ręku będzie  m ów ił 
o społeczeństwie.. .  o jczyzna nie schodzi mu z ust.. . 
N iech pani przyjrzy  się o b łu d z i e !

—  A ja baw ię  się nim jak  pieskiem . N iem a  rze ­
czy, k tó re jby  mi odm ów ił ,  p rócz  tego ,  co ślubow ał ,  co 
p u p rz y s ią g L  tys iące  i t j s i ą c e ,  pani, p rze lew ają  się 
przez  te ręce  —  z tryum fem  w'ska:zaia H ance  swoje 
dłonie —  biorę,  czerpię ,  rzucam , top ię ,  depcę . . .  O n  
zwalcza partyę , a  ja pod trzym uję  ją jego pieniądzmi...

Z aśm ia ła  się. Z erw ała  się, w y pro s to w a ła  się i, 
s to jąc  p rzed H ank ą  z  zaciśniętemi p ięśc iam i, k rzy ­
knęła.

—  N ienaw idzę go . Ż eb y  pani wiedziała, jak ja 
g o  nienawidzę, jego i ich wszystkich, tych, co  o  o j ­
czyźnie, o  s łonecznych szczytach, o  miłości, o  szczę­
ś c i u ! Z a  jeden mój p o c a L n e k  każd y  z nich sp rzeda

słodki 
czerwony 1
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i tę  o jczyznę, k tó ra  nie schodzi m u z  ust ,  i k a ż a ą  św ię­
to ść .  T a rg u ję  się —  a  p o tem  d epcę  ich w błocie...  
B yło  dwu, k tó rych  kocha łam . Jeden  od  ojczyzny, drugi 
o d  n ieskończoności —  k tó ry  gorszy ,  nie w iem. Czy  
s o łd a t  z ulicy, czy kelner z res tauracy i ,  czy jakiś w iel- 
ki —  żadnej n iem a różnicy...  —  u derzy ła  się p ięśc ią  
w  piersi.  T am ty m i gardzę ,  te g o  jednego  nienawidzę. 
N ienaw idzę  g o  za  to ,  że  kocha łam  niegdyś, że  był 
sz lachetny, a te ra z  spodla ł,  n ienaw idzę za  g rzeczne m a ­
niery, u p rz t jm y  g łos i g rzeczne  k łam stw o ,  za  to ,  że 
udaje  św ię teg o  w ob ec  św ia ta  i w o b ec  mnie n a w e t  . taki 
św ię ty .. .  I chcę, żeby  u p a a a ł  c o ra z  niżej, żeby  u paa ł  
p rzezem nie .. .  T o  musi przyjść  —  zakończyła  szep tem  
z łow rog im .

b y ło  milczenie. H an na  p rzyg ląda ła  się pannie M a­
linowskiej, po tem  z o d raz ą  odw róc i ła  w zrok .. .  i o na  tak ­
że chcia łaby  śm iać  się ty m  sam ym  śm iechem , co  ta  —  
ale  nie m ogła .  Nie m og ła  także  płakać . W ola łaby  pójść 
s tąd  czem prędzej —  zos taw a ła . . .  P o s tan o w i ła  w yznać 
c o ś  —  a by ło  trudno ,  t rudno . . .  S tan  b łog iego  pokoju , 
oboję tności ,  f izycznego d o b ro by tu  minął o d a a w n a .  P o ­
spo l i ta  opow ieść , k tórej w ysłuchała ,  w yw oia ła  oDrzydze- 
nie, niby brudny napój p rzełknię ty  ze w s trę tem , ro z ­
szarpa ła  ranę, jej w łasną , k rw aw iącą ,  bolesna  —  i o b u ­
dziło s ię  c ierpienie. A w tern Cierpieniu om d la ła  i ta  
re sz ta  oshrtn ia  w'o!i, Która s tw o rzy ła  zam ia r  ucieczki, 
zgasła m adra  p ra w d a  —  krzepicielka, Którą po .ęła  i wzię­
ła  w sieb .e  pod  jaśniejącemi miesięcznie niebiosam i. 
Była p różnia .

(C. d. n.)
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informacyj celnych, posiauaiące  zaw sze  z p ie rw szo rz ę ­
dnych ź ró de ł  wykazy obow iązu jących  zagran icą  opłai .  
Poza tem  udziela Muzeum in fo rm ac ji  we wszelkich p o ­
szczególnych w ypadkach ,  tak  przy im portow ych  jak i 
ek spor tow ych  p rzeds ięb io rs tw ach .  O dzie  najwygodniej 
nabyć m ożn a  dany  to w ar  obcy , gdzie  w danej chwili 
najkorzystniej zbyć to w ar  rodz im y , to  są  najczęstsze 
pytania ,  na k tó re  M uzeum m a  zaw sze  g o to w ą  i najlepszą 
odpow iedź  W ymienia  o n o  n ad to  w razie po trzeby  za­
s tępców  różnych firm na obcych  rynkach ,  informacye 
co do  w iadom ości i s to sun kó w  kredy tow ych  firm z a ­
granicznych, zaop a tru je  ag en tó w  w pism a polecające do 
e s ó b  i instytucyj,  z k tó rem i s a m o  znajduje się w s to ­
sunkach, wreszcie  udziela p o m o c y  praw nej w spraw ach  
z zagranicznym i sądam i.  G łów nej podstaw y, d o  tej roz- 
Fg łe j  działalności, m ianow ic ie  ź ró d ło w ego  m ateryalu  
informacyjnego, d o s ta rc za ją  M uzeum  handlow em u ścisłe 
i sys tem atyczne re lacye  k onsu la tów  handlow ych i ro z ­
licznych k o resp o n d en tó w  własnych, których posiada  na 
całej ziemi. Z  drugiej zaś  s tro ny  jak najściślejsze s to ­
sunki z m in is teryum  handlu  i z  wszystkiemi Izbami h an ­
dlowymi pozw ala ją  M uzeum  odczuć doskonale  każdą  
sy tuacyę  hand low o-po l i tyczną  i niejedną dać  w skutek  
tego  d o b rą  w sKazów kę rodz im em u handlowi i p rzem y­
słowi. Kiedy w r. .1 8 9 3  wybuchła w ojna c łow a między 
F rancy ą  a S zw ajca ryą ,  M uzeum handlow e w lot zrozu 
m iawszy pom y ś ln ą  dla Ausrryi sytuacyę, pos tanow iło  
umożliw ić aus t ryack im  ek sp o r tow com  w yzyskanie  tej 
sposobnośc i.  Z a łoży ło  w tym celu w Z urychu jako 
s.voją filię b iuro  informacyjne dla s to su nk ów  h and lo ­
wych z A ustryą ,  u rządziło  w ysiaw ę p rod uk tó w  aus t rya-  
ckich w G enew ie  a gorl iw a ag itacya , p o łącz ona  z su- 
m iennem po średm etw em , w ydała  znaczne o w o ce ,  bo 
ek sp o r t  au s t ryack i  zao ła ł  zd ob yć  dla  siebie pew ną  cześć 
do tych cz aso w eg o  unporiu  f rancusk iego  d o  S z w a jca r ,  i. 
Tworzenie takich w ystaw  i ekspo zy tu r  inform acyjnego  
biura należy do  najskuteczniejszych ś ro dk ów , jakich 

, M uzeum używ a d o  p o a n o sz e m a  handlu w yw ozo w eg o .
P o n a d to  już od sa m eg o  począ tku  sw eg o  istnienia 

s ta ra  się M uzeum  rozpow szechn iać  sw e w skazów ki i p o ­
za kolo tych, k tórzy  w p ros t  d o  m eg o  po  rad ę  p rzy ­
chodzą . Czyni to  z p o m o cą  tygodn ika  „H an de lsm useum " ,  
k tó reg o  d od a tk iem  są  w ydaw ane  z  polecenia  i pod  k ie­
row nictw em  n rm s te ry u m  handlu sp raw ozd an ia  k o n s u la ­
tów  o  ogó lnym  sranie targów' św ia tow ych  i o  szczeg ó ­
łowych w arunkach  handlu  poszczególnym i tow aram i.  O d  
r. 1899  wydaje M uzeum  n ad to  corocznie  „ K o m p a s  cel­
ny" ,  zaw iera jący  szczegó łow e  taryfy  i przepisy  celne 
różnych krajów zagranicznych.

T akim  jes t w zarys ie  p ierwszy kierunek działal­
ności h an d low eg o  Muzeum ; k ierunek informacyjny. D ru ­
gim kierunkiem, w k tó rym  Muzeum , działając w ybune  
dla handlu aus t ryack iego ,  po łoży ło  zasługi, jes t k ierunek 
kształcący. P ie rw otne  w ykłady, u rząd zane  je szcze  przy 
m uzeum  oryen ta lnem , przybie ra ły  ustrój co raz  b a r ­
dziej o rgan iczny , aż  • w ~ ro ku  1 8 9 8  w myśl fa­
ktycznej po trzeb y  i ogólnych  życzeń przekształciły  się 
w specyainy  odcień najwyższej szkoły  handlow ej —  
akaderm'% ek sp o r to w ą .  A kadem ia  ta  jest dziełem M uze­
um h an d low ego ,  na k tó reg o  też  łonie żyje i ro z ­
wija się.

Tak się przeds taw ia  w ogólnym  przeg lądzie  d z ia ­
ła lność  w iedeńsk iego  Muzeum h a n d lo w e g o ; w bardziej 
szczegó łow em  przedstaw iem u użyteczność.,  a  dzisiaj już 
n iezbędność  tej insiyiucyi w ystąp i łaby  oczywiście jeszcze 
dobitniej.

Z a  p rzyk ładem  W .ednia  wmet poszły  n iek tóre  kraje 
k o ro nn e .  W  B udapeszcie ,  T ryeśc ie  i In sb m ku  pow sta ły  
m uzea handlowe, w P ia d z e  „Vyvozni spo lek  p ro  Ce­
chy, M oravu a  S lez sk o " .  W szystkie  te  instytucye o  c h a ­
rak te rze  kra jow ym  opar ły  się o  pań s tw o w e  m uzeum  
w iedeńskie  w czasie p rzeszło  30  letniego sw e g o  życia 
i to  życ ia  pe łnego  najgorliwszej pracy. N ie  po trzeb a  
chyba dow odzić ,  jak szerok ie  rozw arło  się pole k o rzy ­
ści przed przem ysłem  i han d lem  ow ych krajów, gdzie 
muzea handlow e objęły  w o bec  k ra jow eg o  ek sp o r tu  taką  
sa m ą  rolę, jaką  wiedeńskie. Muzeum odeg ra ło  w obec 
ekspor tu  pań s tw o w eg o .

M uzeum  w iedeńskie ,  jak innym k ia jo w ym  insty- 
tucyom  p o k re w n y m , tak i galicyjskiemu M uzeum  han 
d low em u przyjdzie n iew ątphw .e  z w szelką  m ożliw ą p o ­
m ocą. Kiedy n iedaw no  byłem w tej sp raw ie  osobiśc ie  
w w iedeńskiem  M uzeum , o trzym ałem  od z a rzą d u  m uze­
alnego  zapewnienie ,  iż p rzeprow adzen iu  tej myśli sprzyja  
i d o  u s i l n e j  g o t ó w  j e s t  p o m o c y .

Że dla Galicyi ins ty tucya tak a  jest po trzeb ną ,  a 
naw et konieczną, jeżeli chcem y, by nasz  przem ysł zw y­
cięsko się ostał,  nie m o g ę  tu  w  ar tyku le  informacyjnym 
w całei pełni dow odz .ć .

W skażę  ty lko  na  to , że  kraj nasz  posiada  n ie­
k tóre  znakom ite ,  a  o ryg ina lne  w ytw ory ,  k tó re  przy  o d ­
powiedniej agitacyi m o g lvby  niewątpliwie na niejednym 
rynku św ia to w eg o  handlu zwycięsno s tawić czo ło  obcej 
konkurencyi. J e ś l i  w a r t y s t y c z n y m  p r z e ­
m y ś l e  n i e  b r a k  n a s z y m  w y t w ó r c o m  i n ­
d y w i d u a l n e j  t w ó r c z o ś c i ,  n i e  b r a k  i m  
s t y l u  i z a p a ł u  d o  p r a c y ,  t o  b r a k  i m  s p r y -  
t u  i z d o  1 n o ś c i  w  o b i e r a n  i u d r ó g  z b y t u ,  
w  w y z y s k i w a n i u  s y t u a c y j  s p o s o b n y c h  
d o  z w a l c z a n i a  k o n k u r e n c y i  A  d o  n i e ­
s i e n i a  i m  p o m o c y  w t y m  k i e r u n k u  b y ł o ­
b y  w ł a ś n i e  M u z e u m  h a n d l o w e  n a j b a r -  
d z i e j  p o w o ł a  i e. Byłoby o n o  należytem uzupeł­

nieniem Izb h and low o-przem ysłow ych  i Ligi d la  -popie­
rania  przem ysłu  kra jow ego .

A sił fachow ych  naszem u M uzeum ch y b ab y  nie 
zab rak ło ,  sk o ro  już z wiedeńskiej akadem ii e k sp o r to ­
wej w yszedł d o tąd  spo ry  zas tęp  naszych, sk o ro  w k o n ­
sularnej i kom ereyalnej służbie znajdujemy zagran icą  
naw et na na jw yższych s tanow iskach  tyłu naszych  r o ­
daków .

D la teg o  z pe łnem  uznaniem pow itać  należy tę 
myśl, k tó rą  p ierw szy  u nas podn iós ł  i k tó rą  przy  ka 
żdej sp osobnośc i  p ropagu je  re d ak to r  lwowskiej „D źw i­
gn i"  p. K o r o s t e ń s k i ,  myśl za łożenia  k ia jo w eg o  
M uzeum hand low ego . Lecz w itać  za  m ało .  Pow ołan i 
niech przys tąp ią  do  wspólnej akcyi,  b o  p raca  wdzięczna. 
A p rzedew szys tk iem  sp od z iew ać  się należy, że  najbliż­
szy zjazd Ligi przem ysłow ej postaw i tę  kw estyę  w rzę ­
dzie p ie rw szorzędnych  sw ych postu la tów

Dr. STANISŁAW LEWICKI. 
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(Stanowisko demokracyi. — W obronie  inteligencyi)

Rzeczą jes t z rozum iałą ,  że  najaktulniejsza obecnie  
w naszym  kraju kw estya  sejmowej re fo rm y  w yborczej 
najżywiej też  zaimuje naszą prasę. K ażde p ism o  praw ie 
codziennie pośw ięca  tej spraw ie  mniejszy lub większy 
a rtykuł,  ośw ietla jąc położen ie  s tosow nie  d o  swej barw y 
polityczn !j. Jednobrzm ią ce  jednak jes t narzekanie ,  że* 
sy tuacya  jest zaw sze jeszcze niejasna, że sp ra w a  m ało  
postąp iła  naprzód ,  choć  czas nagli .

„N . R efo rm a" wynik takiej sy tuacyi widzi w o b e ­
cnym kuryalnym  system ie . W  artykule  „Ł a ta n in a"  pisze 
o  n iem ożn ośc i  k o m p ro m isu :

„Tuta j  w ystąpiły  już oDjawy chorobliw ości.  
tkwiącej w  zasadach  obecnej o rdynacyi wyDorczej. 
P och od zen ie  lewicy i większości ko nserw atyw nej  
jest tak  różne, że  opinie  ich o  tak  doniosłej kwe- 
styi,  jak re fo rm a w yborcza ,  zejść się nie m o gą .  
K uryalność  mści się na o becnym  Sejm .e. Jakże  
bow iem  m ów ić  o kom prom is ie  między p rz ed s ta ­
wicielami miast, w k tórych idea cz te roprzym iom i-  
k ow eg o  g łosow ania  iuż s ta ła  się w łasnośc ią  ogółu , 
z  w iększą  w łasnością ,  k tó ra  jest jej zasadn iczo  
p rzec iw n ą?"

„N . R efo rm a" nie b a rd zo  m o cn o  jednak wierzy, 
że  to  „zasadnicze  przec iw ieństw o" p o w strzy m a  lewicę 
dem o k ra ty c zn ą  o d  Koncesyj, bo  w ko ńcow ym  ustępie 
kaze  się iej „d ob rze  n am yś leć" ,  czy p rzy łożyć  ręk ę  do 
„ ła tan iny " ,  k tó r ą  Sejm o becny  m a za m ia r  sw em u n a ­
s tępcy  zostawić.

Nie będziem y się sp rzeczać  z  „N . Ref.“ , czy le­
wica d e m o k ra tyczn a  ty lko  s tąd  czerpie  swe p rz e k o n a ­
nia, że  pochodzi z kuryi miejskiej, gdzie  „ idea  4-przy- 
m io tn ikow ego  g łosow an ia  s ta ła  się już w łasnością  o g ó łu " .  
G dy b y  one jednak  ty lko  z tego  w ypływ ały  ź ród ła ,  nie 
miałyby  dość siły, aby  np. nie uledz pokusie  za ła tw ie­
nia re fo rm y  wyborczej na p ods taw ie  koncesyj ze  s t rony  
p raw icy  m iastom  zrobionej.

T o  też „K urie r  L w . ;‘ w pros t  o sk a iża  d e m o k ra ­
tów , że

„czyniąc k o m p rom isy  z wielką w łasnością ,  chcą 
do  spółki z tą  u pad a jącą  g ru pą  ob ed rzeć  gm iny 
wieisitie z ich d o ty chcz aso w ego  udziału w repre- 
zentacyi Sejmu. Najliczniejsza w a rs tw a  narodu  
m a opłac ić  k osz t  re fo rm y . M a o n a n ie ty lk o  o d d ać  
część m and a tó w  pro le ta ry a to w i,  ale  za razem  d o ­
s ta rczyć  łupów  d o  poćz ia iu  m iędzy wielką w ła­
sność  i m ieszczań s tw o " .

A oskarżen ie  to  formułuje  z pow o du  m edyf ikary j,  
na jakie Klub dem o kra tyczn y  godził się w swyrn p r o ­
jekcie, jako  u s tęps tw o  dla p raw icy  i d o d a i e :

„W łościańs tw o, m ając  do  w yboru  między p ro ­
jek tem  lewicy, a p ro jek tem  np S ta rzyńsk iego ,  le- 
pieiby wyszło, przyjmując p ro iek t p, S ta rzyźsk iego ,  
bo  on mniej o g ran icza  dzisiejszy s tan  posiadania  
w łościaństw a, niż p ro jek t lew icy" .

Cała  jednak  rzecz w tern, że ani w łościaństw o, 
ani dem okrac i  me b ęd ą  ro zs trzygać ,  k tó ry  p ro jek t  m a  
się s tać  u s taw ą, lecz w iększość  k on se rw a ty w n a .  Lewica 
m o że  p opraw ić  p ro jek t k on se rw a ty w n y  ty lko  w tych 
punktach ,  na k tó re  osta teczn ie  zg od zą  się konserw atyśc i.

Ci skłonniejsi s ą  dać  pew ne us tęps tw a m iastom  
niż gm inom  wiejskim.

„C za s"  b ierze w o bronę  in te l ig e n c ję  przeciw  d e ­
m o k ra to m , k tórzy  nie chcą  uszczęś liw ienia  jej o so b n ą  
k uryą  w yborczą ,  a rgum entu je  zaś  tak :

„ N ie  dziwimy się, że  „ N o w a  R ef.“ , nazw ała  tę 
g rup ę  w yższą  b iu rokracyą ,  pa trz ąc  się na rzecz  
z  c iasnego  k rak ow sk ieg o  s tan ow iska .  P o lacy  j e ­
dnakże  we w schoaniej części naszego  kraju p o ­
winni umieć ocenić  znaczenie ,  jakie ma we w sch o ­
dniej Galicyi inteligeneya po lska ,  m ieszcząca  się 
niety lko w miastach, ale rozs iana  także po wsiach 
i m iasteczkach . W nich o b o k  zaw o dó w  wolnych, 
urzędnicy-Polacy  są o b o k  d w o rów  polskich naj­
silniejszą os to ją  polskości.  Czyżby dem korac i teg o  
nie w idz ie l i!"

„C zas"  naturalnie  nie m oże  zrozum ieć, że  właśnie 
d latego, iż inteligeneya na w schodzie  jest jedną z  naj­
silniejszych osto i polskości, nie chce o na  być odcię ta  
od  ludu, z ap o m o c ą  sztucznej kuryi, nie chce, w in tere­
sie polskości,  s tracić  sw eg o  wpływu nad  lud, nad  k tó ­
r eg o  uśw iadom ieniem  tak  usilnie pracuje.

JSia ziem iach polskich.
Z  Z A B O R U  P R U S K IE G O .

G e r in a n i z a c y a  w  P r u s i e c h  k r ó l e w s k ic h .  G dy
w Pozn ańsk iem  ludność polska, po m im o  nacisku germ a- 
nizacyjnego i ró żnorodnych  ograniczeń, rozwija się p o ­
myślnie pod względem narod ow ym  i ekonom icznym , a na 
G órnym  Ślązku budzi się co raz  więcej z w iekow ego  le­
ta rgu  i zdo b y w a  co raz  w iększe wpływy polityczne, w da 
wnych Prusiech królewskich, na P o m o rzu  i Warmii, ger- 
m anizacya  czyni w idoczne postępy .

W praw dzie  także  na P o m o rzu  ruch n a ro d o w y  o ż y ­
wił się b a rd zo  w kilkunastu latach ostatn ich , zwiększyła 
się b a rdzo  liczba czyte ln ików  pism, bank ów  ludow ych 
i s tow arzyszeń  polskich, ale ruch polski jest tam  więcej 
pow ierzchow ny, nie sięga g łęb ok o  i nie broni skutecznie 
p rzed germ anizacyą .  S zerok ie  w ars tw y  ludu czyta ją  pi­
sm a  na rod ow e , odczuw ają  krzyw dę, k tó ra  im się dzieje 
ze  s tron y  rządu, ale w życiu prak tycznem  nie umieją  
o p ie rać  się w pływ om  niemieckim i rob ią  niemczyźnie 
us tępstw a, k tó iy ch  o s ta teczne  skutki m o g ą  być  fatalne. 
T łum aczy  się to  z jednej s t rony  s to sun ko w o  nizkim p o ­
z iom em  ośw ia ty  te g o  ludu i b rak iem  ene rgicznych p rz e ­
w odników  w walce o  in teres na rodow y, z drugiej zaś 
dz.ałaliiością germ anizacy jną  znacznej części duchow ień 
s tw a  tam te jszego .  T y lko  m ata  część teg o  duchow ieństwa 
zajmuje się ludem, odczuw a jego po trzeby  i bole  i b ie­
rze  czynny udział w jego  p racach . A księża ci są  w y ­
stawieni na prześ ladow an ia  ze s t ro n y  rządu  i sądó w  
s tronniczych pruskich , b o  w ładza duchow na  nie w ystę ­
puję w ich obron ie ,  a  naw et sa m a  patrzy  z niechęcią 
na ich działalność obyw ate lską .

W iększość duchow ieństw a poddaje  się w zupełno­
ści w skazó w k om  rządu , myśli ty lko  o swejej wygodzie,
0  u trzymaniu  się na sw oich  s tanow iskach , zrobieniu 
„ k a ry e ry " ,  i w tej dążności przyczynia się św iadom ie
1 ce low o do  germ anizov .an ia  ludu, pom im o, że w siad 
za  germ an izacyą  idzie p ro tes tan tyzacya .  W K artuzach ,  
miejscowości p raw ie  czysto  polskiej, z ap ro w a a z o n o  nie­
znacznie  nabo żeńs tw a  niemieckie T o  sam o  s ta ło  się 
w Skarszew ach .  W  obu  m iejscow ościach  młodziez, w sku ­
tek  działalności germanizacyjnej duchow ieństw a, zn iem ­
czyła się już praw ie zupełnie i dzieci rodz iców  polskich 
tak  są  przejęte duchem  niemieckim, że przes iadują  tych, 
k tó rzy  op iera ją  się ge^manizacyi.

. A lud polski nie po trafi  zd ob yć  się na energiczne 
w ystąpienie  przeciw  sys tem atycznej germ am zacy i w k o ­
ściele i przyzw yczaja  się pow oii do  s tosunków , których 
u trwalenie  się byłoby  g rob em  polskości w tym kraju.

G orzej jeszcze dzieje się na Warmii. T a m  lud 
polski, w skutek  działalności germanizacyjnej duchow ień­
s tw a  i b raku  inteligencyi polskiej, poczyna już wstydzić 
się sw e g o  po lsk iego  pochodzenia ,  a  młodzież p rzech o ­
dzi tłumnie d o  obozu  niem .eckiego.

„Dzisiejsza młodzież —  p o w iada  w  „D z.  B e n ."  
jeden z  P o lakó w  w armińskich  —  nietylko, że już nie 
umie po  polsku czytać ani pisać, ale  tak  się przejęła 
n iem czyzną, że do  po lskość , o aczu w a  już pew.en wstręt, 
zniechęcenie. A  cóż teg o  po w o dem  ? P o  pros tu  n iem ­
czyzna jej imponuje. Młodzież uw aża  w swej n ieświa­
dom ośc i i ciem nocie  język niemiecki jako  specyficzną 
o zn ak ę  wykształcenia , wyższości .

„Młodzież wiejska widzi, że  językiem niemieckim 
m ów ią  „w ładcy "  ludu. „ p an o w ie "  urzędnicy, sęd z io ­
wie, landraci i tak  dalej, na to m ias t  język polski w o- 
czach tych panów  jest z gó ry  po tęp iony  i zn ienaw idzo­
ny. I dziwić się tu, sk o ro  młodzież o  egois tycznem  i 
am bi tnem  usposobien iu  gardzi pon iekąd  św ię tym  s p a d ­
kiem p o  ojcach i p radziadach  swoich, a garnie  się o c h o ­
czo  do  n iemczyzny, o w eg o  niby przywileju ró w n o u p ra ­
wnienia ze s te ram i wyższemi, p rzyczem  schlebia to  bar 
dzo  mile sam olubnej p różn ośc i" .

W śród  s ta rszeg o  pokolen ia  p rądu  te g o  nie sp o ty ­
kam y. Ale ,s s t  o n o  zby t w ygodne, zby t obo ję tne  pod  
w zględem  n a ro do w y m , ażeby  m iało  zdobyć  się na w y­
stąpienie  przeciw  szerzącej się n iemczyźnie.

Z a ró w n o  na P o m o rzu ,  jak i na  W ar mii is tnieje 
p o trze o a  ro zpoczęc ia  sprężystej akcyi ra tunkow ej.  Ina­
czej ob ie  te  dzielnice w ciągu kilkudziesięciu lat będą  
dla nas s t racone .  W Prusiech zachodnich sp o ty kam y  się 
juz z począ tkam i ruchu, k tóry  m o że  pow strzy m ać  falę 
germ anizacy jną . P rześ ladow an ie  księży patryo tycznych  
po ruszy ło  do  głębi lud, a  obo ję tno ść  władzy duchowej 
w o b ec  tych p rześ lado w ań  sp raw ia ,  że  lud poczyna zda 
w ać  sob ie  sp raw ę  z konieczności w ytw orzen ia  s a m o ­
ob ro n y .  Z anosi się na to , że  w dyecezyi chełmińskiej 
w y tw o rzą  się stosunki p o d o b n e  d o  tych, lakie od  paru  
la t istnieją  na G ó rn ym  Ślązku, że  lud polski nauczy się 
taKże tam  odróżn iać  kościół od  na rodow ośc i  i wystąpi 
s tan ow czo  przeciw  germ anizacy jnym  dążeniom  zn iem ­
czoneg o  duchow ieństw a.  D la  teg o  ruch. o  k tórym  pisał 
w  sw oim  osta tn im  liście nasz korespo nd en t  poznański, 
nie upraw nia  d o  żadnych  obaw , lecz upow ażnia  do  na­
dziei w n ap raw ę  s tosunków .

'Cj/Tajwięiiszymagazyn gotowy di u€rań i
^ U b r a n i a  marynarkowe, żakietów✓ Ubrania marynarkowe, żakietowe, anglezowe, smokingowe, frakow e i spósiowe. Paltoty jesienne i 

zimowe. Kurtki i bundy podróżne. Futra miastowe i podróżne w największym wyborze. Wielki 
wj bór uniformów dla P. T. studentów. Ceny konkurencyjne. 10822
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O w o ce  ag itacy i a n typ o lsk ie j. Szerzona  s y s te m a ty ­
cznie p rzez rząd i haka ty s tów  nienawiść do  ludności 
polskiej, zapuszcza  co raz  g łębsze  Korzenie w śród  ludu 
nierrreckiego i ob jaw ia  się co raz  częściej ak tam i b a rb a ­
rzyństwa. ty zeszłą  niedzielę  w M artianach na  Warmji, 
doszło  do sporu  a następnie  do bójki m iędzy N iem cam i 
a robotn ikam i polskimi.

W nocy, gdy  robo tn icy  polscy spali w z b u d o w a­
nym umyślnie dla  nich baraKu drew nianym , N iem cy p o d ­
palili b a rak  z kilku s tron  rów nocześn ie . T y lko  część r o ­
botn ików  polskich zdoła ła  w y dobyć  się w po rę  z pło- 
i a cego  budynku. Sześciu, według innego sp raw ozdan ia  
ośmiu, spaliło  s.ę na węgiel,  a  kilku innych p oparzy ło  
się tak  ciężko, że s tan  ich jesi p raw ie  beznadziejny.

W o w e  o g r a n ic z e n ie .  P ism a berlińskie donoszą ,  
że now a, p rzy g o to w y w an a  przez rząd , us taw a  o  z eb ra ­
niach i s tow arzyszen iach ,  będzie zaw iera ła  Klauzulę, 
ogran iczającą  ponow nie  p raw o  ludności polskiej. W edług 
tej ustawy, p raw o  zb ieran ia  i s tow arzyszan ia  się będzie 
cokolwiek rozszerzone ,  ale zg rom adzen ia ,  na których 
mają od b y w ać  się o b rad y  w języku „ o o c y m " ,  m o g ą  się 
odbyć ty lko  wtedy, jeżeli zezwoli na to  w ładza  poli­
cyjna.

O czywiście  idzie rządow i p rzedew szystk iem  o z g ro ­
madzenia  po .skie  i jeżeli pro jek t rz ą ao w y  będzie  uchw a­
lony, to  trz eb a  będzie  uczyć się z tern, że w ładze  p o ­
licyjne na zgłoszenia  polskie  b ęd ą  odpo w iada ły  z zasa ­
dy odm ow nie .  T ak  sam o , jak us taw a  osadnicza , ja k k o l­
wiek ma ch a rak te r  Drawa, obow iązu jąceg o  ogólnie ,  by ­
wa s to so w a n a  ty lko  w zględem  Po lak ów , ta k  też  o g ra ­
niczenie, do tyczące  zebrań ,  ob radujących  w języku „ o b ­
cym " , spadnie  p rzedew szystk iem  na luaność  polską .

K siądz p ro b o szcz  O lsz e w sk i z O s iek a ,  k ió rego  
skazan o  niedaw no „za  popieran ie  strajku sz ko ln ego "  na 
pó łto ra  roku  więzienia i uw ięziono na tychm ias t  pod p o ­
zorem , że m ógłby  ujść za granicę, będzie w ypuszczony  
tym czasow o na w olność  za złożeniem kaucyi. Kaucyę 
zebrali jego przyjaciele. Biskup chełmiński R osen tre te r  
nie uczynił ż ad n e g o  kroku , aby  przyjść z p om o cą  gorlf- 
wefhu obro ńcy  p raw  K ościoła  i na rodu.

-.'TJJK.Z- -

S am uel C ox:

flaigorszf i najgłupszy człowiek w Tnroyi.
Razu pew nego , m ieszkał n iedaleko  Złotej Bramy, 

majętny człowiek, nazw iskiem Mustafa. G d y  już miał 
-mierać, p rzyw oła! do  siebie sw ego  syna  i rzekł m u :  
„Mój drog i chłopcze, mezatflugo um rę , zanim jednak 
rozs tanę się z tym  św iatem , pow iem  ci m o ją  os tatn ią  
wolę. O to  m asz tu s to  funtów w złocie, dasz  je na jg o r­
szemu człowiekowi, jakiego znajdziesz, a  o to  drugich 
s to  fun tów, k tó re  o d d asz  najgłupszemu.

Kilka dni później zm arł  s ta ry  M ustafa ,  a  syn jego 
poszedł szukać  na jgorszego  człow ieka. Wielu m u w sk a ­
zyw ano, ale nie zaaaw alnia li  g o  oni w zupełności.  N a ­
reszcie wynajął konia  i udał się d o  Y osga t  w  Azyi 
Mniejszej. T am , wszyscy m ieszkańcy jednugtośnie  p o ­
wiedzieli mu, że  nie m oże  być g o rszego  człow ieka pod 
: :ońcem, jak ich Radi i uwierzył im. P oszed ł więc do 
niego i oznam ił mu o s tam ią  wolę sw eg o  ojca, doda jąc :

—  Poniew aż  chciałbym ją spełnić dosłownie , więc 
ofiaruję ci tych o to  s to  funtów.

—  A skądże  wiesz —  spyta ł  Radi —  że jestem 
tak złym, jak mnie p rzed s ta w ia ją?

—  Św iadczy o  tern cale m ias to  —  od p a r ł  mlo- 
Jzieniee.

—  A więc m uszę ci powiedzieć, mój chłopcze, że  
z zasady  nigdy nic nie przyjmuję d a rm o .  Nie rriogę z a ­
tem wziąć twych pieniędzy, chyba, że ci za  nie coś darn.

U w ag a  R adi’ego  wydawała się stuszną, aie, że 
chłopaK ba rdzo  p ragn ą ł  spełnić w oię o jca, więc o b s t a ­
wał przy sw'ojem.

- —  P an ie  sędzio  —  rzek ł — a jeśli mi sp rzedasz  
coKoiwdek, czy sąaz isz , iż nie naru szę  p rze to  woli m ego  
ojca ?

—  Poczeka j —  od p a r ł  Ratki —  rozglądając  się 
w kolo  i szukając  czegoś, co by  z w olą  tą  zgodnem  
było. Zastanaw ia ł się długo, nareszcie  błysła mu szczę­
śliwa myśl. Widząc, że dziedziniec jego d om u zaw alony  
jest g ru b ą  w a rs tw ą  śniegu, rzek ł :

—  O to  sp rzedam  ci ten śnieg. Czy zgadzasz  się 
na t o ?

—  I ow szem  —  odpow iedzia ł  młodzieniec, ro zu ­
miejąc, że  śn ieg  nie m o że  mieć żadnej wartości.

K adi więc sporządz ił  no ta rya lny  a k t  sprzedaży , 
p rze racho w ał wypłacone pieniądze, a  chłopak  wrócił du  
ao m u .  N ie  był jednak  pew ny, czy dosłownie w y konał  
w olę  ojca, b o  os ta teczn ie  Kadi nie w ydał mu sie 
tak  b a rd zo  zły. Wątpliwości jego  jednak nie drugo 
tr wały.

N as tęp n e g o  dnia przyszed ł do  n iego wczesnym  
rankiem  pisarz  sędziego i oznajmił mu, że  tenże  w i­
dzieć g o  pragnie

— B ardzo  aoD rze, przy jdę  w kró tce .
—  Nie, —  nalega ł pisarz —  musisz  za raz  ze 

m n ą  pójść, taki m am  rozkaz.
Młodzieniec op ie ra ł  się, a le  w końcu  zdecydow ał 

ię usłuchać

Na zime

—  C zegóż  ed em n ie  ciicesz Kadi Effendi? -  spytał.
— Cieszę się żeś  przyszedł,  —  o d p a r t  sędzia  —  

bo  o to  m asz  śnieg  na rnoim dziedzińcu, k tó ry  mi jest 
ba rdzo  n iedogodnym . W ładze nie m og ą  o d p ow iadać  za 
cudzą w łasność jeśli właściciel sam  jej nie pilnuje. D e ­
pozytu  te g o  nie m og ę  ci senow ać ani ukryć, przytem 
zajmuje on d ro g ę  o tw orem  sto jącą  dla publiczności, 
m oże  więc być  zdep tanym  lub skradzionym . M oże na­
wet s topnieć, a wina na m nie  by po tem  spad la .  O d p o ­
wiedzialności więc takiej b rać  na siebie nie m o g ę  i p ro ­
szę cię ab y ś  sob ie  zab ia ł  swój śnieg.

—  Ależ, Kadi Etfendi, ja o  niego n iedbam  wcale. 
N iech sob ie  topnieje, niecli go  kradną  czy depcą . Mnie 
to  w szystko  jedno. W artości  jego rek lam ow ać  nie 
będę.

—  Nic z tego ,  mój drogi.  Nie masz  p raw a  pu­
blicznej ć«rogi w ten sp o só b  zam ykać .  I jeśli nie z ab ie ­
rzesz sw eg o  śniegu, będ ę  musiał wtrącić  cię do  w ięzie­
nia i uczynić odpow iedzia lnym  za m arnow an ie  własności, 
k tó ra  należy nieiy lko d o  ciebie, ale w przyszłości i do 
tv.oich spad ko b ie rców .

—  T o  niechże ten śnieg na mój kosz t  w y­
miotą.

—  Jeszcze  czego! A cóż to  ja jeden twoj s ługa ? 
P rzy tem  k o sz tow a ło by  to  bard zo  dużo.

—  Mniejsza o to . Z apłacę  chętnie.
—  T rz e b a  na  to  ze dw adzieścia  funtów.
—  D am  je.
1 tak  Kadi jeszcze dw adzieścia  funtów wydusit od  

syna  Mustafy. Ten  jednak  nie skarży  się na to ,  bo
p rzek on a ł  się przynajmniej, że wolę ojca ściśle wy­
konał.

T e raz  zabra ł  się młodzieniec do  poszukiw ania  naj­
g łupszego  człow ieka w kraju, ale tym  razem  ogran iczy ł 
się a o  rodz in neg o  sw o jego  S tam bułu .

Idąc d ro g ą  d o  W ysokiej P o r ty ,  siyszy on muzyKę, a 
zbliżywszy się, widzi wspaniarą  p rocesyę  w asystencyi 
w ojska. P o  sam ym  ś rod ku  zaś jedzie w spaniale  p rzy ­
s tro jony człowiek na Diałym koniu a rabsk im , P ierś  jego, 
p o k ry ta  o rderam i,  a  rząd  na rum aku  aż  kapie  o d  złota. 
Cała G a la ta  z a rów no ,  jak i S tam buł,  wyszły się przy­
p a trzeć  pięknym m un d u io m  i paradzie .  P y ta  więc je­
dnego  z  w idzów, co  znaczy  ta  p rocesya  i dowiaduje 
się, że  to  n ow o  m ianow any  wielki w ezyr obejmuje 
urzędow anie .

G dy  p rocesya  przybyła d o  b ram y W ysokiej P o r ­
ty, wielki w ezyr zsiada  z konia  i podają  mu na ta zy  
św ieżo  śc ię tą  ludzką g łowę.

Młodzieńcowi na ten w idok krew  się ścina w ży­
łach i znów  py ta  się o  znaczenie tej cerem onii .  P o w ia ­
dają  mu, że  to  g ło w a  pop rzed n ieg o  wielkiego wezyra, 
Który coś  przewinił i śmiercią u karany  został,

—  A czy i g łow a następcy  jego znajdzie sie cie- 
dyś na tacy  ?

—  P raw d o p o d o b n ie .  W dzisiejszych czasach  t ru ­
dno  teg o  uniknąć —  od p o w iad a  dolieyant.

W ob ec  te g o  młodzieniec idzie d o  Kiahai wielkie­
g o  w ezyra  i w ręcza mu dla tego  o s ta tn iego ,  s to  funtów 
w darze. Wielki w ezyr o trzym aw szy  je, zdum iony wspa- 
n .ałością  daru, py ta  o o fia rodaw cę ,  a aow .edziaw szy  
się, w oła  m łodzieńca d o  siebie.

—  K to  jes teś?
—  Jes iem  synem  Mustafy , Który, mieszKał w p o ­

bliżu Złotej B ram y. Ale ty  go  nie znałeś, Panie .
—  Ale on mnie znać  musiał.
—  Nie, Pan ie ,  nie znał cię wcale.
—  Więc czemuż zostaw ił  mi te  p ien iądze?
—  O jciec mój zostaw ił  je dla  n a jg l jp szeg o  czło 

w ieka w Turcy  i. T o b ie  więc należą.
—  A skądże  ty wiesz, ja jestem najgłupszym

człowiekiem w Turcyi?
—  To, żeś w obec losu tw eg o  poprzedn ika ,  m óg ł 

przyjąć ty tu ł wielkiego w ezyra  w ystarczającym  jest 
do w o dem .

Wielki w ezyf odpow iedzi na to  nie znalazłszy, 
gładzi ty lko  d ługą sw ą  b ro dę ,  a  po  chwili pros i m ło ­
dzieńca na koiacyę do  siebie, doda jąc ,  iż ju tro  musi
z nim pom ów ić .

Jakoż ,  n as tępn ego  ranka ,  w ym ag a  od  niego, aby  
tow arzy szy ł  mu do  pałacu A m ura ta .  P rzy by w szy  na 
miejsce, wywołuje  nacze lnego  eunucha, i tak  J o  m ego  
przem awia:

—  W asza  w y s o k o ś ć !  W ie m ,  że jego  su ł tańska  
m o ść  najwyższy zaszczy t mi uczynił , m ianując mnie 
wielkim w ezyrem , i wdzięczny mu jes tem niezmiernie 
za jego  d o  mnie zaufanie. T en  o to  młodzieniec pow ie­
dział mi jednak  w czoraj  coś,  co  mnie zm usza  d o  poda-  
n :a się do  dymisyi. F o  mojej z nim r o z m o w i e , czuję 
się n iegoanym  tak  w ysok iego  stanowisKa.

Eunuch  te  s łow a osłupiał .  N igdy  jeszcze żaden 
wielki w'ezvr nie ośm ielił  s ię pros ić  o  dym 'syę .  Czyn 
w ięc  ten  w ydaie  mu się tak  niesłychanym, że na tych­
m ias t  idzie donieść o  tern su łtanow i. Su łtan  naturaln ie  
jest silnie obu rzon y  i rozkazuje ,  ab y  w ezyr z  m łodzieńcem 
stawili się p rzed nim

T ak ,  A m ura t nie jest w najlepszym hum orze  i gnie­
wnie o dzv w a  się do  wezyra:

— Cóż to  mój paniel ośm ie lasz  się słyszę, p ro ­
sić o  dymisyę?

—  Najjaśniejszy p a n i e ! W iem, iż popełn iam  czyn 
śm iały , ale  winien tem u  jest ten o to  ch łopak . N iechże  
op ow ie  wszystKO. a sarn przyznasz, najjaśniejszy władco.

w a ł e c z k i  e l a s t y c z n e  i  k i e  d o  z a o p a t r y w a n i a  

o k i e n .  W y c i e r a c z k i  d o  o b u w i a ,  l a t a r n i e  i  l a ­

t a r k i  r ę c z n e ,  p i r o ł i n ę  —  p o l e c a

że taKi głupiec, za jakiego ja uchodzę, w ysok .ego  urzę­
du sp raw o w ać  nie może.

Tu, p rzyw ołany  syn Mustafy objaw ia  i wyjaśnia 
rzecz całą , a su ł tan  ubaw iony wydaje rozk az ,  aby  od­
tąd  żaden wielki w ezyr ściętym być nie mógł.

Przeł. A. Z.

M IG a WKI.
CI L U D Z IE .

Ulicą K arola  L uaw ika  ciągnie długi w óz bez  p u ­
dla, bez  drabin. N a  w ozie  rzędem  ustaw ione lub u ło ­
żone  meble. Ktoś sie p rzep row ad za .  P o d o b n o  biedak. 
A  więc szafa, duże s ta /e  lustro, coś, jakby  pam ią tka  po 
dziadach, stół, kilka krzeseł,  łóżka, sprzęty  i naczyń.a 
kuchenne —  to  wszystKO na jednym wozie. Chudy koń 
ciągnie ten majątek  p rzep ro w adza jąceg o  się obyw ate la ,  
a  o b o k  konia  postępuje  s ta ry  woźnica.

P o ła m an e  koła  wozu tańczą  po  p o łam anym  bruku 
tej najpiękniejszej z ulic Lw ow a, w óz skacze ,  niby po 
dwunastej w ó ace ,  a  m eble  tak  się t rzęsą ,  jakby  w p rz e ­
czuciu, że  to  ich os ta tn ia  jazda, że  na tym w ozie  d o ­
k on a ją  dziś d ługiego ży w o ta  i roz lecą  się w drzazgi.. .  
N ag ie  jedno  z p rzeanich kói wjechało  w s t ra szn ą  dziurę, 
ta k ą  praw aziw ie  lw ow ską. Cały w óz w strząsa  się gw a ł­
tow nie  i zrzuca z siebie naprzód  szafę  leżącą  na przo- 
dzie  w ozu, a za  nią du że ,s ta re  lustro , k tó re  z brzęk iem  
tłucze s,ę na bruku w kawałki, p o tem  inne meole, 
sp rzę ty  i naczynia. Z a  chwilę b ruk  zaw alony  jes t kupą  
desek , łat,  czerepów , nóg  sto łow ych  i szkła.

P ow sta je  zb iegow isko .  Ludzie są  ciekawi i w s p ó ł ­
czują. W ięc zbliżają się do  miejsca nieszczęścia  jeden 
p o  drugim, naw et ci, k tó rzy  nigdy czasu nie m ają  i, p a ­
tr ząc  na tę  kupę g ia tó w  niezmiernie sm utną ,  o tw iera ją  
sze ro ko  oczy  i wydają  z siebie ciche g łosy  w spó łczu­
cia : pss.. .

Woźnica s to i bezradny i ro zg ląd a  się za  p o m o cą  
ludzką A ludzie p rzychodzą  powoli do  siebie, schylają 
się jeden po  drugim, p o a n o sz ą  kawałki st łuczonego  lustra 
i przyglądają  się w zwierciadle, m o że  ażeby  zobaczyć,  
czy  im do  tw arzy  z li tością, lub czy ich nie w zruszyło  
zby tn io  miłosierdzie. Kucharki w lustrze popraw ia ją  
fryzurę, mężczyźni podk ręca ją  was...

Z b iegow isko  co raz  większe. C a ły  ruch  ko łow y 
w strzym any , t ram w aj zatrzymuje się z jednej s t rony ,  
t ram w aj za trzym uje  się z drugiej s trony ,  konie  t r a m w a ­
jo w e  p o d no szą  g łow y i pa trz ą  ciekawie, pasaże ro w ie  
w ystaw iają  z w ozów  głow y i p a trzą  ciekawie, do iożk i  
za trzym ują  się w pędzie , d o ro żkarze  klną, a  ludzie, ci 
litościwi, k tórzy mają dużo se rca  a  m a ło  czasu , r o z e ­
brali już w szystkie  szczątki ■ lus tra  i d ługo  przypatru ją  
się sob ie ,  mile uśmiechnięci. P o te m  chow ają  kawałki 
zwierciadła  do  kieszeni i idą sw oją  d rog ą ,  rzucając  jeszcze 
pełne litości spojrzenie  w s tro nę  pogrucho tanych  mebli.

KLEWE.

H A D E S Ł A H E .
Za rubrykę tę Reaauccya nie odpowiada.

F K ‘ . H C I S Z K  A  J O Z E F A
W ybór i na tu r, środek  przeczyszcz. i d. Działa zawsze sku tecz.i łagod

W  k u e i m i  i  iv  tlą>ran
czyśc i s ię  d rzew o  i k an .ień , najd elik atn iej­
s z e  i g ru b sze  tk an in y , ja k o też  i w sz y stk o  

co  w o g ó ie  m o że  być m yte  najlep iej

Czystość jego składników  * g
poręcza  gwaraneya 26.000 TFT ”ł C ( f & 7 l Z t

koron.

Y6IH Yici“ Nai,epsze r9 czr,e aparaty d o  g a s z e -
o g n ia  dostarcza: O . ł OZINSKI, 

L w ó w , O ch ro n ek  9 a. 10586

K a r o l  FodJ  a szeck i.
ad w ok at w  K am ion ce Strunt. p oszu k u je  k o n cy p ien ta .

11026

0. T. Winklera Syn
H311 ł i v ó w ,  E S j c e k  3 8 .
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S p ecy a lłsta  ch o ró b  sk órn ych  i w en ery czn y ch

D 'J . L s o n  H A P F
pow rócił i ordynuje od 10—11 i od 3—5. O .d .  k o s m e ty ­

czna. O d g 11— 12, u l .  J a g ie l lo ń s k a  7, 11 p. Ii314

& p ,  3 i a r o i  f l a S u S o w b f ł i
powrócił i ordynuje jak dawniej 11345 

ul. S ienkiew icza 13

S p ecy a lis ta  ch orob  uszu , n o sa  i gard ła  

p o w ró c ił i ord yn u je  ul. S y k stu sk a  29 . n o 9 5

Er.
8432

S p ecya l is ta  c h o ró b  w en erycznych  i skórnych
były kilkuletni se-
Kundaryusz szpita­
la powszechnego 

na oddziale chorób wenerycznych i skórnych 
 L w ów , u l. IS ra ie ro w sfc a  6 :

Dr. A L F R E D  B U R Z Y Ń S K I
s p e c y a lis ta  c h o r ó b  o c z n y c h  i  o p e r a to r

ordynuje od 10—12 i od 3 —5. 11003
— T e a t r a l n a  T  (naprzeciw Katedry).

Dentysta Dr. HUGO DATTMER
b. asyst, kliniki dentystycznej w Berlinie, p o w ró c i ł  i o rdy­

nuje ou g. '9— 1 i od 3—6, ul. J a g ie l lo ń sk a  11 a.
10849

Lekarz - dentysta A. ST ESN w Tarnopolu
w ró c i!  i o rd y n u je  ja k  daw nie j  w  d o m u  S te in h a /d a ,  ró g  
ul.  M ickiewicza i Rusk ie j  nap rzec iw  p ro b o s tw a  rz .-ka t.

10898

O B R O Ń C A  W  S P R A W A C H  KARNY CH

l E S e a ć l i s t e i a s .
m ieszk a  ul. N ieca ła  4 (b oczn a  B ra jero w sk ic j).

10896

Szkolą Gospodarska taaega
L i v o w , C h o r ą ż c z y z n a  O,

ro zp o czy n a  z  d n iem  10 p aźd ziern ik a  trzec i rok n a u ­
ki. K iero w n ic tw o  w  tym  roku  ob ejm u je  pani 
HELENA SZ C Z E P A N O W SK A . W ykłady są  od d an e  
p ierw szo rzęd n y m  s iło m  fa ch o w y m . P ra co w n ia  p ro­
w a d zo n a  w  sp o só b  prak tyczn y . N aukę g o to w a n ia  
i p !eczy w a  p row ad zi p ierw szo rzęd n y  ku ch arz i d w ie  
n au czyc ie lk i. B liż szy ch  in form acyj udziela  Z arząd  
sz k o ły  c o o z ie n n ie  w  god zin ach  p o p o łu d n io w y ch  od  
3 do  5 . W pisy  od  5 w rześn ia  p o czą w szy . 1 0 5 0 0

W szęd z ie  do nabycia

n ie z b ę d n y  l i r e m  d o  z ę b ó w .
Czyści zęby , w ybie ia  i z ap ew n ia  im z d ro w lr

Wiadomości bieżące.
—t — D z iś  w  Z w iązk u  nauKOW O-literackim odczyt 

prof .  A leksandra  B r u c k n e r a  „ O  początkach  kultury 
ludzkiej" .  Lokal Zw iązku , jak dawniej w K asynie  rniej- 
sk iem  na ul. A kadem ickiej.  C złonkow ie  Związku i K a­
syna m ają  w stęp  wolny, gośc ie  p łacą  po  10 halarzy , 
P o czą te k  o  godz. 8 .

~  Z  U n iw ersy te tu . P. S tan is ław  N o rb e r t  H abdank  
D unikow ski,  o tr zy m a ł na Uniwersytecie  lw ow skim  s t o ­
pień doK tora praw.

-f- P r z e n ie s ie n ie  s łu ż b o w e . Gal. dyrekcya  p ocz t  i 
te legra fów  przeniosła  asys ten ta  po cz tow ego , W łodzim ie­
r a  P r o c y s z y n a ,  z M ikoła jow a nad D nies t rem  d o  
L w ow a.

-4- K lub tu ry sty czn y  A kad . Zw. S por t ,  u rządza  
vr niedzielę dnia 6 bm w ycieczkę  d o  ruin Skitu  M a-  
n iaw skiego . Wyjazd nastąpi w s o b o tę  o  godzinie  10 4 0  
w ieczór z g łó w n ego  d w o rc a ,  p o w ró t  w poniedzia łek  o  
godz. 6  rano .

-4- W iad om ośc i o so b is te . P. Karaffa  K orbu t,  w ic e ­
prezes te a t ró w  w arszaw skich  bawi w  naszem  mieście.

D r .  K aro l Jakub ow sk i  pow róc ił  z  J a m e s to w n e  
(A m eryka, V irgima), gdzie  bawił na  kongres ie  d en ty ­
s tycznym .

-4- W it . jv . i sk a  i zabaw y. W „Gwieździe" w niedzieię d. 
6 bm. odbędzie się przedstawienie  amatorskie

-4- O m y łk i  d ru k u .  We wczorajszym fejletonie p. Marya- 
na  O lszewskiego w sprawie Galeryi miejskiej, na szpalcie 
VI w wierszu 20 zamiast „umówił się z p. X." — mt być 
„umów ił się p. X.“

-4- K o n k u rs  n a  s ty p en d y a .  Komitet gaiic. 1 owarzystwa 
G ospodarskiego ogłasza k o r  kurs  na trzy s typendya po 800 
R. rocznie  dla słuchaczów Vrydziułu leśnego Akademii zie- 
miańskiei w Wiedniu. Ubiegający się o  to  stypendyum 
winni do 15 bm. nadestat in Komitetu (ul. k „ . D a  Lu w i-

Znane ze 
znakomi­
tości.

ka 3) podania z d o łą cz e n iem : świadectw szkolnych, m e­
tryki chrztu, św iadectwa ubóstwa, zobowiązania wstąpienia 
do sk.żby państwowej po  ukończeniu nauk.

Stypendya powyższe przyznaje się na jeden rok  Wa­
runkiem wypłaiy i dąlszego otrzymywania stypendyum ,est 
zdawanie z dobrym postępem  przepisanych koilókwiów i 
egzaminów.

-4- Lw cLór techn ick l rozpoczyna próby z dniem 5 bm 
i odbywać je będzie stale o godz. 7-mej w środy i soboty  
w gmachu politecnniki pod kierownictwem prof. Bronisława 
Wolfsthala.

-4- K an ce la ry a  w yśc igów  k o i n y c h  w K ra k o w ie  z d. 1
bm. przeniesioną zosta ł  a na u!. Wolską, 1. 40 (parter) .

-4- Tow. w y d aw n icze  przerhosłi swoje biuro na ulicę 
29 Listopada 39, (do mieszkania p. j .  Domagalskiego).

-4- P o s ie d z e n ia  i z g ro m a d z e n ia .  Walne zebranie  T o w a ­
rzystwa Sw. Józefa z \ rym ate i  odbędzie się w so b o 'ę  d. 5 
D m . o godz. 5 pop. w lokalu Czytelni katolickiej (Czarnie­
ckiego 1).

4 -  L o te ry a  w ad ow ick a .  Komitet wystawy przemysłowo- 
rolniczej w Wadowicach donos.,  iż ciągnienie loteryi fan to­
wej odbędzie się d. 7 bm. w sali Rady miejskiej o g. 3 pop.: 
a  wyrok ogłoszony  będzie w pismach Komitet uprasza  O 
zwrot n iesprzedanych losów. ■ '

-4- Z  t e a t r u .  Kiszą nam  : Dziś we czw artek ,  w o p e ­
rze Puccin iego  „ T o s c a "  w ystąpi gościnn ie  pani H elena  
Z b o ińska-R uszkow ska  i p. D ianni. Pani Zboińska-Rusz- 
kow ska  w o p erze  tej w ystępując  w W a rs z a w ie ,  cieszyła 
się wielkiem uznaniem publiczności i p rasy .

„B udow niczy  S o lnes"  p o w tó rzo ny m  będzie ju tro  
w pią tek , —  nas tępnie  w  poniedziałek .

W so b o tę  w  prześlicznych „O p o w ieśc iach  H off­
m a n a "  O f f e n b a c h a , w ystąp ią  gościnnie pani Irena Bo- 
huss  jako kur tyzana  Giull ie t ta  i schorza ła  Antonia ,  o raz  
p. Ignacy D y g a s  w party i  tytułowej. W  pa ity i  Crespla ,  
o jca  Antonii*  w ystąpi po  raz  pierwszy p. Stanisław T a r ­
nawski,  a r ty s ta  b. rządow ej o p e ry  w arszaw skiej .

W s o b o tę  popołudniu  w „Ślubach  pan ieńsk ich"  
w ystąp i w roli Anieli m ioda  aeb iu tan tk a  pani W anda  
M o raw ska ,  uczenica pani Teofil i N ow akow sk ie j .

W niedzielę popołudniu  „ B a ro n  cy gańsk i" ,  a  w ie­
czorem  w span ia ła  t raged ya  S łow ack ieg o  „Lilia W e n e d a " .

N ajjepszą  p rem ią  w dziale d ram atu  będzie  n ad­
zwyczaj interesujący u tw ór  francustU ‘ H enryka Bernstei 
na: „W  szp o n a c h " ,  w' k tó ry m  po  raz  pierwsz.y w ystąp i 
z n a k o n r ty  a r ty s ta  R om an  Żelazow ski ,  a n g ażo w an y  na 
sta łe  dla naszej sceny.

W dziale o p e ry  przygu tow uje  się prem iera  „A n­
drzej Chenier"  U m b erta  G io id a n o  z n o w ą  wry s ta w ą .  
W  o p erze  tej w ystąp ią  paru Irena B ohuss  i p. Ignacy 
D ygas .  D yryguje  p. Ribera, reżyseru je  p. F loryańsk i,

-4-  T e a t r y :  T e a t r  m i e j s k i :
W e czwartek  3 pażdź.: „To^ka", o pera  w 3 aktach 

Pucciniego. Gościnny występ Hel. Zboińskiej-Ruszkowskiej 
i A. Dianni.

We piątek 4-go paździer.  po raz d ru g i : „Budowniczy 
Solnes" ,  s i tu k a  w 3 aktach H. Ibsena, z udziałem pp. G o ­
styńskiej, Siemaszkov.ej Ogińskiej,  Adwentowicza, Feldma­
na, Kwiatkiewicza i Kęckiego.

W sobotę  5 b m.. o godz. 3'30 popołudniu dla m ło­
dzieży szkolnej: „Śluby panieńskie", .^omedya w 5 aktach 
Wl. hr. Fredro, ojca, z udziałem p. Gostyńskiej, T rapszo  
Ireny, F iszer i, 1 L wackiego, W ostro ,  -skiego i Walewskiego. 
W roli „Anieli" debiur panny Wandy Morawskiej, uczenicy 
pani Teofili Nowakowskiej.

W ;obotę  o godzinie 7-30 w ie czo rem : „Opowieści 
Hoffmana", opera  fantastyczna w 3 aktac., J. Offenbacha 
G ościnny występ Iieny Bónuss i Ignacego Dygasa.

W niedzieię 6 b. m. o godz. 3.30 popołudniu: „Baron 
cygański", opera  komiczna w 3 aktach j .  Straussa.

W niedzielę o godz. 7'30 popołudniu  po raz czwarty: 
„Lilia Weneda" tragedya w 4 akiach Jul. Słowackiego

W poniedziałek 7 b. ni. po raz t r zec i :  „Budowniczy 
Solnes, sz tuka  w 3 aktach H. Ibsena.

We w torek  8 bm. po raz 48-my: „Wesoła w dówka", 
opere tka  w trzech aktach Fr. Lehara, z panią  Miłowską.

We ś rod ę  9 b. ni. po raz pierwszy: „W szponach" , 
sz tuka  w 3 aktach H. Bernsteina. P ierwszy występ Romana 
Żelazowskiego.

We czwartek  10 bm po raz pierwszy: „Andrzej Che­
nier",  opera  his toryczna w 4 aktach, s łowa L. Ulica, m uzy­
ka Umberta G iordano. G ościnny  występ Ireny B ahuss i 
Ign. Dygasa.

l e « w  m l e j s u l  w  K r a k o w i e .
W p ią t e k : „Cenzor moralności",  kom edya w 3 akt. 

Ign. N ikorowicza (ceny zwykłe). >
W s o b o tę :  „Przem ysł pani W arten", d ram at w 4 aKt. 

Bernarda  Shaw ’a (nowość).
W nieazielę o godzinie 3 p o p o łu d n iu : „P.astowie*, 

sz tuka  w 4 aktach Jadwigi Marcinowskiej. (Ceny zniżone 
do połowy)

W niedzielę  o  godzinie 7 wieczorem: „Szkoła" ,  sz tu ­
k a  w a 4ktach Z. Kaweckiego.

-f- W iec  w  sp ra w ie  se jm o w ej reform y w vD orczej
odbędz ie  się, jak w iado m o , w sali „T o w a rz y s tw a  P e -  
d a g o g :czneg o"  (przy ulicy Z im oro w icza )  w p ią tek  dnia 
4  bm. o  godz ,n ie  wpół d o  9 Wieczorem. Z a p ro szen ia  
w imieniu kom ite tu  obyw atelsK iego  podpisali  d i . A dam  
E rnest ,  cFAbancourt K aro l,  Bal S tan is ław , dr. B a t tag u a  
R oger ,  Bernacki Bronis ław , B iega S tanis ław , Biechoński 
Wojciech, B iałynia-Chołodecki Jozef ,  dr.  Czołow ski A le­
ksand er ,  dr. D obiecn i S tan  s ław , 'D o m a g a ls k i  Ignacy, 
Ftldsteii? H erm an ,  dr. F iszer K saw ery ,  G etr i tz  A leksan­
der, dr. H orn un g  K aro l,  Jahl M aksym ilian , Jaw orsk i  
Kornel, a r .  K ucharski P io tr ,  Lewicki Boiesław , d r .  M ań­
kow ski Boi.,  M aresch  S tan is ław , dr.  N itm an  K aro l,  N e u ­
m an Józef ,  C iszew sk i  Józef ,  P aszku dzk i  Mieczysław, 
dr .  P aw likow sk i  Jan  G w alb . ,  dr. P a z d ro  Zbigniew, dr.  
Próchnick i Z dzis ław , Szafrański Jan ,  dr. Stani Leonard ,  
S chen ker  Izydor, Wasilewski Z ygm unt ,  dr.  Weinteld 
Ignacy. ,

W iec zap o w ia d a  się ciekawie i im ponująco , dw a 
re fe ra ty  i p rzem ów ien ia  p os łów  se jm ow ych  d ad zą  d o ­
kładny  o b ra z  sy tuacy i w  jakiej się sp raw a  re fo rm y  se j­
m ow ej znajduje.

Z ap ro szen ia  m ożna  o t rz y m a ć  u k a żdeg o  z w y m ie ­

cionych wyżej cz łonków  kom itetu , jak  ró w n ież  w  Gal. 
Kasie zaliczkowej (T rzec iego  M aja 3) i w lokalu „O jczy- 
z n y u (O sso l ińsk ich  l ł ) .

-4- Ż y d z i  w o b e c  r e f o r m y  w y b o rc z e j .  W  sp raw ie  
re fo rm y sejmowej o rdynacyi wyborczej zabra l i  g ło s  o d ­
rębnie  żydzi,  na  dwu zgro m adzen iach ,  k tó re  odbyły  
się dnia 3 0  v;rześnia  i 1 b. m. O b a  z g ro m a a z e r ia  by ­
ły poufne.

Z g ro m ad zen ie  w dniu 30  w rześnia  od by ło  się 
w sali tow . „ ju d  C h aruz im “  pod p rzew odn ic tw em  p. 
A rtu ra  Sch ieyena i E m ila  Jo iiesa .  Refera t  w ygłosił  ra ­
dny miejski p. Schleyen, p od n o sząc  ża le  na upoś ledze ­
nie ży d ó w  w Sejmie, szczup łą  liczbę m an d a tó w  ży d o w ­
skich, nie odpow iada jących  s tosunkow i l iczbowemu żydów  
i ich sile p oda tkow ej .

W rezultac ie  uchw alono  p rze d s taw io n ą  p izez  re fe ­
ren ta  nas tępu jącą  r e z o lu c y e .

„ D o ty c h c z a so w a  o rd y n acy a  w yb orcza  w w ysokim  
s topniu  żyd ów  krzyw dząca ,  winna być w in te ies ie  c a łe ­
go  kraju tak  zmien ioną, a b y  pod  każdym  w zględem  od 
po w iad a ła  w ym agan io m  najszerszych w ars tw . W szcze­
gólności d o m a g a  się ludność ży do w ska  ca łego  kraju, 
po zos ta jąca  dzięki tej właśnie o rdynacy i p raw ie  bez za­
s tęp s tw a  w Sejmie, na najszerszych dem o kra ty czny ch  
po ds taw ach  o parte j  re fo rm y  w yborczej sejmowej i u w a ­
ża  jako ta k ą  jedynie re fo rm ę, o p a r tą  na pow szechnetn , 
ta jnem i rów nem  g ło sow an iu ."

P ró c z  te g o  uchw alono  na w niosek  p. H au ta  n a ­
s tępu jącą  rezo lucyę  a o d a t k o w ą :

„Z eb ran ie  w zyw a postów  d r a  L oew ens te ina ,  d ra  
K olischera  d ra  F ru ch tm an a  i S a reg o ,  aby dołożyli 
w szelk ;ch s ta rań ,  aby  tani właśnie p rojekt,  jak iego  się 
d o m a g a  pow yższa  rezo lucya , s ta ł się u s ta w ą " .

D rug ie  zeb ran ie  zwołał d o  sali przy  ul. Rzeźni- 
ckiej „ n a ro d o w o -ż y d o w sk i"  (syoński)  kom ite t .  P rz e w o ­
dniczył adw . d 1-. Z ipper .  Referent rabin dr. B raude  o m ó ­
wił s tan ow isko  żydów  w czasie  osta tn ich  w y b o ró w  do 
p ar lam en tu ,  p rzyczem  podniós ł ,  że wyniki tej waiki w y ­
borczej Dyły wieikim tryum fem  idei „naro do w o -żyd ow  
sk ie i" .  T ry um f ten byłby jeszcze większy, gdyby  p a r la ­
m en t ,  w myśl żądań  s t ronn ic tw a  syonsk iego ,  uchwalił 
był k u rye  na ro d o w e ,  k tó reb y  służyły do  poli tycznego  
zo rgan izo w an ie  żydów . D la te g o  też więc i w p rz e p ro ­
wadzić  się mającej re fo rm ie  sejmowej o rdynacyi w y b o r ­
czej d o m a g a  się s t ronn ic tw o  syoriskie ka ta s tru  na ro a o -  
Wcgo a la  żydów .

Z g ro m adzen ie  d o m a g a  się zap ro w ad zen ia  p o w szech ­
nego , ró w n eg o ,  b ezp o ś red n ieg o  i ta jnego  p raw a  g ło so ­
w ania  na p od s taw ie  k a ta s tru  n a ro d o w e g o  dla narodu  
po lsk iego ,  rusk iego  i ż y d o w sk ieg o " .

P o d o b n e  rezo lucye zapad ły  na kilkudziesięciu 
zg ro m adzen iach  syońsk ich , jakie odby ły  się ró w n o cz e ­
śnie w rozm aitych  miejscow ościach  kraju. Rezolucye tych 
dem ons tracy jnycn  zg ro m ad ze ń  p rzes łano  te legraficznie do 
Sejm u na ręce  m arsz a łk a  kraju.

-4- K o n c e r t  S t .  C a lv as  - D łu g o s z o w s k ie j  wzbudził 
w śró d  publiczności n iebyw ałe  zajęcie i zg rom adzi wedle 
wszelkich w idokow  elitę publiczności , chcącej usłyszeć 
śp iew aczk ę  takiej świetnej szkoły , jaką p o s iad a  p C a ^ a s  
D ługoszow ska-  M łoda  śp iew aczka  po tra fh a  z d o b y ć  s o ­
bie żyw e uzr.anie już przed kilku laty na  e s t radach  kon 
ce n o w y c h ,  k iedy  jej d o p ie ro  w o ż o n o  przyszłość  nie­
z w y c za jn ą ;  p ią tk o w y  k o n ce r t  w  sali F ilharm onii będzie 
d ow o d e m , że p. D łu g oszo w sk a  przeszła  w szystk ie  śm iałe  
nadz.eie ,  k tó re  czyniono, słucnając prześ licznego  jej 
g łosu .

A k o m p an io w ać  będzie prof. N euh a  u se r  na w y bo r­
nym  B ó le n a o r f e rz e ,  k tó r e g o  a r ty s tce  użyczył bez in te re ­
sow nie  „ D o m  C ho p ina"  —  L. H esze lesa .

-4- A rty k u ł „ W  sp ra w ie  n ad użyć sta n is ła w o w sk ich "  
zam ie szc zo n y  w nr. 4 5 6  n a szeg o  p ism a  —  czujemy się 
w o b o w ią zk u  to  zaznaczyć  —  nie p ochodz i  od żad n eg o  
z dw u naszych  sta łych  k o re sp o n d en tó w  s tan is ław ow sk ich .  
P och od z i  on  z informacyj sfer  ko le jow ych , a  u m ieszczo­
ny zo s ta ł  na p raw ach  „a u d ia tu r  e t  a l te ra  p a r s " ,  czego  
p rzez  n ieuw agę  t y k o  w yraźn ie  me zaznaczy liśm y

O czyw iśc ie  r e d a k e y a  o  sp raw ie ,  będące j p rzed ­
m io tem  d o p ie ro  śledztw a, nie  m o że  sw e g o  sądu  k a te ­
g orycznie  w ygłaszać .  A rtykuł rzeczo ny  jest c iekaw y, j a ­
ko  p ró b a  ośw iet len ia  sy s tem u  g o sp o d a -k i  kolejowej,  
s to su n k ó w  m iejscowych i o só b .  Więcej tam  pog ląd ów , 
niż fak tów . Z a  pog ląd  o so b is ty  a u to ra  trzeb a  b rać  przy ­
puszczenie ,  że  decydu jącą  p rzyczy ną  w d rożen ia  ś ledz­
tw a  by ło  w aa .i ie  sie socya l is tów , k tó rzy  likwidując 
d aw ne  rachunk i poli tyczne, po rob ili  rew e iacy e  w  d z ien ­
nikach,

Jeżeli m o w a  o  nadużyc iach ,  to  w szystko  jedno 
k to  d on iós ł  o  n i e b ; w ażnie jszą  jes t sp ra w ą ,  czy n a d u ­
życia  były  i k to  je popełnił.  O tó ż  co  d o  tych fak tów  
red a k e y a  nie m o że  n iczego p rze są czać  i nie miała tego  
celu, a  zam ieśc i ła  uwagi pow yższe  w myśl zasady  
„au d ia tu r  e t  a i te ra  p a r s " ,  wreszcie  dla ich ak tualności,  
k tó re j  dz iennik  musi ho łdow ać .

. -4- K e ln e  R u s s e n  ! W śród  rudych d y nam ifardów  r o ­
syjskich i w śród  s tuden tek  w  czerw onych  bluzkach, 
zjeżdżających tłumnie do  Szw ajcary i ,  zap ano w ała  cze r­
w o na  rozpacz: nikt im nie chce w ynająć  mieszkania.
S poko jnym  Szw ajca ro m  da ło  się w e znaki to  szlachetne 
to w a rzy s tw c ,  szum ow iny  rew oiucyi,  tak  okropn ie ,  że się 
zdooyli na  n ieb yw ałą  energię .

P o n iew aż  w uniw ersyteckich m ias tach  szw ajcar­
skich jest m n ó s tw o  m ieszkań  studenckich, całe szpalty  
w śró d  og łoszeń  p o  dziennikach zajm ują og łoszen ia  o  
mięsa mi ich studenckich , a  przy każdem z nich d e s k o

są  do  nabycia
^T^iuwnuni

P U O P S T A

w  * B n 4 l * w j i e ś z c i © 9922

u w y łą c z n e g o  w Magazynie papierowym, Lwów, ul. H. Sienkiewicza 2, obok hotelu G eoi-  
z a s t ę p c y  gea (dom JWP. Brunickit-go). K ar ty  w id o k o w e  w największym i najgustow 

wyborze. Zamówienia z prowirtcyi uskutecznia się odw ro tną  poczt
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nały d o p i s e k  „Keine R usscn" , lab „ P a s  des ru sses" ,  
lub co jest najkapitalniejsze, ty lko  dwie litery „K . R .“ 
o  k tórych się już wie, co  znaczą na dow ód, że w yp ra ­
szanie zacn>ch tych obyw ate li za  drzwi jest już usyste- 
rnizowane . wchodzi w zwyczaj.

„A nzc.ger fur d 'e  S tad t  B ern"  niemal przy k a ­
żdym anonsie  posiada  dopisek , k tó ry  nieszczęsnych b o ­
h a te rów  p szyprow adza  d o  rozpaczy; fab rykacya  b om b 
w og rod ach  i parkach nie należy a o  przyjemności, kiedy 
pierwej wygodniej było  p rzechow yw ać  je w piecu k u  

postrachow i spokojnych  gosp od arzy ,  k tó rzy  wreszcie 
wymówili kredyt i delożowali. . .  cesars tw o  rosyjskie.

~r- B e s ty a l s k i e  p r z e j e c h a n ie .  D o ro żk a rz  N r .  128, 
jadąc sz} bko  ul. K aro la  Ludwika, najechał i po trąc ił  
dyszlem za robn ika  A dam a  Rucho*vieckiego. G dy  p o t r ą ­
cony padł na bruk, d o ro ż k a rz  zaciął konie i chcąc uciec 
przed odpow iedzia lnością ,  przejechał p o  Ruchowieckim. 
P o g o tow ie  T o w . ra tu n k o w e g o  opa trzy ło  ciężko  p o t łu ­
czonego ,  a  św iadkow ie  w ypadku  sam i zgłosil i się do  
policy i z p ro śb ą  o  oddanie  bestyalsk iego  woźnicy w r ę ­
ce sądu.

Z a m a c h  s a m o b ó jc z y .  O  godz. 11 "30 przy  u). 
Kieparowskiej 1. 5 strzelił do  siebie z rew olw eru  w za ­
miarze sam obó jczym  Z ygm unt Klei.ner-Szajowicz, 25-letni 
słuchacz IV r. m edycyny .  Kula przeszła  w okolicy  s e r ­
ca. S tan  beznadziejny. Przew iez iono  g o  d o  szpitala 
pow szechnego .

O k o  za  o k o . . .  P rzed  kilku dniami robo tn ik  kole- 
iewy Jan Zając obił żonę  sw oją  a p o tem  s ta jącego  w 
j;j ob ron ie  szw ag ra  D aniela  Bartnika. W czoraj jeanan  
przyszła i na  n iego  kolej. O io  przyjaciele B artn ika  n a ­
padli na niego na B o g aan ó w ce  i tak  go  zbili, i e  zb ro ­
czonego  krw ią  m usia ło  p ogo tow ie  stacyi ra tunkow ej 
zawieść do  szpitala.

-4- U c ie c z k a  b a n K te ró w .  P olicya  budapesz teńska  
przysłała dziś te legram  do  policyi lwowskiej do noszący
0 ucieczce dwóch tam tejszych  bankierów  Ludwika Riesza
1 Aloksa Fiscnera. P ano w ie  ci, nac iągnąw szy  rozm aitych 
swych klientów na sum ę  przeszło  2 0 0 .0 0 0  kor .  d rap- 
p.ęli z Budapesztu  w n iew iadom ym  kierunku.

- i -  P i iack i  ż a r t .  Jak  już donosiliśmy, G rz eg o rz  D em - 
czyszyn, p o trącony  onegdaj w ul. ły c z a k o w s k ie j  p rzez 
wóz kolei elektrycznej zm arł  w czoraj w spita iu  p o ­
wszechnym skutkiem  odnies ionych  potłuczeń.

N a  podstaw ie  zeznań  naocznych  św iadków  w y­
padku, wyśledz.ła  pol.cya  i a re sz tow a ła  wczoraj Jan a  
Ja rosza ,  zarobnika , zam ieszka łego  za ro g a tk ą  ł y c z a ­
kow ską,  który , idąc w pijanym stanie z D em szyczy-  
nem, po trąc ił  g o  z żartu  pod  w óz kolei elektrycznej. 
Trzeci robotr.ik, k tó ry  szedł z Ja ro sz em , zwie się M ar­
cin Strzyźow ski.  O b a j  tw ierdzą ,  iź D em czyszyn ,  chcąc 
podnieść z ziemi rzucony na n iego  kasz tan , p rzez wła­
sną n ieos trożność  do s ta ł  się p od  w óz  kolei, w ob ec  je ­
dnak zeznań naocznych  św iadków  o d d a n o  Ja ro sza  do 
aresz tów  śledczych.

—  Z g u b io n o .  K u rso r  SoKota-M acierzy, Bil, wydając 
resztę  przy  zbieraniu w kładek  w  dniu 1 bm . zostawił 
w k ió rem ś z Diur pugilares  z 12 KOronam i i odznaką  
soKolą. P ros i ła sk aw eg o  znalazcę  o  zw ro t.

-7- Z guoiono. Franciszka  P rochaska  zgubiła w ul Polnej 
pulares, zaw erającj o k o ło  20 kor. i 4 kupony sklepu p. 
Włodka. — Uczeń Maurycy T horn  zgubił w ul. Kazimie- 
rzowsk.ej lup św. Anny banknot r.a 10 kor. — Konstanty 
Adamowicz, właściciel domu bankowego, zgubił weksel n i 
2.900 kor. poupisany przez niego i ^żonę jego, a zapadły 
1 b. m. — Wilhelmina Kapel zgubiła w przechodzie  ulica­
mi Śniadeckich i Leona Sapiehy 420 kor, w benkno- 
tach. — Stanisław Lutmann zgupil w ul. Sykstuskiej 20 
koron.

Z naleziono . W ul. he tm ańsk ie j  elem entarz  szkolny.
If Hi mai — Bt ł — M ł P M — O— — — BUł MWBI III

■< S r o a e k  czyszczenia  zęb ów  w tu b ach ,  jaki p rzedsta­
wia Sarga Kalotiont, polecają wszelkie powagi lekarskie  
także z tego powodu, że jes1 zawsze dobrze  zamknięty 
i świeży i nie m oże być zanieczyszczony pyłem i procnem, 
co przy proszku na zęby jes t  rzeczą nieodzowną. Oprócz 
składników arom atycznych zawiera Kalodont także do da­
tek glyceryny, wolnej od kwasu i fermentacyi.  Z  tychże 
po\i odów używany oędzie w medycynie w dość szerokich 
rozmiarach, gdyż nie działa szkodliwie ani na zęby, ani na 
dziąsła. Pominąwszy to  wszystko, jako najlepszy d o ­
wód jego znakomitych przymiotów, połączonych z dogo- 
dnem opakow aniem i tanią  ceną, służyć m oże  ogólne uzna­
nie tego środka. U20

Opór bierny na kolejacn.
O p ó r  bierny, o  k tó reg o  wvbuchu donosiliśmy o b ­

szernie rano ,  p rzybiera  co raz  to w iększe rozm iary . N a  
wszystkich kolejach pryw atnycn, z wyiątkiem jednej k o ­
lei Południowej pracuje  personal ściśle według regu la ­
minu, co musi dopro w ad z ić  do  tego, że wszystkie d w o r­
ce b ę aą  zas taw ione  w agonam i,  posyłki będ ą  doręczane  
w kilka lub kilkanaście  dni później. N atu ra lną  konse- 
kw encyą b iernego  o p o ru  jes t też  s tałe, kilKugodzinne 
opóźnianie  p o c iągó w  oso bo w y ch ,  wogóle opóźnien ie  c a ­
łego  rucnu k o le io w egc  ze szk o d ą  ludności,  p rzem ysłu  
i państw a.

O p ó r  bierny, k tóry  w p ierwszym  dniu wybuchu 
nie daw'ał się ta k  doraźn ie  odczuc, w dwu następnych  
dniach już w ykazał dow odn ie  fatalne skutki.  Ani jeden 
pociąg  na linii kolei Pó łnocno-Zachodnie j nie przyszed ł 
na czas  oznaczony ,  każdy  z kilkugoazinnem o p ó ź n ie ­
niem. Z  wielu stacyj donoszą  o  zupełnem zastawieniu  
to row  w ozam i tow arow ym i,  tak, i e  n ie .ednokro tn ie  m o ­
wy n iem a o  wpuszczeniu na s tacyę  jak ieg ok o lw iekb ąd i  
więcej1’ Dociągu to w aro w eg o ,  zag raża łoby  w ó w czas  zu­

pełne w strzy m an ie  ruchu o so b ow eg o ,  z wielką t ru d n o ­
ścią i zaw sze  z wielkiem opóźnieniem naw et poc iągów  
pospiesznych u trzym yw anego .  T akie  w iadom ości nade­
szły n. p  z Cieszyna i innych stacyj na Ślązku.

Miiiisteryum kolei zo s ta ło  tym  nag łym  wybuchem 
biernego  o p o ru  w p ros t  zaskoczone .  W  ministeryum 
u trzym yw ało  się przekonanie ,  że personal wyczeka 
wpierw wyniku konferencyi rad  zarządzających, zanim 
pow eźm ie  decyzyę za in icyow ania  b iernego opo ru .  Mini­
s te r  kolei dr. D erscha t ta ,  k tóry  bawi obecnie  w B uda­
peszcie, zos ta ł  o  wybuchu b iernego o p c u  natychm ias t 
p ow iadom iony  i k aza ł  sob ie  bezwlocznie p rzedkładać  
sp iaw ozd an ia  o  s tanie  b iernego  oporu ,  względnie o  wy- 
nmu pertraKtacyj.

O p ó r  bierny nie ograniczył się wyłącznie na pe r­
sonal ru ch u ;  pociągną ł on za so b ą  zastanow ien ie  pracy 
w w ars ta tach  i ogrzew aln i wiedeńskiej T ow arz y s tw a  k^  
lei państw .,  a  n a d to  przyłączają  się doń robo tn icy  bu­
dowlani i robotn icy  g łów nych w ars ta tów  tego  T ow arz .  
w Bubnie. Persona l kolei jest zciecydowany w ytrw ać 
w oporze  aż do  skutku. O św iadcza ją  się z tern jed no ­
myślnie w szyscy  urzędnicy tych kolei i personal p o m o ­
cniczy.

Poniżej nieco o  sytuacyi na poszczególnych  sta- 
cyach kole. P o tnocno-Zachodnie j  i T ow . kolei państw .

N a  dw orcu  w S tad iau ,gdzie  o p ó r  bierny dał się 
na tychm ias t  odczuć , sy tuacya  p rzeds taw ia  się na jpo w a­
żniej. O b aw ia ją  s ię  w prost ,  że  już dziś będzie  musiał 
być  zastanow iony  ruch to w aro w y ,  tak  w szystkie  to ry  są 
przepełn ione  w agonam i.  N a  dw orcu  pom ocn o-zacho dn im  
ruch to w a ro w y  rów nież  utyka. P o c iąg  to w aro w y ,  który  
miał odejść  o  godz. 10 rano ,  z d o łano  w yek sp edy ow ać  
ledwie o 3 popołudniu, do  stacyi końcowej zaś, Rei- 
chenbergu, przybył ten poc iąg  z opóźnieniem 24-g o -  
dzinnem.

W Czechach rów nież  aa je  się odczuw ać  o p ó r  Dier- 
ny. Pociąg i p rzychodzą  z kilku lub k ilkunastogodzinnem  
opóźnien iem . Ruch o sobow y utrzym yw any był mniej wię­
cej norm aln ie ,  a  to  dzięki tem u, że objął na razie 
g łów ne  linie, od dziś dnia zaś  rozpoczy na  się o p ó r  b ie r­
ny i na w szystkich liniach ubocznych.

N a M oraw ach  pociąg i to w m o w e  doznały  również 
znacznych opóźnien , a  także ze Ś lązka  napływ ają n iepo­
kojące wieści.

K oła  p rzem y słow ców  są  w ybuchem  b ie rnego  o p o ­
ru zan iepokojone.  G łów nie  właściciele cukrowni mają 
słuszne pow od y  do  o baw . Mianowicie  ro zpoczę ła  się 
obecnie  zw ózka  bu rak ó w  cukrow ych , na kam panię ,  k tó ­
ra  ma się w tych dniach rozpocząć .  G dy by  więc o p ó r  
bierny p o trw ać  miał dłużej jak pa rę  dni, m o g łyby  s tąd  
wyniknąć wielkie szkody  dla przem ysłu  cukrow niczego.

O p ró c z  tego ,  gdyby  o p ó r  bierny po trw ał dłużej, 
m oże  nas tąp ić  opóźnienie  w dostaw ie  węgla, co odczują 
najwięcej fabryki, k tó ie  co  p a rę  dni o trzym ują  d o s ta w ę  
węgla. ■ N a  razie  b raku  w ęgla  jeszcze się nie odczuw a, 
a  o s ra tm e dos taw y  przyszły regularnie.

G orzej  zapo w iada łaby  się sy tuacya  na M oraw ach , 
gdzie skutki oporu  b ie rnego  przez opóźnien ie  dostaw  
odczułyby  najwięcej fabryki w yrob ów  wełnianych, fabryki 
m aszyn  i skó r .  N a  M oraw ach  też dałby się znacznie 
odczuć  b rak  węgia, k tó rego  tam  mało .

T o  też  zan iepokojony  g ro żącem  n iebezpieczeństwem  
Sejm m oraw ski przyjął wniosek z w ezwaniem  rządu , aby  
jak najrychlej w ydał wszelkie zarządzenia ,  k tó reb y  um o ż­
liwiły przyśpieszenie  ro k o w ań  ze s łużbą kolei p a ń s tw o ­
wych i p ryw atnych, tak , ażeoy  żądania  ko le jarzy  były 
spełn ione i usunięto  n iebezpieczeństwo, g rożące  g o s p o ­
dars tw u  przez  bierny opór.

N a  wczorajszem  posiedzeniu  rady  nadzorczej au- 
stryackiej k o le1 Północno-Zachodnie j ,  o raz  , ,Siid-Nordeu- 
tsche V e rb in du ng sbah n“ po s tan o w io n o  uregu low ać  p o ­
bory  ca łego  personalu  w edług  szem atu  austryackich  k o ­
lei państw ow ych, z m o cą  ob ow iązu jącą  w stecz od 1 
października. P lace  personalu  robo tn iczego  zos tan ą  r ó ­
wnież uregu low ane  a niezdolni do  pracy, i nie mający 
p raw a  d o  em ery tury , o raz  ich w dow y i s ieroty  o t rzy ­
m ają  regularne  wsparcia .

P e rson a l  jednak Północno-zachodnie j kolei odrzucił,  
jak w iad o m o  z depesz  porannych , te  ustępstw a, w obec  
teg o  o p ó r  bierny trw a  dalej.

u s h  i g • napsnim mcH i w a »
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Szkodliwe balamtietwa.
S ytuacya  w Sejmie jest og ro m n ie  t rudna .  Z a ­

ró w n o  lewica, jak i s t ronnic tw a  k o nse rw a ty w ne  czują, 
że  należałoDy w obecnej sesyi za ła tw ić sp raw ę  reror- 
m y  w yborczej.  Z by t  wiele czeka now y Sejm zadań  pil­
nie d om agających  się rozw iązan ia ,  zb y t  jask raw o  w y s tą ­
piły o s ta tn im 1 czasy zan iedbania  ao ty c n c zaso w e g o  Sej­
mu, aby  polityk, dalej w p rzysz łość  pa trzący , m óg ł
lekkiem sercem  przew lekać  w alkę  o  o rdynacyę  wy­
borczą,

Więc dążą  obie s tron y  do  kom prom isu ,  k tóryby  
k res  położył tej waice, tem bar dziej, że  nie w iadom o
przecież jak się w nas tęp nem  sześcioleciu ułożą s to su n ­
ki w państw ie. N iespodzianki,  i to  b a rdzo  silne, nie są  
w ykluczone. Sejm powinien  mieć  dość  siły i sp ręży s to ­
ści, aby  w możliwych pow ik łan iach  sa lw ow ać  in teies
naszego  naroau .

Ale kom pro m is  nie ła tw o  przychodzi d o  skutku. 
D o tych czas  nie ustalił su b k o m u e t  reform y w’yborczej 
choćby  ty lko Wvtyc:nvcl- jego punktów . A czasu już

b a rd zo  niewiele pozosta ło .  Możliwem wprawdzie byłoby 
zebran ie  go  raz  jeszcze przed upływem obecnej kaden- 
cyi. Lecz trz eb a  na to , aby  przed zwołaniem pa r­
lam entu  uchw alone zosta ły  chociażby naczelne zasady 
reform y.

Cz ko m prom is  dojdzie do  skutku, czy prawica 
zdecyduje  się na poczynienie  n iezbędnych ustępstw , s t a ­
now iących  istotny k rok  postępu  w kierunku dem okra ty -  
zacyi Sejmu —  nie sp o s ó b  jeszcze przesądzać . Nadzieje 
s ą  jednak niewielkie.

W każdym  razie jednak jedno  jesł  pewne. Albo 
przyjdzie do  kom prom isu  między przed łożonym  już przez 
lewicę p ro jek tem , a  przyjętym prze2 p raw icę  projektem 
B oorzyńsk iego ,  jeśli s t ron n ic tw a  konse rw a ty w ne  zgodzą  
się na przyznanie  grupie  p o w s z e c h n r -o  g losow an ia  zn a ­
czenia  grupy podstaw ow ej,  o raz  na dem o kra tyczn ą  Kcn- 
s t rukcyę  g rup  dopełniających, a lbo  też sp ra w a  reform y 
zostan ie  de fac to  przekazana  przyszłem u Sejm owi, a  na 
razie  ogran iczy  się Sejm do  paru  najniezbędniejszych ze 
w zględów  na ochronę  n a ro d o w eg o  interesu p o p raw ek  
o becnej ordynacyi kuryainej,

i Tern szkodliw szem jednak  jes t w danej chwili b a ­
łam ucenie  i Seimu i spo łeczeństw a,  w ysuwaniem  coraz  
now ych  jakichś projektów , niby to  kom prom isow ych , 
a w gruncie  rzeczy będącycn  spóźnionym i pom ysłam i 
p n w o t u  do  zd yskredy tow anych  juz w opinii zasad ,  jeno 
n uw em  jak iem ś przybraniem  odświeżonych.

Jeszcze  przed zw ołan iem  Sejmu Lursował czas j a ­
kiś p rojekt k rakow ski zam iany  kuryj na trzy koła p o ­
da tko w e  P o  nam yśle  s tronnic tw o* k rakow sk ie  myśl tę  
n ie fortunną porzuciło , podniós ł  ją jednak p. Cieński. 
JaKo projeKt niby to  Rady narodow ej,  k o lpor tow any  
był w Sejmie, w dniu o tw arc ia  sesyi. Lecz choć prze 
do s ta ł  się on do  niemieckich naw et gazet,  opa trzony  
zaw czasu  ty tu łem projektu praw icy sejmowej, nie zyskał 
p oparc ia  u żadnej z g rnp  sejmowych.

O becn ie  p rzerob iw szy  go  nieco reklamuje go  
w  „G o ńcu "  jakiś pow iernik  p, Cieńskiego, z góry  z a ­
pow iadając , ze niewątpliwie zyszcze on a p ro b a tę  w szys t­
kich s tronnic tw  na rodow ych .

P ro iek t  to  w gruncie  rzeczy tak  naiwny, tak  r a ­
żą co  uszczuplający d o tychczasow e p raw a ludu, że  chy­
ba  Sejm nie straci wuele czasu na d ysku tow an ie  go .

O  wiele go rsze  jest, że, w idząc trudności dojścia 
do  trwałej dziś reform y na podstaw ie  pow szechnego  
g łosow an ia ,  niektórzy z  d em o k ra tó w  w ysuwają  myśl 
sko ns truo w an ia  kom prom isow ego projeKtu na podstaw ie  
d o tychczasow ych  kuryj, p ow raca jąc  d o  zasad  projektu 
lewicy z 1905  r.

Jeśli re fo rm a nie dojdzie do  skutku, to  w każdym 
razie —  jak to  pow iedzie liśmy, Sejm musi pod g rozą  
zap rzepaszczen ia  n a ro d o w e g o  interesu —  poczynić p e ­
wne zm iany  w  dzisiejszej organ izacy i kuryj

Ale d em o k racy a  nie m oże  się zgodz.ć  żad ną  m ia­
rą  na pebw fikacyę  sys tem u kurya lnego  w nowej, obli­
czonej na dłuższe trwanie ,  o rdynacyi wyborczej.  Tern 
mniej m oże  sa m a  do  teg o  daw ać  inieyatywę. Choćby  
naw et chw ilow o m ogła  o na  uzyskać  przez zwiększenie 
ilości m and a tó w  z kuryi miejskiej, w iększą  naw et iiość 
posłów , niż przy ordynacyi na pow szechnem  głosowaniu  
oparte j ,  wzgląd na przyszłość, na rozw ój poli tyczny sa- 
m ow iedzy  m as ludowych i konso l idacyę opinii n a r o d o ­
wej, j a k o te i  po w ag ę  sejm u w obec  rządu , nakazuje  jej 
n ieodw ołaln ie  trzy m ać  się w ytrw ale  raz  za ję tego  s ta n o ­
w iska zasadn iczego .  P o d s ta w ą  nowej o rdyn acy i  w y b o r­
czej musi być pow szechne g łosow an ie .  Jeśli nie da się 
o s iągn ąć  dziś re fo rm y  w tym  duchu —  niech decydują 
w yborcy .  ■

O  ile w iemy, jest to  zap a tryw an ie  ogółu  lewicy 
sejmowej.

Nie w ia d o m o  nam  nic zaś  o  tem  by postanow iła  
o n a  „szukać  innej d ro g i"  k om p rom isu ,  iak to  o  tem  d o ­
nosi „ N .  R eform ie" jej ko re sp o n d en t  se jm ow y.

D oniesien ie  to , zaw iadam iające , że  „da lsze  r o k o ­
w ania  p ro w ad zo n e  będ ą  w tym KierunKu", aby  zosta ła  
pow ięK szoną liczba posłów, s tw o rzon ą  now a kurya  dla 
tych, co nie mieli d o tąd  p raw a  w yb orczeg o ,  zw iększoną  
ilość m a n d a tó w  miejskich i zabezp ieczony  in teres  n a ro ­
d o w y  —  za k raw a  na podsuw an ie  lewicy n o w e g o  jak ie­
g o ś  pro jek tu  reform y, na  p ods taw ie  kuryainej oparte j .

P o  co u trudniać i tak  n ie ła tw ą sy tuacyę  szkodli- 
wemi ba łam uctw am i ? r

S E J

3 2  P O S IE D Z E N IE .
P o czą te k  posiedzenia  o godz. 1 0 '1 5 .
O d c zy ta n o  p e t y^c y e, n iek tó re  z nich popierali 

pesłow, : Rudrof, UrbańsKi, ks. Jaw orsk i ,  ks. Mazikie- 
wicz i Szajer.

N a  ręce posia  G ł ą b i ń s k i t g o  w płynęło  dziś 
5 petycyj w  sp raw ie  re fo rm y w yborczej z żądaniem  

.catastru n a ro do w eg o .  Razem p. G łąbiński o trzy m ał już 
d o tąd  przesz ło  3 0 0  takich petycyj.

N o w y  w niosek  w płynął od p. H an czako w sk iego  
W SDrawie ukrajowier.ia  a ro g '  gminnej I klasy, p ro w a ­
dzącej przez B orynię  i K om arniki do  granicy stry jskiego 
powiatu.

l n t e r p e l a c y e  wnieśli p, K rem pa  i Korol,
Z p orządk u  d z ie n n e g o  

o d c zy ta n o  sp raw o zdan ie  W ydziału k ra jow ego  w przed 
m.Gcie za łożen ia  instytutu teo log icznego  izraelickiegc

ma zaszczyt zawiadomić swoją P T Klientelę, iż z dniem 3 października 1907 przeniosła się 
do nowego lokalu w  P a s a ż u  M ik o la s e f i ia  IS  p i ę t r o  nad Kawiarnią Kryształowa 

Wykonywa- ££ .os£yu iiay , f u t r a ,  O toaS et-j k a ł o w e  i tp .  11078
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we Lwowie. Spraw ozdan ie  to  podaliśm y we wczorai 
szym popołudniow ym  numerze.

O d es łano  do  kor.nsyi szkolnej.
Wnioski popiera li :  p. S t a r z y ń s k i  o  o tw arcie  

szkoły realnej w Rawie R uskie j; p. Ż a r d e c k i  o  o tw a r­
cie g im nazyum , ew ent szkoły  realnej w L e ż a js k u ; pos. 
M. U r b a ń s k i  o  gnnnazyum  w B rz o z o w ie ; ks. S t  o- 
j a 1 o  w s k i o  gim nazyum w Białej.

W szystk ie  wnioski od es łan o  d o  ko m . szkolnej.
P o d z ięk o w a n ie  n am iestn ik a .

P r z e d  przystąpieniem d o  da lszego  porządku dzien­
nego, p. Marszałek  odczy ta ł  podz iękow an ie  namiesłniKa, 
hr. P o tock iego ,  jakie te legraficznie nadeszło  jeszcze we 
w to rek  po  zamknięciu już posiedzenia .  Posłowie przy ­
jęli je pow staniem

U staw a  ło w ie c k a .
N astępnie  m arszałek  zaw iadom ił,  że pos. p u p k a  

z ł o ż y ł  r e f e r a t  w sp raw ie  us taw y łowieckiej.  Ko- 
m isya  administracyjna w y b ra ła  na jego miejsce d . L a- 
s k o w s k i e g o .

P rzys tąp io no  do  dalszej ayskusyi szczegółowej.
D o  § 5, ok reś la jącego ,  jaką  przes trzeń gruntu  na­

leży uw ażać  za  n ieprzerw aną ,  zapisani byli d o  głosu p.' 
S tapiński i S kołyszew ski.  Poniew aż byli nieobecni, p a ­
ragraf ten p r z y j ę t o  Dez dysKusyi.

§ 6. upow ażniający  d o  sam ois tnego  polow ania  wła­
ścicielom zw ierzyńców , p r z y j ę t o  również bez dysku 
syi, zapisany tu  d o  g łosu  p. S tapiński jeszcze nie  n ad ­
szedł.

* §• 7
m ów i ó  tw orzeniu  o k ięg ó w  p o l o w a n i a  z b i o r u -  
w e g o  na gruntach, nie uDrawniających do  po low ania 
san o is tnego. P o low ania  zb iorow e m o gą  b yć  w y ko n y w a­
ne a ibo przez wydzierżawienie, a lbo  przez us tan ow io ne­
go  myśliwego. Właścicieli g iuntów zastępuje w tern re- 
prezentacya  gminna, w zglęam e razem  z właścicielem 
o b sz a ru dw orsk iego ,  jeżeli wchodzi w taki okręg .

D o  tego  parag rafu  przem awiali  pos. O l e ś n i c ­
k i ,  który postaw ił  d oda tkow y ustęp, aby  właściciele 
g runtów  mogli większości g łosów  postanow ić ,  ze p o lo ­
wanie nie m a  być wydzierżawione. P. C i e ń s  k i p o ­
stawił wniosek, że  postanow ien ia  o polow aniu  zb ioro-  
wem mają  się odnosić  także a o  spó łek  sam oistnych . 
P. K o r o l  żądał opuszczenia  ustępu  o współdziałaniu 
obszaru  dw orsk iego  z rap re zen tac y ą  gminną.

Przem awiali nad to  hr. M y c i e 1 s k i, przeciw  wnio­
skom  O leśn ick iego  i p. B u y n o w s k i ,  k tóry  zw racał 
uwagę, że jeżeli do  każdego  paragrafu  będzie tyle i to  
n iepotrzebnych po praw ek , to  us taw a  nie dojdzie do 
skutku.

P op raw k i p. C ieńsiuego nie o trzym ały  dosta teczne  
go  poparc ia .  S p raw o zdaw ca  sprzeciwił się wszystkim 
w nioskom . W głosowaniu  wszystkie p o p r a w k i  i d o ­
datki o d r z u c o n o .

Cały parag raf  u c h w a l o n o  w brzm ieniu komi- 
syjnem.

§ 8
stanowi, że okręg i po low ania  sam o is tneg o  i zb io row e 
go  us tanaw ia  w ładza polityczna, na lat 6- O k re s  ten 
m oże  być przedłużony na życzenie reprezentacyi gminnej.

D o  tego  ustępu stawiali popraw ki ŻardecKi, S ko  
łyszewski, Jędrzejowicz, k tó ry  ze  względu na zmianę 
par. 4, modyfikuje o dpow iedn io  p ie rw szą  część § 8.

W głosowaniu  p r z y j ę t o  piei wszy ustęp  
w brzmieniu p opraw ki p. Jędrzejow icza, k tó ra  s ta ­
nowi, że  władzy politycznej mają  być  przed łożone  d o ­
w ody, iż istnieją w arunki sa m o is tn ego ,  względnie  zb io ­
ro w e g o  po low an ia ,  a  n a d to  pisemny układ w raz ie  z a ­
w arcia  spółki włościańskiej .

Inne po p raw k i od rzucono .
G odzina  1 posiedzenie  t rw a  dalej.

UMOPSOŚH TEI.EGRf.ifti&BE 
O troi1 areybisbi|».

B er lin . (T el. w ł.) N iezacn w tan e  sta n o w isk o  p o l­
sk ie j prasy  w s to su n k u  do W atykanu —  który  w  w a l­
ce  P o la k ó w  z pru sk im  sy s te m e m  za ch o w u je  s ię
z  w ie lk ą  r e z e r w ą  — zaczyn a  d en erw o w a ć  n iem ieck ą  
p ra sę  cen tro w ą .

N iek tó re  k ieru jące  organ y  tej p ra sy  w yrażają  
pogląd , iż  d z ien n ik i p o lsk ie  nabrały  w zg lęd em  b isk u ­
p ó w  (R o sen tre tter  i K opp) i p ap ieża  ta k ie g o  to n u , 
k tóry  n ie  zyska im  sym p aty i N ien .có w -k a to iik ó w .

N aczeln y  organ  cen tru m  „G erm an ia"  n a w o łu je  
do o s tr o ż n o śc i i zw raca  u w a g ę  rządu p ru sk ieg o  na
to , iż  z ca łeg o  zatargu  w  rezu lta c ie  o d n ie s ie  szk od y
n ie  k o śc ió ł le cz  p ań stw o .

P a ń stw o , zd an iem  „G erm an ii" , p o w in n o  s ię
u strzed z  b łęd u , jakim  b y łob y  o sa d z e n ie  na g n ie ­
źn ień sk im  tr o n ie  arcyb isk u p im  P o la k a , n ie s j  m patycz- 
n egu  n iem ieck iem u  d u ch o w ień stw u . C ała  prasa  c e n ­
tro w a  p o d zie la  to  o s ta tn ie  za p a tryw an ie  na< z e ln e g o  
organu  stron n ictw a .

R ada p ań stw a .
W ied eń . (Tel. wł.) D o tąd  jeszcze nie zapad ła  de- 

Cyzya rządu  co d o  term inu zw ołan ia  Rady państw a .  
Dzienntki tutejsze donoszą ,  że  termin ten zaieży jedynie 
od przebiegu konferencyj ugodow ych , przyczem  rząd^n ie  
o g ląd a  się na sesyę  se jm ów  krajowych.

„ N .  fr. P re s se "  donosi,  że  rząd austryack i zde­
c y do w an ym  :est, w razie jeżeli w  tym  tygodniu  nie 
przyjdzie  do  porozum ienia  w kwestyi ugodow ej,  zw ołać  
Radę państw a na dzień 10 b. m. i przedłożyć Izbie 
pow ody  rozb ic ia  się obecnych  konferencyj. Jednakże  
ty lko w tym w ypadku, gd \ by byia  nadzieja zaw arc ia  
ugody a jedynie ze względu na brak  czasu formalne

zawarcie  ugody nie m ogłoby  być do konanem , rząd  g o ­
tów  jest na kilka dni o d roczyć  zwołanie  Rady państwa.

U goda.

B u d ap eszt, (^e l .  wł.) Wczoraj popołudniu  konfe- 
rencye do tyczyć  miaty kwestyi prawno-jJaństwowych. 
P e r t rak tacy e  d la tego  się przeciągały, poniew aż w wielu 
kw estyach  o d n o szo no  się telegraficznie  do  br. A ehren- 
thala.

Można przyjąć, że  najpóźniej do  jutra popołudniu  
k o n fe r tn cye  tak  oostąp ią ,  że ju tro  będzie m ożna  p o ­
wiedzieć czy ugo da  przyjdzie do  skutku czy nie. U sp o ­
sobienie  w czorajsze  było  pesym istyczne. P o d n o sz ą ,  że 
w spraw ie  kw oty  d o tąd  nie przyszło  do  ż adn ego  po- 
lozum ienia .

Co się tyczy sp raw y  bankow ej,  to  jak ze  s trony  
ministrów węgierskich zapew nia ją ,  w tej sp raw ie  zbliże­
nie się już nastąpiło .

Dziennik „Atagyar U r s z a g "  do m ag ?  się, aby  kw e- 
s tyę  kw oty  i o a n k o w ą  w ykluczono  a u go da  z  p e w n o ­
ścią od  razu będzie zaw artą .  ;

B ern o . (Tel. wł.) „L idove Nowiny" do no szą ,  iż 
tw ierdzenie  ja ko by  rząd za  p ośredn ic tw em  czeskich mi­
nis trów ponow ił obie tn icę  za łożenia  czesk iego  un iw er­
sy te tu  na M oraw ach  w zam ian za  poparc ie  rządu  przez 
Czechów  w spraw ie  ugody  austro -w ęg ie rsk ie j ,  jest nie­
praw dziw e. -• •

M ianow ania.
W ie d e ń .  (T B K ) „W iener  Z tg .“  o g t a s z a : Minister 

sprawiedliw ości zam ianow ał p roboszcza  w Lubiencach, 
Arterniusza A w dykiewicza gr.  katolickim kape lanem  z a ­
kładu k a rn e g o  a ia  m ężczyzn we Lwow ie. i

W ie d e ń .  (TBK.) „W ie ner  Z tg . “  o g ła s z a :  C esarz  
zam ianow ał p ry w a tneg o  d ocen ta  d ra  Je rzeg o  M i c h a ł -  
s k i e g  o  nadzw yczajnym  p ro feso rem  sk a rb o w o sc i  i au- 
s tryack iego  p raw a sk a rb o w e g o  na uniwersytecie  w K ra ­
kowie. ' ’

C esarz  polecił,  aby  w y rażo n o  najw yższe uznanie 
za zav.sze gorl iw ą  i d o sk on a łą  służbę radcy  dw oru  
w najwyższym trybuna le  kasacy jnym  Bojom irowi Ż a r ­
s k i e m u  przy spo sob no śc i  przeniesienia  na w łasną  
p ro śb ę  w stan  spoczynku .

B iern y  o p ó r  na k o lejach .
W ie d e ń .  (Tei. w ł )  B .erny o p ó r  na  kolejach p ry ­

watnych rozszerza  się. - S łużba  kolei państw ow ych  nie 
p rzyłączyła  się d o  o p o ru  b ie rnego  ze  względu na  to , 
źe  w 2 ostatn .ch  latach personalow i kolei państw ow ych  
poczyniono  znaczne koncesye.

Jedynie  na tych stacyach , d o  s t a ry c h  docho dzą  
koleje państw ow e, daje  się sp o s trzegać  pewien ruch 
w śród  kolejarzy państw ow ych. W razie  b ie r re j  re- 
zystencyi poza  piątek, . w Wiedniu da się odczuć  brak  
m ięsa i wiktuałów.

R eform a se jm o w a .
K r a k ó w .  (Tel. pryw.) „ N o w a  R efo rm a" donosi,  

że w czoraj w ieczorem  o d by ło  się zebran ie  k rak ow sk ie ­
go  T o w a rzy s tw a  dem okra ty czneg o .  N a  podstaw ie  re ­
feratu red ak to ra  K onop ińsk iego  zg rom adzen ie  uchwaliło, 
że  pod  żadnym  w arunkiem  nie m ożna  dopuścić  do  
uchwalenia pośrednich  i jaw nych  w y b o ro w  do  Sejmu, 
a zw łaszcza do petryfikacyi ordynacyi w yborczej zapo-  
m o cą  w eta  kuryalnego. Dalej zg ro m adzen ie  wyraziło  
nadzieję, że  lewica se jm o w a  do łoży  wszelkich s tarań ,  
aby  m iasta  o trzym ały  w sejmie rep rezem acyę ,  odpo w ia  
dają  ich sile i znaczeniu.

S ejm y .
P ra g a .  (Tel. wł.) Dziennik „ U n io n "  donosi ,  źe  

sejm czeski p rzed  up ływ em  o b ecn eg o  okresu  p ra w o ­
d aw czeg o  jeszcze raz będzie  zwołany celem zała tw ienia  
reform y wyborczej.

G ra c .  (T B K .)  N a  w czorajszem  posiedzeniu  Sejmu 
o dczy tano  interpelacyę, sk ie row aną  przeciw' p rzem ycaniu  
b ydła  se rbsk iego  przez Bośnię  do  Austry i na ta rg  wie- 
deński-

P o se ł  H rasovec  wniósł in terpelacyę  w języku s ło ­
weńskim . M arszałek  jednak zarządził,  aby  in terpelacyę  
tę  od czy tano  do p ie ro  p o  w ygo to w an iu  au ten tycznego  
t łum aczenia  niemieckiego.

P o w s z e c h n e  g ło s o w a n ie  na  W ęg rzech .
B u d ap eszt. (TBK.) W czoia j odby ła  się konferen- 

cya posłów  narod ow ośc io w ych  (niewęgierskich). O m a ­
w iano  sp raw ę p ow szechnego  g łosow an ia  . i uchw alono  
urządzić  dwieście zg ro m ad zeń  ludow ych dla p ro p a g o w a ­
nia pow szechnego  g łosow ania .  W yrażono  ubolew anie , że 
w ładze  pod rozm aitym i pozoram i zabran ia ją  u rządzać  
zg rom adzen ia  słowackie .

S. p. H enryk  R ew a k o w icz .
K r a k ó w .  (T. pryw .) T o w arzy s tw o  dem okra ty czne  

w K rakow ie  uchwaliło wysłać na ręce  redakcyi „ K u ­
ry e ra  L w ow sk ieg o1' nas tępującą  d epeszę  : T o w arzys tw o  
d em o kra tyczn e  w yraża  najgłębszy żal z po w o du  śmierci 
dz ielnego s z e r n re r z a  idei dem okra tyczne j ś. p. H enryka  
Rewakow icza .

Z S erb ii.
B e lg r a d .  (TB K .) P re fek t  policyi Cerow icz  zos«.ał 

sp en syo no w any  z pow odu  zajścia i w belgradzkiem  w ię­
zieniu ś ledczem , w k tó -em , jak w iado m o , utracili życie 
dwaj b racia  N ow akow icze .

Z P ersy i. *
T e h e r a n .  (Niem I o w .  K abl.)  W odpow iedzi na 

te legram , d onoszący ,  że  w ojsko  tureckie  o t rzy m a  pole 
cenie posuw ania  się dalej, z ap ro p o n o w a ł  parlam ent 
wysianie wojska nad granicę  i wstawił na ten cel m i­
lion franków  do budżetn.

T e h e r a n .  (TBK) Ceiem poparc ia  parlam entu  u- 
tw o rzy ło  się tu- z jednoczenie  ~ konstytucyjnych urzędni­

ków, do  k tó reg o  należy kilku książąt i wielu dygnitarzy  
z najbHżśzego otoczen ia  szacha.

Zjednoczenie  w ys to so w ało  d o  szacha a a re s  z w e ­
zw aniem  do  zaprow adzenia  jawnych konsty tucyjnych 
rządów .

W iedeń..  (TB K .) Minister Dzieduszycki powrócił 
tu ran o  z K rakow a.

Depesze handlowe z 3 b m ~
B p ł l a p e s * . t ,  d. 3 paździer.  P:>zenica na p az iz ie r-  

nik 1T28, do l ł ’29, pszenica na kwiecień .od 11-90, do 
1T91, Żyto na p rź d z :ernik 9'6ó, do ?-6’/, Żyto  na kwie­
cień 10-34 do ld ‘35, O wies na paźdz.ernik 7‘80 do 7 81, 
Owies na kwiecień 8 3 8  do 8-40, KuknrńdJH na wrzesień 
—' do — , Kukurudza na maj 1908 6 81 do 6 82 Rze­
pak na sierpień 0"— do 0-—.

(NB- O d 4 styczma ceny za  100 kilogi.).
Oferty na przenicę mierne.
Chęć kupna słaba.
Usposobienie silne.
P ogoda : pochmurno.

LITERATURA I SZTUKA.
T eatr .
„ B u d o w n i c z y  S o i n e s s “ . W  jutrzejszym 

fe; 'etonie będziem y usiłowali ro zp ad  z e t  się w tym  nie­
zwyczajnym gąszczu i splocie myśli , jakim jest to  tak  
ba rdzo  k iedyś oczekiwane dzieło ibser.a, p rzy ję te  w zru ­
szaniem ram ion  na scenach europejskich, k o m en to w an e  
bezskutecznie  przez en tuzyastów  Ibsena, . w iozących w 
Solnessie  F aus ta  i rów nież  bezskuteczn ie  przez n ieprzy­
jaciół jego, wietrzących w zam ęcie  trzech ak tów  d r a ­
m atu  s tarczy  p roduk t ,  nie mający już giętkiej i d o s k o ­
nalej w sob ie  siły. Mgła symDolu, w niezwyczajny u 
Ibsena spo só b  sp ęd zo n a  w jedno  miejsce, jest nie  do  
przejrzenia; bieg myśli mija się z d ro g ą  p ros tą ,  jak się 
z nią minął w „S o lnes ie"  w ielekroć r a z y — sam  Ibsen, a  
w tedy  używ ai jako  d ro g o w skazó w  na rozd ro żach  ka- 
miennnej a legory i,  b a rd z o  po pros tu  skonstruow anej.

Usiłowanie dążenia  ś ladam i myśli boha te ra ,  w ce ­
lu dojścia d o  jeg o  d u s z y ,1 jes t  m e to d ą  m ekorzystną  i 
do  niczego nie p ro w adzącą ,  p różna jest d ro g a  w cha­
osie ,  w  k tó rym  się kłębi tys iąc  myśli,  k ażda  o  co  in* 
n t g o  zaczep iona. Z w ró cem e  uwagi na jedną, najszerszą 
z chęcią uczynienia z niej k o ry ta  rzeki, k tó ra  p rzez 
d ram a t  płynie, zmusi do  pominięcia  ca łego  splo tu  in­
nych, co  w  łączeniu ogniw  łańcucha ok aże  się nastę- 
onie jako niedopuszczalne . Z re sz tą  w sp rawie „Budo- 
niczego S o ln es sa"  zaw iod ło  dziesiątki m e to d  odkry­
wczych, każda  n as tępna  nie ‘ m a  w idoków  pow o 
dzenia .

Widzowi, nie m ogącem u s .ę  w tym labiryncie z o ryen- 
tow ać ,  ak tor  rów nież  n iczego nie wyłoży. D ra m a t  
sam  jest szereg iem  długich scen dyalogu, bez  akcyi 
żyw ej,  s tąd  u w idza znużenie, zaw iedzione w oczek i­
waniu, oczekujące jak na zbaw ienie  sposobnośc i  do  
wybuchu śm iechu. M ożna by ło  z resz tą  rob ić  wczoraj 
s tudya  nad ibsenow skim  en tuzyazm em  publiczności, nie­
sfornej, hałaśliwej i zupełnie nie kryjącej się z tern, że 
nie przyszła  d o  tea tru  myśleć, lecz przyszła  się p o k a ­
zać  na  d ram acie  Ibsena; i d o b rze  zrobił w czoraj jakiś 
człowiek, k tó ry  g łośno  podczas  przedstaw ienia  prosił  
publiczność o spokój ,  b o  rzecz s taw ała  się irytująca 
Jedn ak  najlepszym do w o dem  a rugancy i ze s tron y  części 
w idzów , Dyla chwila, kiedy S o lness  w akcie  trzecim 
w raca  p o  ra z  ostatni i m ów . Hildzie,  „us iądź ,  co ś  ci 
o p o w ie m " .  W śró d  części publiczności poszło  zupełnie 
n ieukryw ane n iezadowolenie ,  że jej każą  jeszcze słuchać 
jednej sceny i to  tej właśnie, z k tórej najwięcej 'm o ż n a  
snuć d om ysłów , a  publiczność wie, że  Solness m a  
skręcić  k a rk  na  rusztow aniu , więc n iechże idzie ne  to  
rusz tow anie ,  bo  w Amerykańskiej kawiarni pozajm ują 
miejsca i to  będzie  nap raw dę  trag edy a . . .  O to  en tuzyazm  
i szczerość  zachw ytów .

O  geze a r ty s tó w  pom ó w im y  szerzej; nie m ożem y 
się zgodzić  w zupełności na  Solnessa  A dwentowicza , 
na  Hiidę W angel Sientaszkowej i na oddanie  roli 
Aliny S o lness  Gostyńskiej, k tó ra  m im o gry  nadzw yczaj­
nej, nie m oże  być  żo ną  Solnessa . Role mniejszej wagi 
były ou d an e  w szystk ie  bez  za izu tu ,  do skona le  w p ie r ­
w szym rzędzie  p rzez  F e ld m ana  i Kwiatkiewicza.

U scenizow anie d ram atu ,  w  k tó rym  z resz tą  nie 
po trzeb a  w.ele, było  w zorow e. C o  innego  iednak niż 
uscenizowanie, ( jest a tm osfera  u Ibsena i ton  d ra ­
m atu . 1 (km.)

Listy z kraju.
B rzeżan y , w październiku. 

(Jubileusz Tow. „Przyjaźń". — O kręgow e nauczycielskie 
K onferencye. — Bursa włosciańsKa T. S. L.)

Katoliccy rękodzielnicy 1 p rzem ysłow cy,  ob chodz i­
li w minioną niedzielę,  dnia 29  w rześnia  b. r., wielką 
uroczys tość .  Święcili bow iem  ow a chwilę, kiedy przed 
dziesięciu laty idąc za g łosem  p roboszcza ,  a  obecnie  a r ­
cyb iskupa  ks. Józefa  T eo d o ro w icz a  i ooecn ego  p ro b o ­
szcza lać. ks. L eonarda  Soleck iego  i innych dobrej woli 
obyw ate li ,  założyli s tow arzyszen ie  : „P rzy jaźń"  w duchu 
Katolicko-narodowym Z  p oczą tku  zaw iązan ia  liczyło T o ­
w arzystw o  to  Dardzc m a łą  ilość członków , z czasem  je­
dnak  czem raz  więcej Dizybywało, tak , że obecnie  li­
czy „P rzy jaźń"  kilKuset członków. »

N a  uroczys tość  tę pośpieszyło  wiciu, stanęli w szy­
scy, których z  „ P rz y ja ź r ią "  łączą serdeczne stosunki.

T o  też u roczys tość  ta w ypadła  imponująco; bo 
tak  jak ^Przyjaźń-1 me ominęła  żadnego  święta  n a ro d o ­
w ego, aby wziąć udział ze swym sz tandarem , tak  na-
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wzajem zgrom adzili  s ię delegaci wszystkich polskich j 
T o w arzy s tw  w Brzeżanach  i n.ozliccona liczba gości, 
aby  złożyć życzenia g o sp o d a rzo m  „Prźyjafnijfc W s o ­
botę, t.  j. 23  września, o dby ł s .ę  w lokalu „Przy jaźn i"  
rau t dla  cz łonków  i de lega tów

N azaja trz ,  t. j. 2 9  września, w so b o tę  rozpoczę ła  
się w łaśc iw a u roczys tość  jubileuszu, a  mianowicie ro z ­
poczę to  ią dziękczynnem nab ożeńs tw em , k tóre  odpraw ił  
w kościele parafialnym ks. kanonik  L eonard  Solecki.

N a  nab o żeńs tw o  to, p rócz  członków „Przy jaźn i"  
udały się w pochodzie  z boiska  „ S o k o ła "  z kapela, na 
czele,  b rzeżańska  ochotnicza  s traż  ogn io w a , d rużyna 
„ S o k o łó w " ,  delegaci „ P r z y j a ź n i j  ze L w ow a i T a rn o p o ­
la i reprezen tanci władz.

P o  nabożeństw ie  udali się wszyscy d o  sali „So-
W  tym celu będzie  kw estow ać  w mieście kilku 

panów  w dniach 1, 2 i 3 października b. r. 
k o la " ,  gdzie  d o  zebranych  przem ów ił p rezes  „P rzy ja ­
źn i"  d r.  A dam  Kowenicki. M ów ca ,  podniósł,  że  „ P rzy ­
jaźń" za lozyło  dziesięć lat tem u  —  g ro n o  obyw ateli ,  
ow ianych miłością  ojczyzny —  na zasadach  kato licko- 
narodow ych . „ P rz y ja ź ń 11 o p a r ła  sw e fundam enty  na sil­
nych pods taw ach ,  bo na miłości ojczyzny, osnutej z m i­
łości B oga ,  d ia tego  skupiła  koło  siebie tylu cz łonków .

Tu też  leży p izyczyna, że  tylu gości zaw ita ło  na 
tę  u roczystość . Pow ita ł  J e l tg a tó w  „Przy jaźn i"  ze  L wo- 
w'a i T a rnopo la ,  jaKoteż podz iękow ał rep rezen tan tom  
władz za  to ,  że nie pogardzili  zaproszen iem  „Przy jaźn i"  
na tę  właśnie u roczys tość .  P rzem ów ienie  d ra  Koweni- 
ckśego było piękne i w yw arło  na s łucnaczach wielkie 
wrażeń

P o  tern przem ówieniu  odbył się w spólny  obiad 
w sali S o ko ła  na blizKo dwieście nakryć. W czasie o b ia ­
du pad ło  dużo s łów  ciepłych i serdecznych.

Wieczorem o dby ło  się u roczys te  p rzedstaw ienie  na 
scenie , ,5oKoła“ . C złonkow ie „P rzy jaźn i"  odeg ia l i  ko- 
m edyę  Fredry  „Consil ium faculta t is"  i o b raze k  ludowy 
ze śpiewam i i tańcam i Anczyca „Ł o b zo w ia n ie " .  P o  
p r z e d s ta w ie n iu  odbyły  się tance . Czysty do chód  z p rzed­
stawienia am a to rsk ieg o  przeznaczono  na bud ow ę  w ła­
snego  domu.

W so b o tę  dnia 28  września  b. r. odby ły  się tu 
ok ręg ow e  nauczycielskie konferencye, na k tóre  zjecha­
ło się nauczyciels two z ca łego  okręgu  w poważnej 
liczbie.

P o  odpraw ion em  nabożeństw ie  w kościele i ce r­
kwi udali się w szyscy tak  nauczyciele jak i nauczycielki 
do sali S oko la ,  gdw e o g. 8 '3 0  rozp o czę to  oDrady 
pod przew odnic tw em  :nspek to ra  szkół ludowych ks. B a­
zylego N aw rock iego .

N a  po rządku  dziennym b y ł o : Wybór delega ta  do 
Rady szkolnej okręgow ej.  W ybranym  zosta ł  abso lu tną  
w iększością  g łosów  nauczyciel tutejszej szkoły męskiej 
p. Wojciech T opolsk i ,  m im o usilnej agitacyi ze s trony  
Rusinów za radyka łem  ruskim Petryckirn,

N astępn ie  o dczy tano  p ro toko ły  komisyi,  k tó ra  
ocenia ła  p isem ne e labora ty  nauczycieli. T em a tem  do  
tych w ypracow ań  b y ło :  „U zasadn ić  w ażność  w spó ł­
udziału nauczycielstwa w gminnych Radach sierocych, 
o raz  p od ać  sp osob y  i środki p om ocne  w p rzep ro w a­
dzeniu nadzoru  nad pozaszko lnem  zachow aniem  się 
dzieci szkolnych w ogólności ,  a  zan iedbywanych w szcze­
gólności" .

N astępn ie  u p roszony  przez inspektora  N aw ro ck ie ­
go tutejszy radca  sądow y p. Józef Z borow sk i  wygłosił 
o d c z y t : „ O  zakłauaniu  i podniesieniu o g ro d o w  szkol­
nych

N a  tern z akończono  przedpołudniow e ob rad y ,  p o ­
czerń korzys ta jąc  ze  sp osobnośc i,  zwiedzili nauczyciele 
w ystaw ę drobiu  i królików.

O  g 1 w południe  odby ł się w spólny  sk ładkow y 
o t i a d  w sali S o ko ła .  Popołudniu  zaś o  g. 3 byli n au ­
czyciele obecni na wygłoszeniu o dczy tów  ks. Gtodziń- 
sk iego ,  p. G rom czyk iew icza  i p. Stasiniewiczowej.

Już trzy  lata minęło jak za łożoną  zosta ła  w na- 
szem  mieście dzięki s ta ran iom  członków  T . S. L. B u r- 
s a  w ł o ś c i a ń s k a .  Z a rząd  bursow y walczył z ró- 
żnemi trudnościam i fiuansowemi, k ió re  przy p om o cy  
ludzi dobrej woli usunięte zos ta ły  —  ale ty lko  w  czę­
ści. N a jw iększą  truan ośc ią  dla Z a rząau  było um ieszcze­
nie w ychow anków .

W w ynajm ow anym  dotychczas  lokalu nie m ógł 
Z a rząd  pom ieścić  przyjętych uczniów z pow odu braku 
miejsca, był więc zm uszony  wynająć tuż o b o k  sto iący 
budynek. Czynsz za oby dw a  do m y  wynosi praw ie 1 .000  
k o ro n  rocznie .  D ia  tak  ubogiej instytucyi kw ota  1 .000  
k o ron jest dość  po w ażną  sum ą, a zwłaszcza gdy się 
weźmie pod  rozw agę ,  że B ursa  w łościańska utrzymuje 
się jedynie z w kładek  członków. Uczniowie p łacą za 
u trzym anie  po  5 do 10 koron  miesięcznie, co razem  
wziąwszy nie w ysta rcza  bezw arun ko w o  na opędzenie  
kosz tów  kuchni, służby i t. d.

W ynaję ty  budynek na umieszczenie w ychow anków  
nie odpoy.ńada bynajmniej ani p rzepisom  hygienicznym, 
ani też  pedagogicznym . Już sa m o  położenie  buaynku  
oddz ia ływ a b a rd zo  niekorzystn ie  na fizyczny rozw ój 
młodych sił. P o łożo ny  on jest nad po tok iem  „Z ło tą  
L ipą" zw anym , z k tó reg o  w ydobyw ają  się, zw łaszcza 
w p orze  wiosennej i jesiennej, bardzo  n iezdrowe wy­
ziewy.

A by to  zło usunąć, zm uszony był Z a iząd  Bursy 
zakupić z oszczędności miejsce pod   ̂ Dudowę now eg o  
w łasnego  gm achu .  D o  budow y tej jednak  nie m oże  je ­
szcze przystąpić, m im o go tow ych  planów, gdyż szczu­
pły zasób  kasow y na to  nie pozw ala. D la tego  też Z a ­
rząd Bursy z.vrocil się do  spo łeczeństw a  po lsk iego  
z p ro ś lą ,  aby  zechciało się przyczynić choćby najmmej- 
s ;vmi datkam i do lak  w zniosłego celu.

Fil. Pragskiego Banku M y l  we Lwowie
finansuje k ra jow e p r z e d s i ę b i o r s t w a  p r z e m y s ło w e  

i udziela k r e d y t u  n a  p u b l i c z n e  b u d o w y .
3 11018

Dział ekonomiczny.
c* R o p a  j a k o  m a t e r y a ł  o p a ło w y .  P o d  tym tyrułem

ukazaia  się b ro szu ra  d ra  S tefana  B artoszew icza ,  s ek re ­
ta rza  K ra jow ego  T o w arzy s tw a  naftow ego, i red a k to ra  
czasop ism a „ N a f ta " .  Z  pow odu  wzrasta jące j ciągle 
u nas p iodukcy i ropnej rozpow szechnien ie  ropy ,  jako 
m ateryału  dla  opa lan ia  ko t łów  p arow ych  w fabrykach, 
d la opa lan ia  loko m otyw  staje się kw es tyą  naglącą, jest 
niemal w arunkiem  dalszej egzyslencyi i rozwoju  przem y 
słu n aftow ego .  Jednocześn ie  podrożen ie  cen w ęgia  i 
d rzew a zniewala do  szukania  tań szego  i ekonom icznie j- 
s zego  o p a ł u ; ro pa  przy obecnych  cenach doskona le  
m oże  zastąp ić  b rak  węgla i d rzew a, a  raz  w p ro w a d z o ­
ne opalanie  ro p ą  p rzeds taw ia  o g ro m n e  korzyści i d o g o ­
dności, tak ,  że później już niechętnie fab ry ka  w raca  do 
s ta łego  m aterya łu  op a ło w eg o .  Korzyści i op is  u rządzeń  
opa lan ia  ro p ą  kotłów, p rzeds taw ione  s ą  we w spom nia 
nej b roszurze , k tó rą  nabyć m ożna w biurze K ra jow ego  
T o w arz y s tw a  n a f tow eg o  ul. K raszew sk iego  1.

o -  U s ta w y  e m ig r a c y jn e  R zp lte j  C h i l e .  M inisterstwo 
sp raw  w ewnętrznych  podaje  do  w iadom ości tych, którzy  
zam ierza ją  w y em ig ro w ać  do  Chile now e przep isy  emi­
gracyjne tej Rzpltej.  N o w a  ustaw a em igracy jna  ro z ró ż ­
nia dwie k a tego rye  em ig ran tó w  kolon istów  i wolnych 
w ychodźców .

Z a kolonistę  uw aża  się k ażd eg o  em igran ta ,  k tó ry  
zos ta ł  k on trak to w o  angażo w an y  przez emigracyjne agen- 
cye chilijskie i k tó rem u rząd  chilijski przyznał pew ne  
w sparcie  (g run ta ,  bydło  i narzędzia  rolnicze na sp ła ty  
w nizkicłi ra tach .

J ak o  wolnych w y cho dźcó w , uznaje rząd  chilijski 
tych em igran tów , k tó rzy  a lbo  samodzielnie ,  a lbo  też za  
pośredn ic tw em  chilijskich agencyj emigracyjnych p rzyby­
wają do  Chile, aby  jako  przem ysłow cy , ro ln 'cy ,  r ę k o ­
dzielnicy i t. p. p raco w ać  tam  na sw e u trzym anie .

O becn ie  zalecać nie m ożna  em igracyi d o  Chile, 
ani ko lon is tom , ani też  w olnym w ychodźcom . —  a zw ła­
szcza tym ostatn im , gdy ż  rząd  chilijski w  os ta tn ich  cza 
sach zaw arł  z włoskimi agentam i em igracyjnym i urnowę 
o dostarczen ie  znacznej liczby włoskich i hiszpańskich 
sił roboczych . G ó rn iko m  i innym roDotnikom tern mniej 
zalecać w ypada em igracyę  a o  Chile, że  tam tejsi r o b o tn i ­
cy zachow uią  się w o bec  przybyszów w ro g o  i na każdym  
kroku ro b ią  im trudności.

N ajodpow iednie jszą  Dorą dla wyjazdu d o  Chile są  
miesiące od l is topada do  marca.

Bliższych informa yj w s p n w i ^  em igracyi do  Chile 
udziela konsul ctiilijski w Wiedniu i chilijskie agencye 
em igracy jne  w H am b urg u  i Genui.

B a n k  ro ln ic z y  w e  L w o w ie .

Lwów, dnia 3 października b. r.

Dziś notujemy za 50 kilogramów loco Lwów 
W ai u t a k o r o n o w a .

Pszenica gotowa od l l 'ó 0  do 11 80, Pszen icą  na 
te rm ina  —-— do —'—. Zyto gotow e 10'60 ao 10'80. Żytb 
na termina — •— do — ■—. Owies obroczny gotowy 6'80 
do 7-—. O wies obroczny na term ina  — ao  J ę ­
czmień pastewny T — do 7'50. Jęczmień browarniany 8' — 
do 8'50. Rzepak — do — . Lnianka —•— do — 
G roch pastewny 7 '— do 750. Groch lo  gotowania 9'50 
do 10-—. Koniczyna czerwona 65'— do 7 5 — Koniczyna 
biała 45‘— do 55 '—. Koniczyna szwedzka 65 — do 75'—. 
T ym otka  —'— do —'—. Bobik 6 — do 6 30.

Soirytu: Daritas T arnopo i  za 100 litr, gotowy od *4 25 
do 54'50, Spirytus paritas T a rn o p o l  na terminv — od 
— spi ryt us Daritas TarnoDOl ekskontvngentow any 34'25 
do 34'5b.

Usposobienie: niezmienione, obroty  znaczne

O d p o w i e d z i a l n y  r e d a k t o r  

J ó z e f  Z ie m b iń s k i .

M ą c z k a  w y r o b u  f a b r y k i  S ta n i s ł a w a  G u r g u la  ces. 
i kró l d ostaw cy  dw oru  w Jarosław iu , b o g a tą  jest w ciała 
b ia łkow ate , o ia z  w tłuszcz i rozpuszczalne is toty wy­
c iągow e a  nad to  zawiera s to su nk ow o  wysoki popiół.

Z  porów n an ia  składu mączki dla dzieci „G urg u la"  
z p o d o b n ą  m ączk ą  W. Nest! w Vevey wynika, że  mączKi 
te są  do  siebie bardzo  zbliżone sk ładem  i nie wykazują  
w  ilościowe, zaw artości  poszczególnych  sk ładników  ró ż ­
nic podniesienia  godnych tak , że je uw ażać  m ożna  za 
identyczne i posiadające  tę  sam ą  w artość  odżyw czą

S tąd  też wynika zupełnie jasno, że  m ączka  dia 
dzieci w yrobu  Pana  S tanis ława G u rg j l a  w Jarosław iu  
w zupełności i w c a ł e m  t e g o  s ł o w a  z n a c z e n i u  
zas tąp ić  m o że  inne teg o  rodzaju  w yroby  zag ran iczne  
a zw łaszcza  mączka N estlea  jako w yrób  rów nie  sm aczny 
i pożyw ny.

Z teg o  pow odu  zalecić m ożna  m ączkę  d la  dzieci 
w y rob u  Stan is ław a G urgula  w Jarosław iu  do sz tucznego  
lub d o d a tk o w eg o  odżyw ian ia  o sesk ów  < wszędzie  tam  
gdzie  teg o  p o trzeb a  w y m ag a  bez  uciekania się d o  o b ­
cych w y rob ów . 7 6 4 0

K raków , 5  kwietn ia  1 90 7 .
D oc.  Dr. Ignacy L em berge r  

M agistra t  Słoł Król.  M iasta  K rakow a.
P racow n ia  chemiczna.

N i e z b ę d n e  d l a  k a ż d e g o !

(3 mm
99. I T l e a a . ”

P i e r w s z a  g »o ie s «> c »
Pierwszy opatrunek  w nagłych wypadkach, dokładnie  wyja­

łowiony (sterylizowany). 11310

ję -p"  S p o s ó b  użyc ia  w e w n ą t r z ,  “g - g  

Ł#o nabycia w  każdej aptece.

Z daw ien aaw na 1 
znaną ze swej d o ­

broci i zapachu  
praw dziw ą

zbioru  m ajow ego poleca hanuel

W. ADAMOWICZA 35-iOr 'i
w B R O D aC H  (na pograniczu rosyjsk.) o. 

, Fam ilijna bardzo dobra zł. 1*40 
M elan ged eM osk au  w o r.  op. 2'al 
■mperial cesarska w o r .  op 3*50 
Okruchy znajl .  herb. kwiat. 1'20 

B r o d ó w !  G rzybki lite w sk ie  białe czapeczki. 
n u M a m m H j  K aw a C ey lo n  wyśmienita, IimO 5 U .  9-— 

KAWA CEYuON palona gor. pow .-Va kilo 80 i zł. 1 10.

Z  Piik*yżj| i Londynu!
Z aszczytnie znana pracow nia suk ien  dla pań, panów i dzieci

AEtonieuo Tartctiep S T  ,ts
W skutek pow iększenia  personaiu  krawieckiego wykonuję ele­
ganckie kostyur.iy wizytowe, rau tow e etc. oraz kosiyumy 
angielskie od  ceny 28 koron za fason podług wspaniałych 
modeli z zagranicy sprowadzonych zamówienia  w przeciągu 

ł 8  godzin wykonuję bez zawodu.
S tała  szkoła  szycia i kroju francuskiego i angielskiego. 

Form y sukień, żakietów, płaszczy, peieryn, kostyum ów  p o ­
dług miary sprzedaję po cenacn przystępnych.

Z dniem  15 października zaczynam  kurs k r o ju ; wpisy 
przyjmuję codziennie. 11309

N a jw ię k sz y  wyDÓr, n a j l e p s z y c h  u d o s k o n a lo n y c h

Maszyn do szycia i ha,'ta
' kraw ieckich

i szewskich
poleca

d łu g o le tn i a  z n a n a  f i rm a  

. Jozefa
IWANICKIEGO

Lwów  
Hotei iorża .

Kurs naftu Dezpłatnie. 
Cenniki franco i gratis. 2343

M a s z y n y  d o  w y r o b ó w  p o ń c z o s z k o w y c h  i t r y k o to w y c h .

Do i stniejącego już gimi.azyum prywatnego (I klasa 
o twarta) w Łańcucie, poszukuje się ukwalif ikowanego profe­
so ra  na kierownika zakładu, oraz drugiego nauczyciela  p o ­
mocniczego. Kandydaci m uszą mieć kwahhkacye, zapew nia­
jące, iż zakład D r z v  icn prowadzeniu będzie mógł uzyskać 
prawo publiczności.

Udokumentowane podania, obejmuja.ee warunki na ja ­
kich kandydac' ze rncą  objąć w a l ą c e  posady, należy w n o­
sić po 10 października b. r. do Z w ierzchnośc igm inne j .
1 W Łańcucie 29 września 1907.

11073
Burmistrz:
CFTNARSKI.

putenii
z własnego parowego palenia

1 za pomocą gorącego powietrza!
Znakomita w smaku i aromacie, najwięcej wydatna

m r -  codzień świeżo paicua i
pół km kaw y palonej do 1'60, 1'80, 2'20, 2'40 i 2 80 kor.

palona, pakow ana w w oreczkach pergamLiowycŁ 
1, ł/2, ł/ ł  i */8 kilo. 21

Kawa 
w wadze

Poleca handel herbaiy i kawy

Edm unda L ied la
we Lwowie, Teatralna 3 naprzeciw katedry,
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T K A T n  Ą M E L I S i O  W E  Ł W O T t i E

 p o a  ay rekcy ą  L udw ika  H e t e r a

W e czw a rtek  dnia 3 paźd ziern ik a  1907 r.

T  o s  k  a
o p e ra  w 3 ak tach  P u c c i n i ’ e g  o.

P o czą tek  o g odz in ie  7-- w ieczorem .

3 r ; « m » » »  H erm anów . Od 1 października.
IM S S e n sa c y e ! MIS DIANDA tea tr  

maip. - -  6 LAMINGSONS, a n sa rn d  angielski. — ASTREA, 
elastyczne żywe obrary. — BOSA TANCERKA, farsa w 1 
akcie. — 10 nowości! — W niedziele i święta 2 p rzedsta­
wienia o g. 4 i 8. — bilety  są wcześniej do ’nab>cia w biu­
rze odenn ik ów  Plohna, Karola Ludwika 5. 11033

LITffilMA
Notco otwarty

P e n s y o n a t
L W Ó W  Koch ano wsk i rtjo 14 u.

Eleganckie pokoje  z całem utrzymaniem. Światło elektry­
czne. Kuchnia dom ow a wyl wintna. Ceny przystępne O bia­
dy na miasto i dla dochodzących. ’ 10716

Hotel Pnision d ia tta
70 pokoi z różami i balkonami. Wszelki 
komfort,  położenie  w olne od kurzu na 

poiudniowem wybrzeżu. Kąpiel morska. Pensya od 7 koron  
p o c ząw szy .___________    "   7549

P r o sz ę  s ię  n ie  dać o s z u k a ć !
Prawdziwe G RA FO FO N Y  am erykań­

skie są  tylko z m arką  9399
„ C o l u m l D i a  “

Wszystkie inne to  imitacya 
bez wartości.  — Zastępca  na Gaiicyę:

Mól) Kahatie, Lwów, in. pj

Największy wybór Grafofonów i płyt. 
Cenniki i spisy wszelkich ratunków  

płyt wysyłam odwrotnie. — Mam też oryg. G ram ofony z m ar­
ką „Aniołkiem piszącym11 zawsze na składzie.

t sszazznBsaa
Z powodu pnwięicszenia urządzeń maszynowych

H u t a  S z k ł a  w Ż ó ł k w i
i  sp rzed a

ll-konny motor gazowy (benzyny)
system Langen & Wolf.

M otor je s t  w  dobrym  sta n ie  i fu n k ey o n u je  o b e ­
c n ie  je szcze

w H uclh Szkła w Żółkwi
p tan i te ż  m ożn a  go  og ląd n ąć i Z asięgnąć b liższych  
|  in form acy i. 10933 |

Polowanie.
Celem ustalenia gospodarki łowieckiej w tutejszych 

lasach gminnych wydzierżawiono na przeciąg sześciu lat 
następujące rewiry łowieckie:

Swaryczów, Równia, S łoboua równiańska, 
Reszmate, Liuba, Kaiażov. skie, Janów ka, 

Jasieniowiec, Ceniawa i Rożniatów, 
o przestrzeni przeszło  Z A O  mil, w których prócz ptactwa 
przelotnego, cietrzewi drobnej zwierzyny przebywają staie 
jelenie i dziki. 10969

Chęmych W Panów myśliwych przyjmujemy do to w a ­
rzystwa do dnia 10 października br.

Polowania odbywać się będą wedle ustanowić się m a­
jącego regulaminu.

Wkładka roczna 200 koron.
Ilość towarzyszy myśliwskich ogranicza się do dzie­

sięciu.
Zgłuszenia  przyjmują podpisani w Rożniatowie pow. 

Doliniański.
Br EMIL WALISCH Dr. BOLESŁAW B E r WID.

Dom amerykański
Lwów, ul. Kościuszki la

poleca
NAJJPPCWSZS

A M E R Y K A Ń S K IE  
M E 3 L E  BIUROWE.
Biurka storowz,
Szafki s to row e na akta  
Szafki s to row e

na książki itd. 
K O M P L E T N E  

A M E R Y K A Ń S K IE  
U R Z Ą D Z E N IA  
10957 B IU R O W E .

GJA31TY
dHUKSELSKIE

słynnej fabryki Manufactures ,  
Royaies  de  P .  D . w Brukseli. 

— N ajn ow sze  fasony  —  

„ D R O I T  D E V A N T “

poleca 10417

Ferdynand G fitt le r
L w ó w  .—  H alick a  20.

LiCYTACYA
w lwowskim akcyjnym

Zakładzie Zastawniczym
ul K a ro ia  I .udw ika  1. 3,

odbędzie się w dniach 8 i 9 
października 1907 od 9 rano 

do 4 popołudniu 
sp rzed aż  z a sta w ó w  

z term inem  zapadłości 30 
czerw :a 1907, ^znaczonych 
nr. od 15443 do 68453 
9591 Dyrekcya.

g o g o d z y ”
(bruśnice)

(Borówki czerwone) surowe, 
co dzień świeżo zrywane l a  
0 kg. kor. 4 2 0  wysyła f r anco  

p ocz tą  za zaliczka

Z Z e l l n e i a
dom  w y sy łk o w y , K o sso w , 
(Gahcya). 11103

Prosste iiidiići
b eęp łlit f ie  i fran k o  
m ói b o ga to  ilu stro w a ­
ny g łó w n y  k a t_ lo g  z 
p rzesz ło  3.000 ilu sn a -  
cyam i zegark ów , to ­
w arów  z ło ty ch  i srebr- 
n : ch * insrrurnentdw  

m u zyczn ych  itd.

Pierwsza fabryka zegarków

h a n m  mmi
c . k. d o st. nadw . 

w Briix nr.  934 (C zechy).
P raw dziw y szw ajcarsk i re m o iu o a ro -  
w y zegarek  n ik io w y  sy ste m  R osk op f  
k. 5; 3  sztu k i k. 14.’ Praw dziw y z e g a ­
rek re m on toarow y  srebrny k. 8.40, 
z p odw ójn ą  k op ertą  k. 12.50. N iem a  
ryzyka. Z am ian y  cozw . lub zw ro  
_______________p ien iędzy.__________ 5701

S z a d k o w s k i  i K o p ­
c z y ń s k i  —  L w ów ,

P i a t  B e r n a r d  y ń s l t i  l. ,V. 
M A G A Z Y N  BRONI i 
P ra c o w n ia  ru s z n ik a r s k a .

Polecam y broń myśliwską, 
śru tow ą i kinową, oraz wszel­
kie przybory łowieckie. Repa- 
racyi uskuteczniamy tanio  a 
dokładnie. Ceny nizkie. 9850

F S H T M iY !
Największy wybór, najdogo­
dniejsze warunki i najprzy­
stępniejsze ceny w składzie 
— JANA ŚLIW IŃSKIEGO -  
Lwów, ul. Kopernika 16

10792

Ertasfis winepw
5-kg. kosz  k. 3 — , pigwowe 
jabłka k. 3 '- - ,  tegoroczne  o- 
rzechy k. 3 ‘50, brzoskwinie 
wielkie k. 4-—, małe k. 3’—. 
pomidory 1-80, szpinak, w ło­
ska  kapusta ,  selery mieszane 
k. 2' - .  Wysyła j i ó s z  Bela, 
Erlau (Węgry). Koresponden- 
cya niemiecka, 11243

Tylko 450 kor.
Kompletne sypialnie z lustra­
mi ' marmurami im. o rz echo ­
we, dębowe, m ahońiowe i pa­
lisandrowe. Ogromny wybór 
mebli salonowych, jadalń, p o ­
koi męskicu. mebli giętych i 
lu k su so w ych ; sofy, otomany, 
fotele zwykłe i rozkładane. 
Ł óżka mosiężne j żelazne, łó ­
żeczka dziecięce, materace 

sprężynowe i druciane. 
Największy wybór dywanów, 
chodników, portyer, stór, kap, 
pledów, koców, kołder, mate­
raców, poduszek itp. 10470 
Prosimy przed zakupnem gdzie 
kolwiekbądź łaskawie z o b a ­
czyć przedtem nasze zakłady 
i porów nać ceny. Przy więk­
szych zamówieniach możliwie 
najdogodniejsze spłaty bez 
podwyższenia cen. \Vłasna 
nracownia tapicerska, s to lar­
ska i pościelowa — polecają

J ó z e f  K azim ierz
S ch u ster  T o czy sk i

Lwów, ul.  3 M aja  5.

Boa strusie, Weloniki, Kołnie­
rze, Krawaty, Rękawiczki, 

Pończochy poleca najtaniej
F erdyn and  G h ttler

ul." Hancka 20. 10420

pod firmą 9241

H o t e l  M e t r o p o l e
p od  L ipam i ( U n t e r d e n  Lin- 
d e n )  20, drugi dom od P asa ­
żu, 3 minuty od dworca Fry- 

derykowskiego. 
O św ie tlen ie  e iek t iyczne. 

P o k o ju  od  2'SO m arek .  
U s ług a  c a 'a  p o lsk a .  

T om aszow a Jedwabska.

W kładki p ien iężn e  
ponad K 50 0  o p ro cen to ­

w u je  s ię  po 10 prc.
W aiunek: niewypowiedz enie
kapitału do dn :a 31 grudnia  
1908. Pośrednicy wykluczeni 
Zgłoszenia  w języku n iem ie­
ckim pod adresem  „Bank" do 
Adm Słowa Połsk. 11042

Z a w iad om ien ie .
D la  o s ó b  u m ieszcza jących  

o g ło sz e n ia  w  n a szem  pisrftie, 
k tóre  n ie ży c zą  so b ie  podać  
s w e g o  a d r e s u , przyjm u jem y  
z g rz eczn o śc i z g ło sz e n ia  (o fer ­
ty ) 2e  zn ak am i ad resow em i 
(dwa w yrazy lub szy ira).

N a 'a d resa ch  listó w , o d n o ­
szą cy ch  s ię  do  tak ich  o g ło sz e ń ,  
p rosim y  w y p isy w a ć  w yraźn ie  
ob o k  n a sz eg o  * adresu" znak  
a d reso w y  p odan y w o g ło sze n iu . 
Tak o zn a cz o n e  lis ty  w ydajem y  
zazw yczaj n ieznan ym  nam  o k a ­
z ic ie lo m  n a szy ch  k w itów  o g ło ­
szen io w y ch .

P rzestrzegam y przed d o łą ­
czan iem  do zg ło sz eń  św iad ectw  
lub in n ych  d o k u m en tó w , o d p i­
sy  b ow iem  zu p e łn ie  wy starczą  
a w  od zysk an iu  zag in ion ych  
ory g in a łó w  n aw et p o m ocn i b yć  
n ie  m o żem y .

L is tó w 'p o le c o n y c h  (rek o ­
m en d ow an ych ) ze  z g ło sz en ia m i 
b ezw aru n k ow o n ie przyjm u­
jem y.

Spraw  o so b is ty c h  d o tyczą ­
cych  o s ó b  o g ła sz a ją c e m u 'z n a ­
n ych  (k oresp . pryw atn. itp.) n ie  
drukujem y.

A d m .!]. S i o i a  P a lsaie g o .

HAGftZYH HiSLI
H e rm a n  Steil Lwów, T c a -  
I r a ln a  lo, naprzeciw s.zkoły 
Mickiewicza poleca k om ­
pletne sypialń.e, jadalnie, s a ­
lon;- Mebli gięte, żelazne i t a ­
picerowane. Kupuję i zam ie­
niam stare meble na nov,e.

9784

Sam ow ary
10O9S

poleca
c. k. nadworny dostawca

KAZIMIERZ LESICKI
GŁÓWNY SKŁftD PORCELANY 

Lwów, plac M aryack i  10.
Cenniki ilustrowane proszę 
żądać, a bezpłatnie nadeszlę.

W a ż n e
d la  P  T. P a n ó w

ircMlełtow i t i
i t. d. L eksykon Luegera. --- 
Drugie n ow copracow ane  wy 
danie w 8 ozdobn.e  opraw io­
nych tom ach  niezbędny dla 
każdego technika, na sp łatę  
w ratach miesięcznych po k o ­

ron 5.
D o s ta w a  bez żad ny ch  z a ­

d a tk ó w  f r a n k o .
Katalog wszelkich najnow­
szych niemieckich dzieł nau­
kowych z zakresu  architektu­
ry, inżynieryi, budowy maszyn, 
budownictwa lądowego i w o­
dnego i t  d. gratis i franko. 
Z g ło sz e n ia :  Lwów Fach p o ­
cztow y 72. 104j 2

Much poeip^ew  k©I«tjowyeh
obow iązujący z dniem 1-go m aja 1907. — Czas podany podług zegara środkowo-europejskiego.
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P w j j e i d ż a j ą  d o  L w o w a  n *  d w o r z e c  g ł ó w n y  x :
R a w y  lla E k ie i, S o k a la  
P o d w o ło c z y sk . O d essy , K ijow a, B ronów
B er lin a , W roc ław ia , W a rsza w y , W ied n ia . O p aw y , K rakow a, 

B u d a p esztu , K o szy c , N o w e g o  S ą o sa  p rzez T arnów  
Ł a w o czn eg o . P e sz tu . B o ry s ła w ia , K a łu sza  
S am b ora , .t>unoka, C hyro w a
Ick au , D o rn y  W atry . B rod in y , R e d c w ie c , C zorn iow iec , K o ­

ło m y i, S ta n is ła w o w a , H a licz a , C hotiorow a  
J a w o ro w a
p o » j> , B er lin a , W ro c ła w ia , W ied n ia , K arlsbadu, Pragi, 

O paw y, K rak ow a , S anoka, N . Zagf*r*u, C h yrow a  
K rakow a, B er lin a , W ro c ła w ia , W a r s is w y , W ied n ia , K ar ls­

badu , P r a g i, O paw y, Z ak op an ego  (p rzez P od górze-P ła -  
szó w ), S an ok a , N . Z agórza , C h yrow a (p. P rzem yśl)  

K o ło m y i. Ż y d a czo w a , P o tu to r , K órO zm ezd  
S ia n ek , S am  o ora .
Ł aw  o c z n e  g o , K a łu sza . S try ja , B o r y s ła w ia , K ochaw in y . 
P o d w o ło c z y sk . K o p y c z y n ie c , H u s ia ty n a , P o tu to r , Zbaraża  
Sokata , R a w y  ru sk iej
T a m o w a . R zeszo w a , J a ro s ła w ia , S o k a la , L u b aczow a  
po.sg>. K rak ow a, B er lin a , W ro c ła w ia , W ie d n ia , K a r ls ­

badu , P rag i. N o w e g o  S ą cza , J a s ła , T arn ob rzegu , D y ­
n ow a , R ym an ow a , Iw o n ic za , S a n o k a , C hyrow a, (przez  
P r zem y śl)

S am b ora , Z a k op an ego . X . S ącza , J a s ła , K rosn a, Iw o n icza , 
R y m a n o w a , S an ok a , C h yrow a. S ian ek , 

p o s p .  P o d w o ło c z y sk , O d essy , K ijow a, B rodów , G r zy m a ło w a  
Ick a n , C zortk ow a, K a łu sza , Z a le sz czy k . W y k n icy , 

K o cm a n io , N o w o s ie lie y  (p , Ż u czk ę), S ere th u , *” R ado- 
w iec , B erh o m eth n , S tic  za  w y  

T u ch li (od 15/6 do 30/9), S k o le g o , D ro h o b y c za , B o ry s ła w ia  
Ick an , Ż yd a czo w a , K a łu sza , N o w o s ie lie y , S ere th u , C zudina. 

R ad ow iec
B e łż c a , S o k a la , L u b a czo w a , R&Wy ru sk iej  
J a w orow a
K rakow a, B er lin a , W roc ław ia , W ie d n ia , K ar lsb ad u , P rag i, 

O św ięc im a , S u c h y , K ocm yrzow a , O rłow a (p* T arn ów )  
M ielca  (p . D ęb icą), D yn ow a, C hyrow a (p . P r zem y śl)  

P o d w o ło c z y sk , (O d osay, K ijow a), B rod ów , P u to to r , Z a le sz ­
c z y k , H u sia ty n a , Iw a n ia  p u s te g o , S k a ły , K o p y c z y n ie c ,  
G rzy m a ło w a

p o s p ,  K rakow a, (B er lin a , W r o c ła w ia ,  W ied n ia , K a r ls ­
badu. P rag i), K o c m y rzo w a . Z a k o p a n eg o  (p. K raków  od  
15(6 d o  15/9 w ł), O rłow a od  15*6 do 15/9 w t.), N . S ą cza  
(p . T arn ów ), J a s ła , D y n o w a , L u b a czo w a . S an ok a , R y ­
m an ow a , Iw o n ic z a , C hyrow a (p . P r zem y śl)

Ick an , B u aareaz tu , P o tu to r , C zortk ow a , KórOzmeott, N o -  
w o e ie łic y , D orn y W atry , S u c za w y  

S am b ora , O rłow a, N . S ąoza, J a s ła , K rosna, Iw o n ic za , R y m a ­
n o w a , S anok a , C h y ro w a . S ia n ek  

K rakow a, B er lin a , W ro c ła w ia , W ie d n ia , W a rsza w y , O św ię- 
cim a. W ie lic z k i, T arn ob rzegu , D yn o w a , L u b a c z o w a , J a ­
s ła , Iw o n ic za , R y m a n o w a , S a n o k a , C h yrow a  (prz e z  P r ze ­
m y śl)

P o d w o ło c z y sk , O d essy , K ijow a, B rod ów , K o p y c z y n ie c , 
Z a le sz czy k , S k a ły , Iw a n ia  P u s te g o , H u sia t-yn a , Z b araża  

Ł a w o czu eg o , P e sz tu , K a łu sza , B o r y s ła w ia  D r o h o b y c z a , 
K o c h a w in y  ,

p o s p .  Ick an , Jose , B u k a resz tu , K o n sta n ty n o p o la , Żyda- 
C io w s, W o r o c h ty , D e la ty n a , Z a le sz c z y k , N o w o s ie lie y ,  
B er h o m e th u , C zudina, S ere th u  i S u cza w y . 

p o s p .  K ra k o w a , B er lin a , W roc ław ia , W a rsza w y , W ie d n ia , 
K arlsbad u , P rag i, O r łow a . Z a k op an ego , N . S ą cza  (p. T ar­
n ó w ), J a s ła , C h ab ów k i, Z a k op an ego  (p . R zeszó w ). 

K rakow a, B er lin a , W ro c ła w ia , W a rsza w y , W iednia, K a r ls ­
badu, P rag i, Oś w ięc im a, W ie lic z k i, O rłow a, N  . S ą c z  u 
(p, T arn ów ), Z ak oD an ego, Jaała , K rosna, I w o n ic z a , R y ­
m an ow a , S anok a , C h yrow a  (p. P r zem y śl)

N a  d w o r z e c  „ P o d z a m c z e * *  a ;

P o d w o ło ca y a k , O d essy , K ijo w a , B rod ów  
P o d w o ło c z y sk , K o p y c z y n ie c , H u sia ty n a , P o tu to r , Z baraża  
p o s p .  P o d w o ło c z . O d essy , K ijow a, B rod ów , G rzym ał. 
P o d w o ło c z y sk , O d essy , K ijow a ,  ̂ K o p y cz y n iec , C zort­

k ow a, Z a le sz czy k , S k a ły , Iw a n ia  p u steg o , H u sia ty n a ,  
B rod ów , G r zy m a ło w a  _  ̂ |

P o d w o ło cz y sk , O d essy , K ijow a , B rod ów , K o p y c z y n ie c , I 
C zortk ow a , Z a le sz czy k , Iw a n ia  p u steg o , S k a ły , H u sia ty n a , 
Zbarańa !
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O d je ż d ż a ją  ze  L w o w a  z d w o r c a  g łó w n e g o  d o  :
S am b ora , S ian ek
Ick an , J a ss , B u k a resztu , B o tu sza n , Ż yd aczow a . P o tu to r , 

K ó r o z m e ió , C zortkow a, N o w o s ie lie y , B rod in y , P u tn y , S u ­
c z a w y , D ornj' W atry  

R aw y ru sk ie j, S okala
P o d w o ło czy sk , K ijow a, O d ossy , B rod ów , K o p y czy n iec , H u ­

s ia ty n a , C zo r tk o w a , Zbaraża  
J a w o r o w a
Ł a w o czn o g o t P e sz tu . K ałusza, D ro h o b y cza , B o ry s ła w ia  
p o s p .  K rakow a. W ied n ia , W ro c ła w ia . B er lin a . Pragi, K arls­

b adu , C hyrow a, R ozw adow a, N aóbrzezia, D yn ow a . O rło­
w a  (p. T arnów ), Z a k op an ego  (p. K ruków  <od )5 '6d o  15/9 wł.) 

K rak ow a , (W ie d n ia , W a rsza w y , P ia g i, K arlsbad u , Sanok a. 
R y m a n o w a , Iw o n ic za , (p. P r zem y śl) , D yn ow a, T arn ob rze­
gu , N. S ącza , O rłow a (od 15/6d o  15.9 w ł.), W ie lic zk i, O św ię- 
cima, Z a k op an ego  (p. P od górze  P ł. od  15/6 d o  15/9 wł). 

S am b ora , S ia n ek , C h yrow a. S a n o k a , R y m a n o w a , Iw o n i­
cza , J a s ła . N . Sącza, O r łow a  (od 15/6 d o  15'9 wł.).

Ick a n , W o r o c h ty  (od 1/6 d o  3u,9 w ł. w  n ied z ie lo  i św ię ta  rz, 
k a t)  K a łu sza , D ela ty n a , (p. K ołom yję), Borethu, Bertho- 
m ethu, C zudina, R adow iec. S u c za w y  

P o d w o ło c z y sk , P o tu to r , G r zy m a ło w a , Zbaraża 
B e łż c a , S o k a la , L u b a czo w a

Ick a n , K a łu sza . C zortk ow a . Z a le sz c z y k , W y ż n ic y ,  
K o r d z m ezó , K ocm ania , D o m y  W a try , S uczaw y, N o w o ­
s ie l ie y

p o s p .  P o d w o ło c z y sk , K ijow a , O d essy , B rod ów , K op yezy-  
n ie c , C zortkow a, Z a le sz c z y k , H u sia ty n a , S k a ły , Iw an ia  
P u atogo , G r zy m a ło w a  

Ł aw oczn eg .o , D ro h o b y cza , B o ry s ła w ia , K a łu sza  
K o ło m y i, Ż y d a czo w a
p o 9 p .  K r a k o w a , W ied n ia , W ro c ła w ia , W arszaw y. B erlin a , 

P r a g i, K ar lsb ad u , C h yrow a  (p. i/rzom yśl), J a s ła , Cha­
b ów k i, Z ak op an ego  (p . R zeszó w ), N . S ącza  

R zeszo w a , C h yrow a , Sanoka (p. Przem yśl)
S am b ora , C h y ro w a , Sanoka  
S ta n is ła w o w a
K ra k o w a , W ie d n ia , W roc ław ia  B erlin n , W arszaw y, O rło­

w a, Z a k op an ego  (p- T arn ów ), O św ięcim a  
ŁaATOcznego, P e sz tu , D roh obycza . B o ry s ła w ia , K a łu sza . 
Jaw orow a
P o d w o ło c z y sk , K ijo w a , O d essy , B rod ów , P otu tor  
p o s p ,  W iednia, W a r sz a w y , P rog i, Karlsbadu. Krakowa, 

N ow ego  S ącza , K oszyc, B u d ap esztu  prze* Tarnów  
R a w y  ru sk ie j, S o k a la
W ied n ia . W arszaw y, P rag i, K arlsbad u , K rakow a, C hyrowa  

p rze z  P r zem y ś l  
Ick a n , C zortk ow a , Z a le sz czy k . D e la ty n a , W y ż n ic y , N o w o sie -  

l i c y ’ B erh om eth u , C zudina, B ereth u , B rod in y , P u tn y , D or­
n y  W a try , S u c za w y .

S am bora , C h yrow a , S a n o k a  R y m a n o w a , Iw o n ic za , J a ­
s ła , N . S ą o za , O rłow a, Z a k op an ego  

K rakow a. W ie d n ia . W ro c ła w ia , W a rsza w y , D yn ow a , T ar­
n o b r zeg u . J a s ła , O rłow a, W ie lic z k i, C habów ki, Z ak op an ego  

P o d w o ło c z y sk , P o tu tor , B rod ów . K o o y c z y n ie c . S k a ły , lw a -  
n ia  P u s te g o , H u sia ty n a . Z a le sz czy k , G rzy m a ło w a .

S try ja , D roh obycza , B orysław ia
p o s p .  K r a k o w a . W ied n ia , W roc ław ia . B er lin a . W a rsza w y , 

P ra g i, K ar lsb ad u . K o cm y rzo w a , R o zw a d o w a . D y n o w a , J a ­
s ła , C hab ów k i, Z a k op an ego , O r ło w a . N . S ą c z a  (p . Tarnaw ) 

p o s p . Ick an , Jas? , B u k a resztu , K on stan tyn op ola . K óróz- 
mezÓ> K ału sza . S eretb a , B erh om etu , C zudina, N ow oaieli- 
cy . B ro d in y , S u c za w y , D o rn y  W a try ,

K rak ow a, (W ied n ia , W ro c ła w ia . B er lin a . P rag i. K arlsbadu, 
C h yrow a , S an ok a , M uzo L aborczu. P e sz tu , R ym an ow a , 
Iw on icza , C hab ów k i, M ielca  (p. D ęb icę), O rłow a, W ie li­
c z k i, O św ięcim a

Z  d w o r c a  , ,P o d z a m e z e “  d o :

P o d w o ło c z y sk , K ijow a. O dossy, B rod ów , K opycayuiec, H u  
sta ty n a , C zortk ow a , "Zbnraża 

P o d w o ło c z y sk , P o tu to r , G r zy m a ło w a , Zbaraża  
p o s p .  P o d w o ło c z y sk , (K ijow a , O d esy), B rod ów , Kopycay- 

n iec , Z a le sz c z y k , H u sia ty n a , S k a ły , Iw a n ia  P u steg o , 
G r zy m a ło w a , C zortk ow a  

P o d w o ło c z y sk
P o d w o ło c z y sk , B rod ów , K o p y c z y n ie c , S k a ły , Iw a n ia  P u s te ­

go , P o tu tor , H u sia ty n a , Z a le sz czy k . G r z y m a ło w a , Zbaraża

§ 3
75
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o

P o c i ą g i  l o k a l n e .
z B rzu ch ow ic  (od 5 m aja  do 23 w rześn ia  w ł.) 3.25, 5.30 p o p o łu d . i S.2ii 

w ie c z ó r :  (od 5 Maja do 29 w rześn ia  w ł. w n ied z ie lo  i  i z .  k. św ięta) 
1.46 p op o łu d n iu , (od 1 c z erw ca  do 31. s ier p n ia  w ł. w  n ied z ie lo  i rz. 
k at. św ię ta ) 10.05 p r z e d p o łu d .; od  6  do 31 m aja, od 1 do 29 w rze­
śn ia  w  n ie d z ie le  1 rzym . k e t . św ię ta , zaś od  1 c z erw ca  do 31 s ierp n ia  
c o d z ie u m e  9.35 w iec zó r . * 

z  J a n o w a  (od 1/5 do 30'9 w ł. co d z ien n ie ), l . l ó  p o p o łu d n iu  i 9.25 w ieczór;
od 12/5 do 15/9 w n ied z ie lo  i rz . k . św ięta ) l - . l  u w ieczór, 

ze S zcz erca  od 25/5 do 15 9 w ł. w  n ie d z ie le  i  rs. k . ś w ię ta  o  9 4^ w ieczó r , 
z L u b ien ia  od lz<o d o  15;9 w ł. w  n ied z ie lo  i  rz. k. ś w ię ta  o 11.50 w ieczór.

do B rzn eh o w ie  (od  o. m aja  do 29. w rześn ia  w l.)  2.28, 3.45, 5.45 p op o łu d ., 
od  5/5 do 2 9 9  w ł. w  n ie d z ie le  i rz. k. ś w ię ta  l 2 . i l  p o p e ł . ; i od 
1.6 do 31 '8 w ł. w  adodziele i rz. kat- św ię ta  9.o5 ra n o : od  ó do 31
m aja i od 1 od t 9  w rześn ia  w  n ied z ie lo  i rz . kat. ś w ię ta  zaś od 1 
czerw ca  do 3t s ier p n ia  c o d z ie n n ie  8-34 w ieczó r , 

d o  R a w y  ru sk ie j 11.35 w  n o c y  (k o id o j n ied z ie li) .
do  J a n o w a  (od 1 5  do 3J/9 w ł, cod /.iu n u ie). 9.1 ■ prz*.d p o ł. i n .fó  p n p o l 

od do ló/U w  n iod zb .le  i iz y m . ki-t. św ję  a l.oft p opołu dn iu  
do S zcz erca  lU.4-3 przedp . ł. od »ł»> 15.9 w l w n ied z ie le  i rz k św ii t » 
do L u b ien ia  2.10 j*;»połud do 2 :> do 10 9 w ł lod zicie  i rzyru. k.
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Wyfi-inień, dotyczących drobnych ojtoszch. 
udziela Administracya „Słowa Poi3ki»;£o“ po 
otrzymaniu m arti pocztowej na odpowiedz.

Zgłoszenia wydane być  :nof4 t y to  m  a ts~  
zaniem kwitu na mserct.

Zgłoszeń rekoinendotraitycto rrio pnrjrfsWE&a
Drobne ogłoszenia Pc ccsrry r  asze „Koresztrrdentt? Inscrztowe' 

aałtyw Łi je c.ożisa we »ł?vjt_s.Ji biurach 
<ŁtScr>!4 '->'i. . v  tr^iacych tiatilLct.. C bj!;sicn„  
naateuSarne i a - cs— adamtknr-' hrauzatoweta1, 

bŁsra^ icaBie isaSba; BjażasscESsid.
A&bjs&£r. Ł* sw rthSik®8*.

i^chowai.ie; nautrs
Przez c. k. Rząd kon. |

Biuro informacyjne |
dla sp ra w  w ojskow ych  

i w o jsk o w a  10574 
sz k o ła  p rzy g o to w a w c za  

em. podpułkownika 
S a r d a  łT. N A H L I S A  
Lwów, Piekarska  1. 37

10574
rzęch uczn iów  szkół ś re ­

dnich za op ła tą  po 110 k. 
miesięcznie przyjmie pensyo- 
nat Sapiehy 35. 10710ńurs  do  e g zan i .n u  wydzia­

łowego dni na il i III oraz .......-e,- grupa 11 i 111, oraz
prywatne p rz y g o to w a n ia  do 
m a tu ry  nauczycielskiej. Z a ­
kład Olgi Fiiippi, uiica Z im o-
rowicza 3. 10772

Od un ia  20 w rześn ia  n a u k a  
języka  n iem ieck iego ,  k o n ­

w e rsa c j i  i l i te r a tu ry  odbyw a 
się przy  ui.  D łu g o sz a  29 
; lan c isz ek  K o n ra d .  10943

i j a r i s i e n n e  medailles de la 
jjf Sorbonne, (sachant aussi 
ariglais, allema id, bonne mu- 
ricieane) cherche leęons en 
ville o.i chez elle. Ad. : J. L. 
25 Administration de Słowo.

11035

Uczeń VII kl. gimn. sum ien­
ny energiczny poszuku­

je lekcyi zu wikt i s tancyę w 
ir.ieiscu !ud jakiegokolwiek- 
bądź zajęcia na wsi. Zgłosze­
nie \y Administracyi Słowa 
Polskiego pod „Sumienny".

11019
JjJnąhsn T e a c h e r  gwes les- 
' ii sons. Also coiiversation,— 
Svkstoska 8, 1 floor gallery.

10800

P k idem ików  ita wikt i mie­
l i  szpanie przyjmie inteligen­
tna niemiecka rodzina. Jabło- 

o,vskich 10, 1 p. 10819

Oso b a  w średnim wieku in­
teligentna bardzo cierpli wa 

potrzei na do wychowania 
starszego chłopczyka. Sienkie­
wicza 5, 11 p oc podwórza.

.1324
p r o f e s o r  gimnazyum przyj- 
t  mie studentów. „Sukces" 
Słowo Polskie. 11327

Technik  poszukuje lekcyi 
matematyki,  fizyk:, g tom e-  

t-yi wykreśinej.  Lwów, Szep­
tyckich 55, oficyny, parter  5.

11319
łłlEaturzysta gimnazyalny p r -  

szukuie lekcyi na wsi ub 
v, mieście za sk rom nem  wy­
nagrodzeniem. „A. B.“ poste 
test.  R ajym no. 11308

E .u d e n t  VI klasy realnej po ­
szukuje lekcyi za wikt i 

rmeszkanie. Zgł. do Admin. 
pod „Promień". 11307

c m e i s e l e  franęaise chercne 
.. l tęons. Adresser so u s :  
Artemise" Lwów poste  rest.

11303

Franc. angiel, niem.

The BERLITZ M L
of Languages 

Lwów — ul.  3 m a ja  1. 2
Największy instytut języków 

obcych dla pan i panów. 
Wpisy codziennie.

11096

Posad1,* pesznkiwsBB
? s o b a  wolna w średnim wie­

ku znająca się dobrze na 
kuchni i gospodarstw ie domo- 
wem poszukuje zajęcia u księ­
dza lub u starszego pana. Zgł. 
pod adr. „W. Z." 1. 26 a św. 
Zofii. 11009

Fom o cn ica  pocztowo-telegra- 
ficzna zajmie się też go ­

spodarstwem poszukuje posa- 
cy zaraz. „Boficza" poste-rest.  
Stanisławów 11024
S*orze ln ik  mający kurs go- 
fcS rzelniany, posiadający 23 
ietnią praktykę, p u sz u k i je  
p o sa d ;  -.ara: — Zgłoszenia
przyjmuje W Pan Michał Kau- 
ski, p- Podkamicń kolo  B ro­
dów. il3w5

Ru ty n o w a n y  b u c h a l t e r  i k o ­
respondent szkoły h a n d o -  

wej w Czerniowcach w Jadają­
cy językiem polskim i n iem ie­
ckim z 4-letnią praktyką p o ­
szukuje posady. Ł askaw e zgł. 
pod „1. I “ do Adm. Słowa.

i l  043
M ło d z ie n ie c ,  lat 20, dałby 
I  I  100 K i więcej za wyro­
bienie posady w większej 
asekuracyi.  „Młodzieniec" do 
Biura S okołow skiego . 11320

Bs o b a  dystyngowana, mroda, 
w ładając- k ilkom a języka­

mi p o s z u k u je . miejsca to w a­
rzyszki do w yjazdu;:agran icę , 
ew entualnie obejmie też z a ­
rząd zam ożnego domu. Z gło­
szenia uprasza  się do admini­
stracyi „Słowa Polskiego" pod 
„T owarzyszka". 71317

So rze ln ik ,  wieloletni praktyk 
z chlubtiemi świadectwami 

poszukuje  posady  w miejscu 
lub w Królestwie. Zgł. „Go- 
rzelnik Sieniawski" du Adm. 
S łowa. 11098

Fa u n a  z ukończoną  8 k lasą  
poszukuje posady bony. 

Adres „Zoologia" poste  rest. 
Lwów. 11316

J f r f L  Koron przeznaczam 
jl J K J  za wyrobienie mi po­
sady rządowej. — Zgłoszenia  
pod „Ełma" do Adm. S łow a 
Polskiego. 11304

a n n a  z u k o ń czo n ą  8 klasą 
biegła w rachunkow ości 

pisząca na maszynie „Reming­
ton" poszuku je  posady. Poste  
r e s t  „N. 100" 11323
ffjaaęiHSjBigagftafl

miarowa ne
g /a n c e la ty a  adw okata  dra 
SL Wilhelma G a n g b  e r g a  
w Przemyślu poszukuje ruty­
now anego koncypiema.

109S0

ITuchenlfę  i sześć guldenów 
I l  tygodniowo za posługę i 
wikto« anie jednei osoby dcm 
kobiecie w iekow e* mającej 
najwyżej dwoje starszych dzie­
ci. Wiadomość ulica Bema 20, 
parter  na lewo, drzwi 8, mię­
dzy godz. 1—2 popoł. 10879

Fisarz  .p ro w e n to w y  i p r a k ­
ty k a n t  g o sp o d a rczy  obaj 

na stół potrzebni do dóbr 
Ponikwa p. loco. 11072-

Kan ce la ry a  adw okacka w 
mieście obw-odowem p o ­

szukuje koncypienta z prawem 
sunstyiucj-i. Pensya 2880 kor.  
Zgłos’zeni’a „Prawnik" przyj­
muje biuro Piohna. 11048

K o r e s p o n d e n t a  bardzo bie­
s i  głego w korespondancy1 
polskiej i niemieckiej p oszu­
kuje zaraz fabryka v e Lwo- 
v ie. Wiadomość Biuro dzien- 
niKów B ru-ka  Lwów Sykstu- 
sk a  26. 11030

0o b rz e  polecony magister 
znajdzie s ta łą  posadę w 

aptece w Delatynie. Nieuwzgię 
dnione oferty zos taną  bez ud 
pow-iedzi. Rudolf IĆuhl, ap te ­
karz w Delatynie. 10972

Pr a k ty k a n ta  żdolnego, z d o ­
brego domu, z dobrem pi­

s m e m — przyjmie z a r-z  Skład 
su kn a  Zajączek Lankosz, J a ­
giellońska 3, 9110

M d w o k a t  na p u w ie c i e  p o ­
l a  szukuje  zaraz koncypienta. 
Wiadomość: adw okat Landau, 
Kołomyja,____________ 11993

Za k ła d  fryzyersk i  Zygmunta 
K o s t y n o w ic z a  poszukuje  

p o m o c n i k a  zaraz. L eona  Sa­
piehy 29. 11306

jjrWtpłł s p i ź m ?
B JJ in o g ro n a  d e l ik a te so w e
W  polecam w najlepszym 
gatunku za 3 kor, 50 hal. — 
5 kg. koszyk pocztow y iran- 
ko za zaliczką. — Ja u ó s z k y  
Gyula, N y iregyhaza ,  Węgry. 

_____________________ 9618

Fien iądz  każdy wyrzuca, ku­
pując gotowe likiery, gdyż 
za pom ocą esencyi M o n o p p l  

sporządzić m ożna każdy li­
kier, oszczędzając 50 proc. 
Główny skład  — Najt fisza 
DROGUERYA M enketa ,  ul. 
KazimierżJWsk.a, róg ul. Rzc- 
źrict.iej. 1 u763.

Bo handiU S ta reg o  W o h la
nadszed1 świeży transport  

herbaty. Z biór  majowy zna­
komitej dobroci. 9710

Ok o ło  40 cent metr. dODO- 
rowycn mieszanych ga­

tunków  jabłek zimowych 
kam burg , Renety, Kardynały, 
Sztetyny czerw one i zielone, 
winówki, cytrynki po 30 kor. 
cetn. metr .’ z opakow aniem  
stacya kolei Skała wysyła Z a­
rząd lasów Skała. ’ 1 lw70
N a r z ą d  pas iek i  A. KRA1Ń- 
J  S K IE G D  w Jez ie rz an ach  
a d  C z o r tk ó w  wysyła w 5-cio 
kilowycli blaszankach, wszy­
stko  opłatnie, — Draw dziwy 
miód lipcowy w cenie 6 kor. 
50 hal., a  wyborny miód li­
powy w cenie 7 kor. — Wy­
syła również miody pitne, wy­
szczególnione na kilku wy­
stawach, u to  stołow-y kasz te ­
lański, królewski i miody pi­
tne owocowe, jak Borówczak, 
Aaliniak, Dereniak, Wiśniak, 
Winogroniak, Ożyniak itd. — 
w 5-kiiowych blaszankach, 
wszystko opłatnie, w cenach 
od 6 kor. 40 hal. do 6 koron 
80 hal. — Cenniki na żądanie 
tranko. 8633

tona i sprzetiaż
Eebu lk i  hyacentowe, tulipa­

nowe, k rokusow e i narcy­
zow e w'ysyła po jaknajniźszej 
cenie Antoni hlimow-icz, Lwów 
Kulturę załączam. 10795
CTrzewka ow oco w e  w jesieni 
"* r. b. sprzedaje kra jow y 
Z a k ła d  sad ow n iczy  w Zale­
szczykach. Cenniki na żąda­
nie wysyłamy odw rotną  po ­
cztą franco._____________ i0o09
W iana bardzo dobrego kilka- 
H  set centnarów tuz przy sa ­
mym Lwowie p o 8 K  sprzeda. 
Administr. Dzierżasvy Fłożnia- 
tów, 11016
jjffrządzenie mahoniow e an- 
U  tyk. Łyczakowska 39, par­
ter, drugie drzwi. 11049

Pawie pióra
h u r t o w n i e 7577

M .& L P a tz o v s k y
Wiedeń Vll. Herntanngasse 11

JOZEF ŚBHUŚTOR
p r z e n i ó s ł

swój znany skład i pracownię 
ko łder i materaców z ul. Ko­
pernika na ul. 3 Maja 1. 5 pod 
firmą Schuster i Toczyski.  
P ozos ta łe  kołdry i materace 
sprzedajemy po cenach zna­
cznie zniżonych przeto  pole­
camy kołdry’ po kor. 4, 7, 10, 
12, 14, 16, jedwabne atłasowe 
od kor. 22, 25, 30, 40 i wyżej 
Materace czvsto włosienne od 
kor. 25, 30, 35, 40 do k. 70 
za 3 poduszki. Ł óżk a  uniwer­
sale po kor. 24, 33, 38, 40. — 
Ł óżka  mosiężne, żelazne i 
dziecinne od najtańszych. — 
Kompletne sypialnie, jadalnie, 
salony itd. Ńa Ql. Kopernika 
nie mamy żadnej pracowmi i 

prosimy adresow ać tylko
ul. 3-{ro Maja liczba 5

Józef Schuster 
i Kazimierz Toczyski.

10469

lalerssg t a s f e i
Bichy spólnik lub ^pólniczka 

z kapitałem 6—8 tys. kor. 
potrzebny do bardzo dobrego 

dziesieć lat trwającego intere­
su. Zysk zapewniony Wiado­
mość pud „Cicny spólnik" do 
Adruin. Słowa poi. 11084

Folwark t l izko  Lwowa w 
obszarze  106 morgów, 1 ki­

lometr od stacyi kolejowej, 
nabyć można z iweiitarzem 
i krescencyą za 80.000 koron. 
Wkładka wymagana 10.000 k., 
reszta  na spłaty. — W iado­
mość w D oroteurn przy ul. 
Szajnochy od godz. 10 -12 
p r z e d p o ł .____________ 11100

as  jodłowy 35-letni 95 mrg. fil obejmujący a przy Dubie- 
citu leżący sprzeda adwokat 
Antoni ’ Neveczerzel, Czer­
nic wce. 11052
Kia s p rz e d a ż  pod korzystny- 
51 mi warunkami folwark 52 
morgów z budynkami, inwen­
tarzem żywym i martwym. — 
Odlegtość od stacyi kolejowej 
15 minut od Lwowa godzina 
końmi. Zgłoszenia poste r e s t  
„Folwark" Lwów za o k aza ­
niem kwitu inseratowego.

11034

Fo lw ark  330 morgów j e s t  do 
zamiany na kamienicę. — 

D zie rżaw a  200 morgów z in­
wentarzami I krestencyą jest 
zaraz do wzięcia. Tysięcy  kil­
kanaście jest do wypożyczenia 
na hipotekę. Biuro konc. Euro- 
pejsKie pl Dąbrowskiego 1,

11008

P ięKna rezydencja  tuż pod
Krakowem pałac i ogród 

oraz  200 morgów z iem 1 wy­
jątkowo tam o  <:o nabycia. 
PoszuKuję kupca ua kilka 
m a ją tk ó w  ziemskich — we 
wschodniej i zachudniej G a ­
licji oraz na kilka realności 
w Krakowie położonych.
D o u m ieszczen ia  n a  h ip o te ­
ce z pupilarnem bezpieczeń­
stwem poszukuję gotówki na 
8 proc. Wiadomość w kance- 
laryi adw okata  dra Karola 
Ł epkow skiego  w Krakowie, 
Poselsrca 1. 9. 10733
S jea ln o ść  z dużym ogrodem, 
£ l  19 mtr. frontu budow lane­
go przy ul. Łyczakowskiej (1 
sekeya) Dardzo tanie  do sprze­
dania. Wiadomość Bukowczyk 
H etmańska 8. 10910
M a j ą t e k  3500 morg., 2200 m. 
Ł I  roli i łąk, 3300 m. lasu, 
8)0 m. rębnego? 8\> wagonu 
kon tjngen tu ,  16000 K d o cho ­
dów suchych z inwentarzami 
i zbiorami sprzedam  korzy­
stnie. G o tó w k ą  150,000 zł. po ­
trzeba. — M ają tek  5500 mrg. 
5 folw arków, 30 wagonów k o n ­
tyngentu 2400 mrg. lasu w p o ­
łowie rębnego, suchych do- 
chouów 40.001) . C, ogólnych 
dcchodówr 140.000 K, na do­
godnych wmrunkach sprzedam. 
G o tów ka  300.000 zł Łaskawe 
zgł. „Lewarlh", Lwów, Biuro 
Plohna. 11091
S a r c e l a  pod budouiy przy 
1f  ul. św. Ł azarza  6, : par- 
ce;u przy ul. Bogusławskiego 
2, do sprzedania. 11315

ia i skiepjf
6 i 5 poko i,  z kuchnią, 

przedpokojem, łazienkami 
i 4 pokoje z kuchnią, p rzed­
pokojem i przynaieżytościami 
do najęcia. Żulińskiego 6.

1U854

HjokGik frontowy z osobnem  
K wejściem z meblami lub 
bet (najchętniej paniom). — 
W iadom ość Jabłonowskich  2, 
1 p-, drzwi 4. 10915

Q  pokoje  kuchnia, 2 pukoje 
kuchnia i pokoi kuchnia 

do wynajęcia ul. G ródecka  51.
11088

M i e s z k a n i a  z komfortem, 
* 11 lo k a le  nadające się na 

sklepy, biura, kawiarnie itd. 
od  40 d o  500 Koron 

m iesięczn ie  
na rynku grodeckirr. naprze­
ciw kości o i n św. Elżbiety. — 
Wiadomość na miejscu GiO' 
decka 48, 1 p. od 3—5 w Z a­

rządzie realności.
10990

K ochan ow sk ieg o  42, 2 do 7
p o k o i  z ku ch n iam i,  p rzed ­

p o k o ja m i ,  b a lk o n a m i  na  1 p. 
Św. Zofii  l i d , S p o k o j e ,  przed­
p o k ó j ,  Ku c h n ia 11090

i umeblowany z calko- 
_ wiiem utrzymaniem zaraz 

do wy najęcia, cena um iarko­
wana. Strvjska 12c I oiętro.
________ ’ ______________ 10842
R(|ieszRania 3, 4, 5, 6, 7, 8, 

pokojow e i apartamehty  
kawalerskie z kom furtem  do 
wynajęcia, ul. Turecka 4.

10947

O la P a n ó w  A k ad e m ik ó w
z domów- obywatelskich 

pokoje wraz /. całem utrzy­
maniem w P e n s io n ie  P a la tyn ,  
G o łę b ia  12, blizko Uniwer­
sytetu. 10952

r iim

Sklep  naftow y do odstąpie­
niu katolikowi. W iadomość 

Lindego 2 parter drzwi na le- 
wu, ____________ ' 11329
g /a p i t a ł y  do 5000 K mogą 
aa być do 10 prc. oprocento- 

j wane’. Bliższa wiauotność w 
j D oroteurn  przy uh Szajnochy 
- - róg  S y k s u s k i e j ) 11301

Słuchaczk i uniwersytetu lub 
panie znajdą eleganckie 

umieszczenie z wiktem po 
100 koron miesięcznie. As.iv- 
ka 8, 1 p. na prawo. 11326

C iiM y  weneryczne
i z a s ta rza łe ,  choroby sk ó rn e  

kobiece , osłabienie  na tle 
neurasthenii leczy 50

Ł  r .  F  B I S C H
PASAŻ HAUSMANA 8.

Filip P a l in g e r ,  egzam inow a­
ny m asarzysta  wykonuje

wszeikie masarze. Zygmun- 
ipwska H a .  iU289

Jukieny rasowe, średnie, k o ­
losalne chody, sprzedam.

W iadom ość: ul. Lindego 9, 
Dozorca. 11066

PierścioriKi
obrączki ślubr.e, szpilki 
buk ;etowe, wszelkie w yro­
by złote i srebrne poleca 
F ran c isze k  K w aśn iew sk i 
plac Halicki 3. Przyjmuje 
wszelkie obstalunki i re- 
Daracye. 10238

M a t e r y a ł y  do rob ó t  ręcz- 
I I  nych, juty i iciane i weł­
niane, kanw y„C ongres" ,  w łó ­
czki, wrełny do robó t  d ru to­
wych i szydełkowych, baw-eł- 
ny D. M. C. poleca w wielkim 

w yborze
FERDYNa ND GUTTLER 

ul. Halicka 20. 
____________________ 1C4 i

W  ozy
w ielk ich  typów

i uprzęże
używane, p ierwszoklasowe, 
wszelkiego rodzaju tanio  do 
nabycia w wielkim składzie 
Karola Fischera, Wiedeń 1!., 
Pra terśtraase  72, Hotel Nord- 
bahn. Tel. 20107. 7511

F r z e  p u k l f  n ę
leczy się w 8 dmach 

trwale w 
SANATORYUM  

D ra Jak iina w P ilźn ie
(Czechy)j 8872 

Prospekty  za nadesłaniem 
|  marki na odpowiedź.

P'%
u

rczane 1124*

zn ak om , śro d ek  na cerę  K 2'— 
do te g o ż  m y d ło  b a lsam . —'60 

H o n  w  zn a k o m ity  środek  n a  zęby  
i / O  c i  U  w oda  do ust K  3*70

p ro szek  d o  u sc  K- —*SS

TANNINGENS wtosow k  O'— (£3

Anton J. Czerny
WIEDEŃ, I. Wallfischgasse 5. 
XVIII. Carl Ludwigstrasse 6.
S k ła d y  w e  w sz . aptekach, i d ro g ęr .

W Y Z A W m C T W A  „ S Ł O W A  P O L a S i E G O "
Beniowski nr. M. „Dziennik podroży i zdarzeń na

Syberyi" ' ..................................................................K. 1 —
Coulevain P io tr  ce  „Na gałęzi" . K. T80
Daudet Alfons. „Nowele z czasów oblężenia Paryża" K. — 66/ 
Doyle Conan. „Czerwonym szlakiem" powieść . K. —'60
Gąsiorowski Wacław-. „H uragan", powieść histor.

3 tom y kor. o-—, w opra“wie b. ładnej . . K. 7 80
G ąsiorowski Wacław. „Rok 1809", pov.ieść hist.

2 tom y kor. 4 —, w ozdobnej oprawie . K. 4'60 
Gruszecki. „Większością", powieść , 'spó łczesna  K. 2'— .
H ofm ancw a Klementyna. „Wybór dzieł" ó tomów

K. 3 —, w oprawie ozdobnej . . . . K. 4'30
Dr. Grabiński St. „Zamach na uniwersytet polski

we L w o w ie " ....................................................................K. 1’—
Jeż T. T. (Zygmunt Miłkowski) „O byt", powieść

h i s t o r y c z n a ................................................................... K. 3’—
Jeż T. T. (Zygmunt Miłkowski) „Svlwetv emigra­

cyjne ......................................................... ;  . . K, 6 —
„Opowieści j a p o ń s k i e " ...............................................K — 60
Rujan K. „Jutrzenka" powieść kor. 3’—, w ozdobnej

o p r a w i e .................................................................K. 360
Rojan K. „M uszka" powieść K 3-—
Sclavus Wiesław-. „Ugudowcy" pow-ieść kor. 3 —,

w ozdobnej o p r a w i e .................................... K. 3'60
Rossowski Stanisław. „Psyche", poezve . .  . K. 3 '—
Rovetta G. „Lulu", powieść z włoskiego . . K. P20
Sołtan Aogar. „Panna Siek ierczanki"  . , . K. 2.—
Wazów Jan. „Królowa Kazałarska", powieść . . K. 1'80
Wells H. G. „Człowiek niewidz;alny" . . . K. — '60
Zora. „Drogami życia", powieść . . . . K. 1'20

K. ROJANA

C en a eg zem p la rza  3 k o ro n y .
Do nabycia w  AJministracyi S łow a Polskiego i we wszyst­

kich księgarniach. 2112

/

Zyblik iew lcza  26, 3 pokoje 
z łaz ienką  zaraz  do wfna- 

jęcia W iadomość: ul. Diugo- 
ł-9, 1 p. _ 11330

p o s z u k u j ę  mieszkania z w i -, 
S ktem u porządnej rodziny j 
izraelickiej. Zgłoszemu A S. 
100 post. rest.  11813

------------- FABRYKA ZAŁO ŻO NA  w r. 1 7 8 9 . -------------------
•Jedyna 1 aferyka św iec wo^kon ych 

i bliciiiowuiłi uosku  
F r y d e r y k  S o h u b u t h  i  S p .  Lwów, Rynek 45

poleca : 11318

Ś w ie c e  w o s k o w e  o łta r z o w e  do  S a n ctissim u m , S toczk i 
w o s k o w e , G ro m n ice  b ia łe  i m a lo w a n e , Ś w ie c z k i w o ­
sk o w e  na B o ż e  d rzew k o , K w iaty  do  św ie c  i o łtarzy , 
A* .jd  b iai y czysty  łip o w ie c , zn a k o m ity  w  sm ak u , jedy- 
n y śr o d e k p rzec iw  k a sz lo w i słoiki po 8 0  hal. i kor. 1 m O

Los Im m tN  m. Wiednia ieden z nąi^p^>-h losówpo-
——r 1 lecamy obecnie S D ecy a lm e  ze
wzglądu na nizki kurs. Cena aż do odw ołan ia  K 600' — 
w ratach no 20 kor. Pierwsza rata 20 K stempel i p o ­
datek  6 K, oraz  ubezpieczenie 5 K 50 h„ razem 31 K 
50 h. Dalsze raty po 20 K. — Ciągnienie już 1 listopa­
da. — Do ciągnienia 1 5 listopada polecamy 3 proc .  losj- 
k r td .  1 eiti. na_ raty po 12 K za 350 K (mniej kupony 
K i s) za K 3 3 o —. Pierwsza rata zon. 15 K, dalsze pó 
12 K. P romcsy na te losy po o K łącznie z stemplem i 
przesyłką. „Gazeta  handlowa" wychodzi naszym nak ła ­

dem dwa razy w miesiącu.

0 cii) Lsnkowy S C K O t Z i C H A i E S  L'aó\v, p!. Saryacki 7.



„ S Ł O W O  P O L S K IE "  Mr, 4 6 0  czw artek  3 października 1 9 0 7 .

Ś w i a t o w e j  s ł a w y
w M iiano

eM  W Ł * ' i f A i  jf t, JpM  jedynego właściciela tajemnicy sporządzania 373

“*4 ‘■, * łk.J f  C /C f 593̂  aajskttieosaiejszą piółuaówką świata
Niezbędne w każdej rodzinie. Do nabycia w każdym handlu delikatesów i kawiarń.

WINO oiMiające, wzmacniające, wzbudzające apetyt
mające smak wyśmienity.

Znane jest całemu światu i zalecane dla o s ó d  ane­
micznych, osłabionych, dla wiacających do zdro­
wia, dla młodych kobiet, dla dzieci i dla starców.

N ieocen ione  jest podczas  upałów.
Doza: Szklaneczka od Bordeaux po głównym posiłku. 
K ażda bute lka  w ina p raw dziw ego  3 A 1 N T -R A P H A E L ’A, 
oprócz  m arki ocnronnej fabrycznej jest zaop a trzo n ą :

1 1. W pieczęć Z w iązku  fa b ry k a n tó w .
2. M ed a l io n  m e ta lo w y  z n a p isem  Clćteas.

/ ' N J  A + A  -a o  vvada m e l i s o w a  z esencyi ir.iudu- 
jj »C  L C C lo  wnika i mięty. S ta ran no ść  i czy-

S" s tość  z jaką  jest ona  p rzy rządzaną  s taw ia  ją wyżej nad 
wszystkie w ody meiisowe. Używa się czysia  na cukrze. ^

a Kompanija wina S a i n t - R a p h a e l ,  w Walencyi, Dep.
Drome (kran :ya). 165

$ Jedyny ajent we Lwowie: P M1KOLASCH i Sp. arog. hurt. 
^Ejggąggg

■

!

Sisrkan Morawy
2o ,&o0/0 a zo tu

jest nawozem azotowym, 
pewnie i szybko działającym 
a w skuteczności przewyższa 
sa le trę  chilijską.

zostaje przez ziemią zatrzy-1 
many i nie ulega wypłukaniu 
z głąb. D ostarcza roślinie j 
stale przez całą wegetacyęi 
dostatecznej ilości azotu.

nader skuteczny p o d  w sze l­
kie ro ś l in y  przynosi wyższe 
p lony ,  podnosi zaw artość cu­
kru w burakach a  skrobi j 
w ziemniakach.

nie zawodzi podczas posuchy, i

m dfflonowj 5 n,i
2C 6O0 u a zo tu

j p f j g p e z  m j r . -  

S L ri |  K i a w s i r i o ś ©  s & s o t & s  J e s a  M i s e k © !  

n  3 ® %  t ® w s * .y  ©<? s a l e t r y  cSai®  
S i j s k i e j ,

V\'szelkich informacyj udziela: 8288

T ó z s f  K a . r r s i c ] * * -
LWÓW ul. Kościuszki 18. LWÓW.

U

“Ir **r 'Ir rlr -\1'r 'Ir r1r 'Jr gte *$r '*r r  Mr Mro G'żt> ajirz <r(«
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tfA i? IE£7A T0W XC S
poleca 10621

w y p r ó b o w a n e  śr o d k i do w y w a b ia n ia  
w s z e lk ic h  p la m :
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AMANDINA usuw a pla­
my powstałe  z soków  cu­
krów., białka, lodów itp- 
flakon hal. 50

A PSEIN A  wyciąga plamy 
tłuste  z materyi jedwab 
uycli kolorow. hal. 50 

AĆC.T1NA niszczy plamy 
alkaliczne i moczoi te, 
flakonik hal. 50

B EN ZOLIN A  wywabia 
plamy tłuste  i potowe, 
maziuwe i pokostowe, 
flakonik mały hal. 40 

„ cały hal. 60 
BRAZYI INA, prane w 

brazylinie materye czar­
n e  wypłowiałe i popla­
mione odzyskują pier­
wotny kolor, połysk i 
sztywność pakiet hal. 16 

ETILINA usuwa plamy 
powstałe z podłóg, z tarb 
anilinowych, trawy, lakie­
rów i smoły flakon h. 50 

JAVEL INA wywabia z 
bielizny plamy powstałe 
z piwa, wina czerwonego 
owoców, konfitur flakon 

hal. 40
K W A SE K  w laseczkach, 

używa się do czyszczenia 
paKow z atramentu, la­
seczka hal 10

K O R Z E Ń  inydlanydo p ia ­
nia materyi jedwabnych 
otłuszczonych i zbrudzo- 
nych, pakiecik po h .4  i 8 

M Y D E Ł K O  żó łc io w e  do 
wywabiania plam zasta­
rzałych z materyi baw eł­
nianych, wełnianych i je­
dwabnych, kawałek

hal. 50
O D A  LINA usuwa piamy 

powstałe z kurzu, potu, 
tytoniu, mleka, piwa, k a ­
wy, czekolady,'  pleśni, 
wilgoci, śmietanki,  ro so ­
łu itp. flakon hal. 70 

OKSAUNA wy wabia pla­
my a tram em ow e, rdzawe 
i k rw aw e z papieru i bie­
lizny, flaszka - hal. 50 

QUIL. Aj A materye wełnia­
ne i jedwabne, p rane w 
odwarze Qui!ai t i a r ą  pla­
my i odzyskują  świeżuść, 
przytem kol jru  materya 
nie traci pakiet hal. 12 

WYSKOK terpentynowy 
usuw a plamy pokostow e 
olejne . żywiczne, flakon 

hal. 50
ZIEMIANEK oczyszcza 

materye białe wełniane 
z brudu i kurzu hal. 40
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N a b y ć  m o ż n a  w e  L w ów  e w n a le p a c h  w r a s n y c h :  
u l .  S y k s t u s k a  25 i u l.  H e t m a ń s k a  6. — W  K r a ­
k o w ie  • S u k ie n n ic e  20. — W  P r z e m y ś l u :  u l .  M i­
c k ie w ic z a  11. — W  S ta n i s ła w o w ie ,  ul .  S a p ie ż y ń s k a .

■i S «.{•!> P TJŚ> c;
J|v <̂ V wjN. Jjw.
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U TRZY 

M U JE

W Ł O S
Butelka Javoiu, wystarczają­

ca do dłuższego _ używania 
kosztuje  kor. 4 i jes t do na 
bycia w aptekach, clrogue- 
ryach, lepszych perfume- 
ryach i składach wszystkich.

JaToiproszek do mycia głowy
Shampoon) 11183

30 halerzy paczka. C ałkowi­
cie nieszkodliwi Nadzwy­
czaj dogodny! P roszę  się 

; wystrzegać szkodliwych pro 
szków do mycia głowy. 
G ł ó w n y  r e p r e z e n t a n t  

Maksymilian Fessler, Wiedeń Ili, 2 
Hintere Zodamtsstrasse 3.

do szycia i 
do haftu

oraz innvch

Bil®!® „liciorif
»  Maszyny
m ir
um

iS-dnM iJMk ,i y s t e m<#h? ^ ^ 0 t0 :
JE ^  s>stemów; ja-

r t R j t i&- ; ko  to :  „Sin-
• ? £ l S| ge r a “ , „C«n- 
' iJBfesL  trai Bobbin1*,
„Pieścienioy/e" i inne najlep­
szej jakości dostarcza z 5-le- 

t:.ią g .araucyą

S. W A G N E R
m ech an ik  19 

Bernardyński 1. 
s tat reparac>jny.Lwów

Rządowo «̂ p» uprawn.

Fabryka wóii mineralnych
sa ru czn y ch  i sp e ey a in y eh  

leczn iczy ch

p o d .  f i . rzn .3 ,  13

K. Rżąca i ChtMki
w  J ir a k o  tv£e

ul. św. G e r t r u d y  1. 4
w yrab ia  pod kontrolą Komisy! 
P rrenn  siowej Tow. Lek. Krak. 
polecone przez toż Towa­

rzystw o

W o d y  mineralne
odpow iadające składem  chemi­
cznym wodom: B iliń sk ie j, 
G ie sh iib le rsk ie j, S e l te rs k ie j .  
V ieify . H o m b u rg , M a r ie n -  
b a d z k ie j, B m sin g en , tudzież 

s p e c y a ln e  le c z n ic z e  
ja k : litow ą, broniową, jodową, 
zelazistą, kw aśną, oraz nor­
m alne w oay m ineralne z p r z e ­

p is u  p ro f . J a w o rsk ie g o . 
Sprzedaż cząstkow a -w apte­

kach i d ro su e ry ach ’ 
Głowi,y skMtl we Lwowie w spt. 

J. Wewiórskiego. Halicka 5.

B Y D 2 E
marynowane la w słoikach 
szklanych za słoik kor. 5, 
Ila w baryłkach kor. 4.— 
K i s z o n e  kor. 3 80' — 
K o m p o t  gogodzowy ko­
ron 6’— wszystko za- pacz­
kę — 5 kg. franko po­
cztą za zaliczką. G r z y b k i  
suszone, prawdziwe kar­
packie za kilo loko tu 

kor. 7—8. 
poleca 

K E L L N E R A  
dom wysyłkowy produktów 

kraj‘owych w Kosowie.
7426

Bezpłatnie i bez porta
<5$ * wy s y ł a m k ażd em u

m ój w ie lk i, b o g a to  
ilu s tr o w a n y  ce n n ik  
z  300 •w zoram i so ­
lid n y ch , d o b r y ch  i 
ta n ich  in stru m en tó w  
m u z y c z n y c h  k a żd eg o  

rod zaju , 
c. k. dostawca nad w

Famis Konrad
Dom w ysyłkow y in ­
s tru m en tó w  muzyczn. 
w Brttz nr. 985 (Czachy)

Skrzypce do ,iauki bez sm y­
czka K. 4‘80. 5’50, u'80 i wyż. 
D c  tego smyczek K, —'80 1. 
1'60. Cytry, harm onie i t. d. 
na składzie 5702

Wozy w ie lkich
t y p ó w

i  uprzęże
używane pierwszoklasowe 

wszelkiego rodzaju tanio do 
nabycia w wielkim składzie 
Karola Fischera, Wiedeń 11., 
P ra ters trasse  72, Hotel Nord- 
bahn. Tel. 20107. 7511

If ljanny prawdziwe cynkowe 
parnie i wanny ras iadow e 

po 6 złr. poleca Ferdynand 
Bourdon, Jagiellońska 2.

0468

AKWizrmtiw
do podróży dla jziahtfiibez- 
pieczen życiowych, posago" 
wych i od wypadków, przyj­
muje wprowadzone Tow 
ubezpieczeń pod barazo ko­
rzystnymi warunkami.

Przyjęte być mogą tylko 
osoby inteligentne, energi­
czne i zdolne, z nienaganną 
przeszłością. Listowne ofer­
ty z oznaczeniem wieku i 
całego życiorysu pod nap. 
„Znęcano i stałe do- 
c h o d y ‘ do Administracyi 
Słowa Pclskiego. 10 7 3 6

Warszawska Fabrpa gerśstow
„ I € a ! * o i f i 9 B & (t

— L W Ó W ,  P a s a ż  S a a n s i n a n a  -
poleca wielki wybór

< 3 - © 3 : s e t © - W
najnowszego kroju 

SE jjrro s tą . M -ySLlą.
Zamówienia uskutecznia się w ciągu 

24 godzin. 0778

SZYMON H A T
aptelsarz c. i d©^iawca asadw.

we Lwowie, ul. Kazimierzowska 26.
2786 poleca następujące wyroby:
U I -u /C ń ^ A n tis e p t /c z n ą  

„ n a y a  v o d ę  do  ust
i zębów przez pp. lekarzy 
polecaną. Wzmacnia dzią­
sła, usuwa nieprzyjemny o- 
dór ust, uśmierza’ ból zę ­
bów, goi wszelkie zranienia 
i ow rzodzenia  dziąseł.
C e n a  f la k o n u  kor .  i '23 i 2’—

U  -i  A n tisep ty czn ą  
, 7n 3 y 9  p a s tę  do  czy­
szczen ia  i konserwow ania  
zębów. Dziąsła pod wpły­
wem tej pasty w-amacniają 
się, odzyskują piękną ró ­
żową barwę, a zęby śnie 
żną białość.

P u s z k a  80 hal.

1J - s w - i t t  W o dę  atefi- „ p a y a  ską i chi,,,.
Jedyny niezawodny i s k u ­
teczny s rouek na porost 
włosów, przeciw wypadaniu 
tychże i łupieży.

F la k o n  kor.  1 "20.

Mava“ p -!der hy2ie‘r*) i u y - c ł  niczny prze­
ciw poceniu się rąk, pach­
win i nóg. Znakomity  ten 
ś rodek  okazał się sku te ­
cznym tam, gdzie inne wca­
le nie działa*iy. Puder  ten 
usuwa chorobliwe pocenie 
się, usuwa przykry oaór,  
wzmacnia znakomicie skórę.

C en a  p u d e lk a  1 kor.
W y sy łka  n a  p row incyę  u sk u teczn ia  się o d w io tn ie .

Przez państwo i miasto  Wiedeń subw eneyonowany

Pierwszy wienensk? naukowy prywatny Histylis!
z p e n s y o n a te m  k u c h a rs tw a  i g o s p o d a r s tw a  d o m o ­
w eg o  z k u rs a m i  p rz e m y s ło w y m  i, m uzy k i  i m a la r s tw a  
P rzez  wys. c. k. R adę szkol. K ursa  uzup. dla 

dz iew cząt au to ry zow ane .  (4 klasy). 
Przełożona, i właścicielka: Pa  ni E UG ENIA  E D L E  von  
PE T R A Y IC . Telefor 20833. W iedeń .  G o ld sc ł tm iedg as-  

se  10. P rospek ty  bezpłatnie. " 7490
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notaryusza publicznego z zachowaniem prawnie przepisanych for­
malności, zaw ierająca spis tychże w ciągnieniu wylosowanych i wy­

płacalnych w dmu 1 kwietnia 1908
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zamieszczona je st w urzędowej „W iener Z eitung‘; z dnia 1 paź­
dziernika br. i w „Deutscher Eeiclis- und koniglicb preussischer 
Staatsanzeiger“ z cmia 2 października br.

Listy ciągnień sprowadzać można bez kosztów przez podpi­
sany instytut, jakoteż przez wszelkie znaczniejsze banki, bankierów 
i domy wymiany kraju i zagranicy, gdzie się także znajdują szcze­
gółowe prospekty i gdzie się wypłaca również płatne kupony i wy­
losowane papiery bez potrąceń kosztów.
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